j | = BW W 


s 
sw. Air 


Rok XIV. 


Adres redakcji i administracji: Kraków. ni. Orzeszkowej 7 
Telefon Nr. 102-79, — Telefon redaktora naczein ego Nr. 136-84 
Konto czekowe EKO w Krakowie 400.630. 

Redaktor naczelny przyjinuje od godz. 12 do 1 w południe 


Dramatyczny przeb 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Kraków, niedziela 8 listopada 1931 


Rękopisów red 


DZIS 16 STRON — „DZIENNICZEK' — „PRZEGLĄD RADJOWY* 


WYDANIE IIl, I} 
Nr. 299 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administrach 
Komunikaty, przesłane redakcji, nie będą uwzględn one. 
akcja rie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada, 
Cena ogłoszeń i prenumeraty umieszczona jest na ostatnie: stronie. 


REESE WEW 
‘66 


Z a = 


Wczoraj powtórzyły się krwawe ekscesy w Warszawie 


Pokrwawieni studenci żydowscy w kuluarach sejmowych. — Uniwersytet widownią 
chuligańskich ekscesów. — Policja bije. — Uniwersyfef 


Warszawa 6. 11. (Sin) Dziś w godzinach po 
rannych zgłosiłą się do Koła żydowskiego de- 
legacja pokrwawionych i pobitych studentów 
żydowskich Uniwersytetu warszawskiego. U- 
kazanie się delegacji w kuluarach sejmowych 
wywołało powszechne poruszenie. Koszule i 
kołnierze studentów były pokrwawione, twa- 
rze obandażowane. Delegacja ruszyła pocho- 
dem przez korytarze sejmowe, zwracając uwa 
gẹ wszystkich posłów, poczem skierowała się 
do lokalu Koła Żydowskiego. W czasie składa 
nia zeznań w Kole zjawiali się kolejno przed- 
stawiciele prasy zagranicznej oraz posłowie 
i dziennikarze krajowi, którzy przeprowawa- 
dzili rozmowy z ofiarami chuligańskich eks- 
cesów. Pobici studenci oświadczyli co nastę- 
puje: 

Po wczorajszych zajściach na Uniwersytecie 
grupa młodzieży żydowskiej zorganizowała sa 
moobronę, która stawila się dziś na Uniwer- 
syvtecie celem ochrony kolegów i koleżanek. 
Samoobrona zachowywała się zupełnie spokoj 
nie i niereagowała na słowne zaczepki mło- 
dzieży endeckiej w postaci okrzyków: „Pata- 
łachy przyszły na Uniwersytet „bię żydów“ iin. 

Po godzinie 11-tej podczas przerwy mło- 
dzież żydowska zebrała się w hallu w celu o- 
brony, zachowując się z całkowitym spokojem 
Po drugiej stronie stała młodzież endecka, 
wznosząc co chwilą okrzyki „Precz z Żyda- 
mil“ Żydzi na to nie reagowali, Mimoto mło- 
dzież endecka jednak rzuciła sie na Żydów. a 
gdy ci zaczęli sie bronić, rozległy się okrzyki: 
Bojówka żydowska biie. 

W tej chwili wyszedł rektor i zwrócił się do 
obu stron o uspokojenie, tlumacząc że w ra- 
zie dalszego trwania ekscesów może dojść do 
zawieszenia autonomii uniwersyteckiej. Stro- 
na endecka przerywała rektorowi na co pan 
rektor absolutnie nie reagował. Później zwró- 
cil się rektor do studentów żydowskich, aby 
solennie przyrzekłi. że nie ruszą lasek. na 20 
miodrież żydowska jednogłośnie ośw'piczyła 
iż przysięgnie że nie użyje lasck, o ile zagwa- 
rantowane będzie bezpieczeństwo. Ponieważ z 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 


oświadczenią rektora wynikało, że w hallu bić 
się nie wolno, a na zapytanie studentów Ży- 
dów: czy na dziedzińcu bić się wolno, rektor 
nic nie odpowiedział, proponując natomiasi 
młodzieży żydowskiej spokojne opuszczenie sa 
| li,studenci żydowscy odpowiedzieli, że sali nie 
opuszczą, gdyż nie przyszli na bójkę, lecz dla 
nauki. 
Po chwili rektor zaproponował obu stronom 
tj. młodzieży żydowskiej k, chrześcijańskiej 
| wysłanie przedstawicieli. Bez uprzedniego po- 
rozumienia z przedstawicielem żydowskim po 
przestał rektor na słowie honoru przedstawi- 
ciela młodzieży endeckiej, że bić więcej nie bę 
dą i zażądał, by obie strony r: 4racześnie o- 
puściły sałę, ale różnemi wyjśc ami. Młodzież 
żedowską usłuchała wezwania rektora į Zaczę 
| łą opuszczać salę, natomiast endecyv nie rusza- 
li się z miejsca. Po chwili doszły nas rozpacz- 
liwe krzyki kolegów, że endecka bojówka zgro 
madzona na dziedzińcu bije żydów, wbrew 
słowu honoru przedstawicieła młodzieży en- 
deckiej. Wówczas rektor wyszedł na dziedzi- 
niec a rozszalała endecka bojówka poprostu 
rzucił» się w ferworze, na rektora, a młodzież 
żydowska musiała go osłaniać, Rektor absolut 
+ mie nie żądał uspokojenia. Zostaliśmy osacze 
(ni ze wszystkich stron przez dwntysięczny 
, tłum studentów wszystkich uczelni i nawet 
| nie studentów (marynarzy i członków Ligi 
| Morskiej), — 


Warszawa 6. 11. Sin. W zwiazku z dzisiej- 
szemi wypadkami na uniwersyiecie udała się 
do reklora delegacja studentów żydowskich, 
którą prowadził prof. Schorr, Rektor nie przy 
jal delegacji, tłumacząc się pilnemi zajęciami. 

Gdy delegacja miała opuścić budynek uni- 
wersylecki została napadnięta przez bojówkę 
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zamknięty aż do odwołania 


Od samego rana skrzętnie sprawdzano legi 
tymacje studentów Żydów, natomiast studen- 
tów w czapkach Bratniej Pomocy ze wszyst- 
kich uczelni wpuszczano bez legitymowania 
się. Wszystkie bramy zostały zamknięte i ob- 
warowane młodzieżą endecką ji tylko jedyne 
wyjście było otwarte. Zostaliśmy zaatakowa. 
ni przez policję, która nie pozwoliła nawet za- 
brać rannych kolegów. Kolega Katz, chcąc za 
brać ciężko rannego kolegę Lauenburga, został 
pobity trzema zabranemi studentom laskami 
przez przodownika Nr. 718. Na zapytanie, dla 
czego policją bije, przodownik uderzył go jesz 
cze raz. Wówczas Katz wyjął ołówek, chcąc za 
notować numer policjanta, Podbiegł wówczas 
drugi policjant i bił go gumową pałką. Drugi 
policjant ma numer 2265, Przez odegnanego 
przodownika Nr. 718 został również pobity 
do krwi w głowę kolega Szenwik. Obydwóch 
studentów opatrzyło pogotowie przy ul. Hożej 
Ponadto bit również policjant Nr. 3639, a ko- 
misarz spokojnie przyglądał się bicu studem 
tów żydowskich, tłumacząc się, że niema żad- 
nego polecenia od rektora, 

Zostali ranni następujący koledzy: Landau ' 
Michał, Kunn Abram, Warski, żelechowski, 
ciężko ranny został student Lauenburg. 

Podobne ekscesy miały miejsce też w godzi 
nach rannych również na Wyższej Szkole Gos 
podarstwą Wiejskiego, gdzie 5 studetów zosta 
ło rannych. 


Zamknięcie Uniwersytetu warszawskiego 


endecka i poturbowana. 

Dziś ukazało się ogłoszenie rektora, zawie» 
szające wykłady na uniwersytecie aż do odwe 
łania. Wyznaczona na niedzielę uroczysta i- 
nauguracja roku szkolnego przesunięta zosta- 
ła na koniec miesiąca. 


Koło żydowskie wobec krwawych ekscesów 


na Uniwersytecie 


interwencja u rzącdiu akcja na terenie sejmowym 


Warszawa 6. 11. Sin. Zdawałoby się, że po- 
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sej- 
mu, przewidujący tak ważne spmwy, jak 


zmianę ustawy o ochronie lokatorów, wniosek 
w sprawie autonoinji dia ukraińców, œ wresz 
cie pierwsze czytanie budżetu į ekspose m*"* 
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Ludzie chorzy na kamienię żółciowe i nerkowe, 
jak również i na kamicę pęcherzową. na nadmierne 
wytwarzanie się kwasu moczowego i artretyzm powinni 
regulować funkcję kiszek. stosując maturalną wodę 


gorzką „Franciszka- Józefa.“ Ządać w aptekach i droger. 
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stra skarbu, wywoła należyte zainteresowanie 
posłów żydowskich i przedstawicieli żydow- 
skiej prasy. Niestety uwaga Koła Żydowskie- 
go pochłonięta była zupełnie innemi sprawa- 
mi a lokal Koła przemienił się w istny sztab, 
a zarazem pogotowie ratunkowe, gdzie opatry 
wano rannych studentów i odbierano mełdun 
ki o pobiciach w różnych punktach miasta i 
w różnych wyższych uczelniach. Na innem 
miejscu donosimy o delegacji pokrwawionych 
studentów żydowskich, która zjawiła się w 
Sejmie i przybyła do posłów żydowskich. _. 

Posłowie żydowscy natychmiast przystąpili 
do energicznej akcji. W pierwszym rzędzie 
członkowie Koła interwenjowali u obecnych 
na sali sejmowej członków rządu w osobach 
premjera Prystora, ministra spraw wewnętrz- 
trznych Pierackiego i wiceministra oświaty 
Pierackiego. ZĘ 

Ministrowie przyrzekli natychmiast podjąć 
energiczne środki zapowiadając, że na wypa- 
dek gdyby nie udało się rektorowi uśmierzyć 


i 
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CHCESZ MIEC PRZYJEMNOŚĆ 
kup najwykwintniejsze 


ZBPRASZP MY winie 


wykonanych mebli. 


rozruchów, uniwersytet zostanie zamknięty i 
policja wkroczy do gmachu uniwersytetu, 

Niezależnie od akcji wśród rządu Koło Ży- 
dowskie rozpoczęło też akcję na terenie ściśle 
sejmowym, komunikując się z poszczególnemi 
klubami sejmowemi w sprawie zgłoszenia 
wniosku nagłego co do ostatnich zajść na u- 
niwersytecie. Zgodnie z nowym regulaminem 
sejmowym wniesienie takiego wniosku wyma 
ga 75 podpisów. Członkowie PPS., którzy wczo 
raj jeszcze przyrzekli zgłosić taki wniosek, 
dziś zasłaniali się brakiem, podpisów i koniec 
końców odmówili poparcia Kołu Żydowskie- 
m ' Stronnictwo Ludowe zaś pod wpływem a 
gitacji Piasta wyraźnie odmówiło udzielenia 
podpisów. 

Wyraz oburzenia społeczeństwa żydowskie- 
go wobec ostatnich zajść da w jutrzejszym 


| przemówieniu w dyskusji nad ekspose ministra 


skarbu przedstawiciel Koła Żydowskiego po- 
seł Rotenstreich. 


Ochrona lokatorów --- aatonomja dla Ukrajńców --- budżet 


Wczorajsze obrady Sejmu. — Ekspose ministra Jana Piłsudskiego 
(Telefonem od naszego koresponden'a) 


Warszawa, 6. 11, (Sin) Na wstępie dzisiejszego po 
siedzenia Sejmu, pos. Jeschke (BBWR) w imieniu 
komisji prawniczej reierował rządowy projekt usta- 
wy, zmieniającej 


ustawę o ochronie lokatorów, 


oraz wniosek PPS w sprawie obniżenia stawek ko- 
mormego od mieszkań jedno i dwuizbowych i zawie 
szenia eksmisji z takich mieszkań w okresie zimo- 
wym. Referent wskazał, że komisja, uwzględnia:ąc 
potrzeby adm 'nistracyjne państwa, zastąpiła prze- 
pis, wyłączający z pod ochrony budynki państwowe, 
zajęte przez przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe, przepisem wyłączającym z pod ochrony bu- 
dynki, będące w duiu 1 kwietnia. 1924 własnością 
państwa tylko wtedy, o ile są przeznaczone na cele 
biurowe mieszczących się w nich urzędów państwo 
wych lub pocztowych. Zakazem eksmisji w porze Zi 
mowej objęto tylko takich lokatorów jedno- i dwu- 
jzbowych mieszkań, których położenie jest kryty- 
czne. wskutek czego z moratorium mieszkaniowego 
nie będą mogli korzystać lokatorzy, którzy maią 
imme mieszkania w tej samej miejscowości, lub któ- 
Tym takich mieszkań dostarczono. Komisja prawni- 
cza odrzuciła wobec tej zmiany wniosek PPS ©% Zza- 
«ieszenie eksmisji w okresie zimowym, Co się ty- 
czy obniżemia stawek komornego, to chociaż zasad- 
nicza tendencja obniżenia czynszu, jest może słu- 
szna, to jednak nie można stwarzać — zdaniem refe 
renta — dwóch kategoryj lokatorów mieszkań. Z 
których iedna byłaby uprzywilejowana, a dnuga mu 
siałaby płacić pelne komorne. Po przemówieniach 
kilku postów w głosowaniu odnzucono ponsawki 
klubów opozycyjnych i projekt ustawy przyjęto w 
j drugiem i trzeciem czytaniu w myśl wniosków komi 
sji, Następnie izba przystąpiła do sprawozdania ko- 
misji administracyjnej o 
WNIOSKU PPS W SPRAWIE AUTONOMII 
ZIEM WSCHODNICH 


Wniosek PPS. referuje posel Zdzisław Stroń- 
ski (BB.). który wypowiada się ostro przeciwko 
nutonomji  Autonomja została nam — wywodzi 
rowca — narzucona z zewnątrz. Ludność polska 
żyje z ukraińcami dobrze. Wniosek PPS. jest 
ademonstracją tylko i to demonstracją niepotrze- 
bra. s 

Wywody referenta z BB. popiera poseł endecki 
Rymar, który kończy: „Ziemie wschodnie były i 
będa częścią Polski, a temu kto zechce realizo- 
wać program inny, wskoczymy do gardłut, 

Dłuższe przemówienie wygłasza poseł ukraiń- 
ski Oleśnicki, poczem poseł Niedziałkowski (PPS) 
uzasadnia konieczność autonomji. Obóz panów — 
zwraca się mowca do BB. -— miał w roku 1926 
w swoim ręku w sprawie polityki narodowościo- 
wej złoty róg Mniejszości wyciągały rękę do 
twórców przewrotu Sami utraciliście ten złoty 
róg przez pacyfikacje i Brześć 

Po przemówieniach posłów ks. Szvde'skiego (Ch 
D) i Brzozowskiego (BB.) projekt PPS. odrzu- 
CORO, 


Na posiedzenu popoludniowem przystąpiono 
do pierwszego czytania preliminarza budżetowe- 
go. Pierwszy zabiera głos minister skarbu Jan 
Piłsudski. Minister stwierdza na wstępie, że bu- 
dżet przewidute po stronie wpływów 2.375 miljo- 
nów, po stronie wydatków 2.482 miljonów, deficyt 
zatem wynosi 77 miljonów. 

Dalej minister wyjaśnia, że deficyt zostanie po- 
kryty z rezerw skarbowych. Następnie zwraca 
uwagę. w jaki sposób została przeprowadzona re 
dukcja wydatków. Zarzacają nam, że budżet jest 
nierealny. W pewnych dziedzinach konjunktura 
istotnie się pogorszyła, ałe w niektórych się po- 
prawia. Wszystkie państwa mają zresztą defi 
cyt. Deficyt ma też 13 innych państw, bez względu 
na to czy wygrały. czy też przegrały woinę. 
gdzie rządzą socjaliści jak w Prusiech, czy gdzie 
rządzi Cadecja, jak w Austrji Mówi się, że rzą- 
dy pomajowe są tem4 winne, ale gdy się patrzy 
na ten kryzys z punktu widzenia ogólnoswiato- 
wego, to niejeden teoretyk będzie go mógł zgłębić 
dopiero po latach i stwierdzić kto zawinił Mó- 
wić. że winne są tylko rządy pomajowe, to dema- 
gogja. 

Z kolei zabiera głos b. prenjer prezes klubu 
BB. Sławek, który oświadcza m. in: Wyjątkowo 
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do obejrzenia naszych wediug najpiękniejszych zagranicznych modeli 
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Najtańszy i najsoł.aniejszy dom meblowy w Krakowie 


Od Redakcji: Przebieg wczorajszej piątko- 
wej rozprawy przeciwko posłom  Centrolewu, 
pedajemy na str. 15-tej. 


ciężka sytuacja wymagała redukcji w budżecie, co 
ze sirony rządu należy tylko uważać za przezor- 
ność. Blok Bezpartyjny zajmie się szczegółowo 
rczpatrywaniem budżetu i będzie się starał zba- 
dać i w własnem sumieniu zważyć, czy w propo» 
nowanym podziałe wydatków nie została zacho- 
wana redukcja większych i w stosunku do mniój 
istotnych potrzeb, natomiast  oględniejsza w od- 
niesieniu do spraw ważnych. Prezes Sławek mó- 
wi dalej: „Na pierwszy rzut oka wysuwa się tu 
pozycja wydatków związanych z obroną państwa, 
Pozycja ta nie została zredukowana. Imieniem 
BB. oświadczam, iż wielką pod tym względem 
przezorność uważam za nadzwyczaj słuszne i tra 
ine ocenienie sytuacji światowej. Jeśli różne 
pańtwa, nie mogące się uporać z własnemi we- 
wnętrznemi kłopotami, zbyt często bądź tolerują 
bądź też popierają ferment szerzony przez nieod- 
powiedzialne czynniki i organizacje przeciwko 
ustalonym granicom sąsiadów, to nieobliczalność 
skutków tego stanu rzeczy wymusza na nas utrzy 
manie pelnej gotowości obronnej, Następnie mów 
ca zapowiada, że klub BB, zajmie się w jaknaj- 
szybszem iempie sprawą naprawy Konstytucji. 

Po nim zabiera głos pos. Róg, który mówi, że kry 
zys mie ma wszędzie jednakowego przebiegu, i że 
przy pewnej chęci można go złagodzić. Życie gospo 
darcze nie zna rozkazów. Możnaby być generałem I 
składać w postawie na baczność raporty przed pom 
nikiem, a mimoto nie mieć kwalifikacji na kierowni 
ka wielkiej instytucji gospodarczej, Pułkownik, czy 
generał nie ma też kwalifikacji na ministra przemy- 
Słu i handlu. dobry prawnik nie będzie dobrym mini 
strem skarbu, nie pomoże mu nawet czterech podse- 
kretarzy stanu, Dalej mowca krytykuje oudżet i 
stwierdza, że jest nierealny i że państwu nadaje cha 
rakter wybitnie policyjny. Najwyższą pozycję sta- 
nowi budżet min, spraw wwiskowych, wynoszący 
ponad 830 miljonów zł. Znana jest rola dzisiejszej po 
licji, a zwłaszcza przy wyborach. Wyroki Sądu Nai 
wyższego stwierdziły nadużycia, które wyrządziły 
niepowetowane szkody państwu. Główny komendant 
policji państwowej wydał wprawdzie okólnik zabra 
niający bicia więźniów, któż jednak takie wezwanie 
na serjo bierze, jeżeńi powszechnie jest wiadomem, 
że ten kto jest odpowiedzialny za więźniów brze 
skich zostaje wojewodą. (Głos na lewicy: hańba), 
Pierwszym krokiem do naprawy stosunków w Pol- 
sce musi być powrót do praworządności, bez tego 
stoczymy się w przepaść (oklaski na lewicy). 

Z kolei zabiera głos poseł Ryharski, Posiedzenie 
trwa. (Dokończenie na str, 3-ciej), 


Fantastyczne pogłoski i plotki 


Warszawa, 6. 11 (F). W kołach kawiarniano- po 
litycznych podają następujące wyjaśnienie nagłe- 
go powrotu marszałka Piłsudskiego z Rumunji. 
W BB. zaczęły się ostatnio silniej jeszcze aniżeli 
dotychczas uwydatniać tarcia między poszczegól- 
remi grupami, a w szczególności między posłami 
chłopskimi i obszarnikami, tak, że sironnietwo 
BB. okazało się na terenie sejmowym niezdolne 
do pracy. Grupa pułkownikowska nie miała w 
te; sytuacji innego wyjścia, jak spowodować mar 
szałka Piłsudskiego do przerwauia urlopu i po- 
wrolu z Rumunji. — Dalsze pogłoski są jeszcze 
fantastyczniejsze. Olo pod wpływem wystąpienia 
senatora Boraha miał podobno rząd wysłać spe- 
cjalnego kurjera do Paderewskiego, ofiarując mu 
tekę ministra spraw zagranicznych Paderewski 
miał już podobno w imieniu rządu polskiego na- 
wiązać rozmowy z zagraniczną dyplomacją. — 


Szczytem jednak kawiarnianych sensacyj polity- 
cznych jest pogłoska o lem, jakoby gen. Sikorski 
powrócił do Warszawy w towarzystwie kilku 
wybitnych francuskich dyplomatów i finansistów. 
Sikorski ma zostać premjerem. Marszałek Piłsud- 
ski pozostałby w nowym gabinecie nadal jako 
minister spraw wojskowych. Kilku aranżerów 
procesu brzeskiego poszłoby na emeryturę jako 
satysfakcja dla opozycji, proces zaś sam zostałby. 
przerwany. Z Witosem rząd nie pogodzi się. ma- 
jąc i tak już w swojem gronie część piastowców 
jak Byrkę. Bojkę, Potoczka itd. To samo doty- 
czy PPS. i Wyzwolenia, z których io stronnictw 
część przywódców również przeszła już poprze- 
drio do BB. Wszystko to są naturalnie tylko po- 
głcski i plotki, które należy też w ten sposób 
traktować. 
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Czarny dzień armii 
amerykańskiej 
{Telegra własny „Nowegc Dziennika”) 


Nowy Jork. 6. 11. (R) Z San Pedro w Kalifornii 
donoszą o strasznym wybuchu, jaki wydarzył się na 
pokładzie pancernika amerykańskiego  „Calorado*, 
a którego ofiarą padło 14 maryuarzy  zahitych i 
rannych, Podczas strzelania świczebnegu w pobliżu 
wyspy Santa Rosa w wieży działowej wystąpił wy- 
buch naboju. rozszarpując 4 artylerzystów na strzę 
py. Oprócz tego 5 maryuarzy odulosto rany śmlertel 


' floty 


ne i walczą ze Śmiercią, zaś dalszych 5 odniosło ra 
ny ciężkie. 


Lepiej służyć w Reichswehrze 


niż umierać z głodu... 


Berlin. 6, 11. PAT. Na wakujących 10.000 miejsce 
w Reichswehrze i niemieckiej marynarce wojennej 
zgłosiło się w ciągu ostatniego roku około 120.000 
kandydatów, Na 200 wakuiących stanowisk oficerów 
Reichswehry i marynarki zgłosiło się 3.000 kandyda 
tów, 
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(Th.) Można sobie wyobrazić, jak teraz za- 
cierają ręce p. Adolf Nowaczyński i całe zacne 
bractwo jego z „Gazely Warszawskiej”. Poka 
zali rządowi, pokazali światu, co mogą, że jed 
nak czemś są, że trzeba się pomimo wszystko 
liezyć z nimi. Niechby się myślało i mówiło 
© ich różnych talentach, coby się chciało, to 
jednak będzie się musiało przyznać: podpalacza 
mi są dużej miary. Czy się im nie udało, zupeł- 
nie tak, jak tego pragnęli? 

Przed tygodniami zaczęia się regularna na- 
gonka na żydów: jakoto Żydzi są jedyną pod- 
porą sanacji i poprostu skałą. na której się u- 
trzymuje jej władza; jakoto Żydzi są odpowie 
dzialni za wszystko. co się złego dzieje w Pol- 
sce, począwszy od Brześcia, a skończywszy na 
kryzysie: jakoto Żydzi podrywają znaczenie 
Polski zagranica; jakoto Żydzi wzięli sobie we 
władanie uniwersytety, wypierając z nich 
rdzennie polską młodzież; jakoto... jtd. Niemal 
bez końca, Jednem słowem — jedynem niesz- 
<zęściem dla Polski są żydzi. I błaznował naczel- 
ny clown, powykręcał slowa i zdaniaa nawet 
własne stawy, wywracając najwstretniejsze 
swoje koziołki. Nawet sam p. prof. Rybarski 
przemienił swój chrapliwy głos w również 
chrapliwe pióro i sączył swój ohydny jad. Po 
magali i inni. Chór był pełny. A. wszyscy dziw 
ni» .proroczo" mrzepo”:” ATR 
kwiat społeczeństwa, owa „elita" narodu stra 
ci cierpliwość i... 

No — i zrobi to, co właśnie teraz robi. Weź- 
mie pałki do ręki i zacznie bić Żydów. Oczy- 
wiście — w pierwszym rzędzie w swoim wład 
czym zakresie działania na wyższych uczel- 
niach, Jakżeż! Toć to ich właśnie domena, toć 
to nprzybvtki, gdzie ta „elita“ nabiera nauki i 
ogólnej kułtury. Więc — pałkarze na swoim 
właściwym terenie zaczną swój ohydny, nik- 
czemny tamiec, a później przeniosą się i posu- 
ną trochę dałej, aż do ulicy, aż do — 

— choćby do Ogrodu Saskiego. Stopniowa- 
uie szlachetnego rozmachu i gniewu tej cudow 
nej „elity“, wychowanej na kulturze Nowaczvń 
skiego i całej sfory antysemickich przywód- 
ców duchowych: Początek robi sie na uniwer 
svtecie, gdzie sie wali w łby swoich kolegów. 
Skoro ci koledzy maia jednak brzydka natu- 
rę. że także nieraz bija. to jest bezpieczniej, 
wvjść na "lico i zaczenić spokojnych przecho- 
dniów żydowskich. zaskoczonych nagłym i nie 
spodziewanym nanadem, tak, że się wcale bro 
nić nie moga. Kilkudziesięciu napada na jed- : 
nego. kilkudziesięciu uzbrojonych w pałki na 
jednego bezbronnego — oto heroizm tego prze 
zacnego zakonu rycerskiego. A przvtem jest 
łatwiej czmychnąć na ulicy i uciekać bohater 
sko nrzed policją. Tak. tak — rycerze z nomi- 
nacii nadbłazna nie lubią brać na siebie od- 
powiedziałności za swoje czyny. A może to je- 
szcze przedstawia iakiś cień niebezpieczeństwa, 
to ida wprost do Ogrodu Saskiego, gdzie wal- 
kę podeimuja z niemowletami 
wyrzucając le z tvch snokoinych legowisk nie 
mowlęcei beztroski : bijąc biedne niańki tych 
żydowskich niemowląt. 

Tak cie stało. Dosłownie tak. Trzeba to pod- 
kreślić grubo. ba nikt nie uwierzy. A więc: 
młodzież akrdemicka w Warszawie wnadła do 
Osrodu Saskiego i „.nomściła* na żydowskich 
miemow!otach wszelkie krzvwdv, iakie Żydzi 
czynia Połsce. . Nasza elita" zaczeła wojne od 
najmtadszych roczników. wzslednie od — pól 
roczników. A kiedv o tvm ohvdnvm fakcie do 
wie sia świat i no przez zaciskane zebv wv- 
krztnsi słowa: „hvdleta" ta zarvknie .nadhła- 
zen j legn chór: nata Żvdzi zohydzaja imie Pol- 
ski, A nie nowiedza. iak to jest prawda. że to 
ich podłv siew wiatru wvdaje ten plon burzy 
j powoduje uprdek moralnv aż dọ nizin pod- 
ludzkich, a temsamem hańbi to. co powinno 
hvś trzymane w niennnlamionej czystaśri. 

Czy godzi sie mówić a 
„elementarnych wvbuchów" tej elity snołe- 
czeństwa? Wszak każdy wie, że przyczyny nie 


we wózkach. : 
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I wiatr... 


lrudno dorabiać, a kto chce psa uderzyć, kij 
znajdzie. Zresztą — tych „przyczyn“ jest du- 
Żo, a one są różnorodne. Bierze się je, gdzie 
można, z każdej dziedziny życia ludzkiego. 

Zosiańmy przy sprawach uniwersyteckich, 
przyczem już o kwestji trupów nie chcemy 
mówić, Tu już poprostu obrzydzienie bierze, 
Trupy się już rozkładają i cuchną, Od szere- 
gu lat wskazują Żydzi jedyną możliwość 
„sprawiedliwego“ rozwiązania tego problemu. 
Tysiace razy się wykazywało, że jeszcze nigdy 
żaden Kościół nie dał wyraźnej swojej apro- 
baty na używanie zwłok ludzkich w celach 
naukowych. Każda religja stoi zasadniczo nie- 
wzruszenie na stanowisku bezwzględnego pie- 
tyzmu wobec zwłok ludzkich j żąda ich trady 
cyjnego traktowania. Ale Kościół nie potępia 
też wyraźnie krajania trupów w celach nau- 
ki, oczywista żądając należytego zachowania 
pewnej — powiedzmy: nabożności wobec cia- 
ła zmarłego bliźniego, Życie sobie niejedno wy 
walczyło, na co autorytety w danej dziedzinie 
muszą powiedzieć cichutko: tolerari posse, to 
można jeszcze znosić. Tak postępuje Kościół 
wobec zagadnienia krajania trupów w celach 
naukowych Takby też ostatecznie żydowska 
religjx musiała czynić. Ale właśnie od niej się 
żąda, ażeby conajmniej podpisała z góry jakiś 
akt rejentalny, że tyle a tyle trupów będzie do 
starczała. Co za okrucieństwo! A zarazem: co 
za nonsens! 

Każdy wie, że w takich rzeczach jest jedyna 
ludzka instytucja władna uczynić wyłom i wy- 
konać przymus — to jest: rząd państwowy. 
Nikt inny. Nikt poza nim i nikt obok niego. A 
rząd nie robi tego. Czyjaż to wina? Żydów? 
Żydowskich studentów? Toć to szaleństwo 
dojść do takiej potwornej konkluzii. 

A teraz druga rzecz: Numerus clausus! 

Pomijając to, że on faktycznie istnieje na tych 
falktuftetach. gdzie nauka przybiera trochę indy 
widualny charakter i gdzie są potrzebne szcze- 
gólne środki nauczania. Numerus clausus istnie 
je faktycznie na medycynie na chemii. na poli- 
technice na wszystkich specjalnych studiach. 
My Żydzi bronimy się i będziemy się bronić 
przeciw wszelkim ograniczeniom naszych praw 
wszelkiemi siłami. Poprostu nie chcemy zrezy 
grować z ludzkich i obywatelskich praw. które 
nam Konstytucja gwarantuje. 'A Konstytucja 
dlatego nam te prawa gwarantitje. bo Polska 
jest i chce być demokradją o zachodnim pokro- 
ju. I do tego oblignia ją też traktaty międzyna- 
rodowe. 

Czy to już poszło w zapomnienie? 

Drugi Sejm — pierwszy ordynaryiny — Za- 
brał się niemal że z furią do uchwalenia nume- 
rus clausus. Było już na komisji po drugiem 
czytaniu. Wołaliśmy ciągle, że numerus clairsus 
nie PES DJDNE SI 2 traktatów pnie jest opola a mott Tue Zokir mEn zgodny z Konsty lucia, ani z traktatem 


Dalsza dyskusia budżetowa 
w Sejmie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 6. 11. Sin. W przemówieniu. swo 
jem wskazał poseł Rybarski, że budżet jest fa 
ktycznie wyższy niż to przedstawił p. minister 
(fundusz drogowy np. znajduje sie poza bud- 
żetem), Faktycznie też większy jest deficyt. 
Prócz podatków urzędowych mamy jeszcze sze 
reg innych podatków. W dalszym ciągu mów- 
ca krytykuje poszczególne działy gospodarki 
państwowej. w szczególności zaś atakuje dzia 
łalność ministerstwa owiaty į sprawiedliwosci 

Dluższe. miejscami bardzo dowcipne przemó 
wienie wygłasza poseł Byrka (BB). Zasadni- 
czym momentem przemówienia jego było os- 
tre wystąpierie przeciwko polityce etatystycz- 
nej. Mówca w sposób stanowczy wypowiedział 
sie też za likwidacja monopolu spirytusowego 
którego dochodv stale maleją. Odpowiadając 
na zarzuty posła Rybarskiego, mówca zama- 


cza, że niesłuszny jest zarzut pod adresem mi I 
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wersalskim. Nie chciano nas słuchać. Skoro 
Warszawa nie chciała uznać naszego prawa, 
a p. Głąbinski jako ówczesny minister oświaty 
w żywe oczy nam oświadczył, że nie zachódzi 
ze strony traktatu międzynarodowego żadna 
przeszkoda, musiało się zapytać w Paryżu. A 
stamtąd rozległ się głos p. Raymonda Pointa- 
rego — jedno z najsympatyczniejszych i naj- 
bardziej czcigodnych nazwisk dla ucha polskie 
go obywatela! -— ostrzegający przed uchwale- 
niem numerus clausus, jako sprzecznego z po- 
stanowieniami zasadniczemi traktatu wersalskie 
go. To była admonicia aż bolesna. Wtedy przed- 
miot spadł z porządku dziennego i nie mówiło 
się więcej o nim. Nawet Ś. p. ks. Lutosławski 
i opuścił tę pozycję, której utrzymać nie mógł. 
i A więc: „Asch Patroklus ist gestorben und er 
| war mächtiger als du!...* Czego ś. p. ks, Luto- 
: sławski nie mógł dokonać, to chcą teraz prze- 
y prowadzić, kiedy traktat wersalski musi byd 
strzeżony i czcią otoczony  iakby jakaś „arka 
przymierza”, bo.w nim przechowane są bezcen 
ne skarby Państwa Polskiego! Teraz, kiedy 
tak brutalnie uderzają na ten puklerz polskief 
suwerenności i całości, uważają bohaterowie 
z „Gazety Warszawskiej“ i wychowana przez 
nich „elita duchowa* z Ogrodu Saskiego, że 
można wybić dziurę w tym traktacie-fundamen 
cie?! Co za brak rozumu politycznego! Co za 
krótkowidztwo! A wszak mogli się przekonać, 
że Genewa wszędzie tam zgłosiła swoje ostre 
„veto!*, gdzie numerus clausus zaistniał Choć- 
by przypomnieć: Węgry, których minister o- 
światy jak uczniak, przyłapany na niewłaści- 
wości, musiał się wykręcić sianem w Genewie 
i skamlał i skamlał, aż nareszcie oficjalnie znie- 
sli numerus clausus. Takie przykłady nie bardzo 
są zachęcające. 

Ale właściwie o co idzie zakonowi antysemi- 
ckiemu? Idzie tym zacnym ludziom o przerzu- 
cenię konfliktów na teren dla nich naiwygod- 
niejszy, — na sprawę żydowską. Na tym par- 
kiecie można się najbezpieczniej poruszać i po 
tańczyć. 

Trzeba przypomnieć jeszcze raz, 
ma pójść w zapomnienie: 

Kiedy już słynna ugoda polsko-żydowska by= 
ła niemal gotowa. przybył Roman Dmowski do 
Warszawy i na jakiemś zebraniu  partyjnem. 
czynił Stanisławowi Grabskiemu ciężkie wy- 
rzuty: Jakżeż to ty nam z ręki wytrącasz naj- 

| pewniejszą broń — argument żydowski? A 


bo to nie 


czem w ostateczności walczyć będziemy. 

Otóż to — argument żydowski. 

Dmowski może myślał, że to jego oryginalna 
mądrość państwowa. Tymczasem ona starsza 
była od niego. Ostatnio praktykowali ją Pobie- 
donoscew i Plehwe a oni też nie byli oryginalni, 
bo przed nimi praktykowali ją wszyscy pogrom 
czycy od początku obecnej ery. Młodzież tego 
nie wie, ale jej przywódcy wiedzą i świado- 
mie wiatr sieją, ażeby burza powstała... 

A oto ona iuż jest w Warszawie. Ale rząd 
chyba zdaje sobie sprawę, że taka ruchawka 
nie iest zj OR i nie może być zlokalizowana... 


nistra skarbu, że ściąga zamało podatków. TRIER TC ra A a e T. 
może minister zrobić? 
Pos. Rybarski:: Powinien wyciągnąć konse 
kwencje į pójść sobie. 
Pos. Byrka: Mówiąc to, ma pan na myśli, 
że pan powinien przyjść na jego miejsce, a 
kandydaturę pańską popiera pan tem, że panby 
ściągał więcej podatków? 
Ne tem dalszą dyskusję odroczono do jutra. 
Krążą pogłoski, że jutro ma nastąpić odrocze- 
nie Sejmu na miesiąc. 
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Oświadczenie gen. Kukiela 

W dzisiejszym „Głosie Narodu czytamy: „W 
związku z zeznaniami niektórych świadków, ia 
koby w mieszkaniu gen. Kukiela odbyła się kon 
ferencja gen. Sikorskiego, pos. Witosa i pos. 
Kiernika w sprawie obalenia rządu, gen. Kukiel 
upoważnił nas do stwierdzenia, że takiej konie 
rencji nie było. Gen. Kukiel będzie zresztą w tej 
sprawie zeznawał przed sądem jako świadek“. 
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Krwawe ekscesy antyżyi 
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jwskie 


w Warszawie 


Chuliganie 
dowskimj a endekami. — Ranni Żydzi. 


napadają na dzieci i kobiety żydowskie. — Walki między akademikami 
— Próba ekscesów w dzielnicy żydowskiej. 


ży- 


Napad na seminarjum prof, Bałabana. — Arereszowanie akademików żydowskich. — Dziel- 
nica żydowska pod osłoną policji. 


Jak już wczoraj pokrótce donosiłiśmy, heca 
antysemicka zorganizowana przez studentów 
endeckich doprowadziła we czwartek do na- 
padu na dzielnicę żydowską. Rano ponowiły 
się ekscesy antyżydowskie ną uniwersytecie 
warszawskim. Bojówki endeckie zaopatrzone 
w grube laski stały przed bramą uniwersyte- 
tu, mie wpuszczając studentów o wyglądzie 
gim. Wychodzących studentów Żydów 


biło niemiłosiernie. 

Jednemu z nich Henrykowi Karniłowi roz- 
bito głowę i posiniaczono twarz. Zraniono 
także 

kilka akademiczek żydowskich. 

Bojówki endeckie, którym w tym dniu poma 
gały także grupy studentów z Wyższej Szko- 
ły Handlowej i politechniki ukryci byli w bra 
mach uniwersytetu i napadali przez dłuższy 
czas bezkarnie na Żydów, którzy przychodzi- 
li na wykłady, Wszystko to działo się w gma 
chu uniwersytetu, gdzie chroni endeków au- 
tonomja uniwersytecka, 

Rychło atoli z gmachów uniwersyteckich 

„ekscesy przeniosły się ną ulicę. 
Około godziny 15.15 popoł. grupa studentów 
endeckich otoczyła studentów Żydów niedale- 
ko uniwersytetu. Żydzi stawili silny opór i 
wywiązałą się bójka. W wyniku bójki studen 
ci żydowscy wydostali się na Krakowskie 
Przedmieście, gdzie obok sklepu Old England 
powstała nową bijatyka, Kiedy po tej walce 
endecy udali się w sile 200 osób do muzeum 
przemysłu ji rolnictwa aby tam połączyć się 
ze słuchaczami politechniki ruszyli za nimi 
studenci żydowscy, ażeby przyjść z pomocą 
swoim kolegom na. politechnice. Atoli policja 
rozprószyła studentów żydowskich.  Chuliga- 
nie wpadli do gmachu muzeum przemysłu i 
rolnictwa, 
zaczęli zrzucać ze schodów studentów 

i i studentki żydowskie. 

Jedna akademiczka żydowska Guta  Gewerz 
zostałą mocno pobita. 


Na skutek oporu jakiego doznali studenci 


endeccy na Krakowskiem Przedmieściu i 


przed gmachem muzeum przemysłu i rolnie- 
twa, chuliganie zaalarmowali  stołowników 
kuchni akademickiej chrześcijan i ruszyli w 
kierunku dzielnicy żydowskiej z okrzykami 
„Śmierć Żydom!“ Dajcie nam Żydów, to się 
z nimi obliczymy!* Jedną z tych grup chuli- 
ganów wpadła z krzykiem i hałasem do ogro- 
du Saskiego, przyczem 
napotykanych Żydów bito nie oszczędza 
jac nawet kobiet į dzieci. 

W ogrodzie zapanowała nieopisana panika. 
Rozległy się krzyki o ratunek oraz płacz ko- 
biet į dzieci. Matki z dziećmi w wózkach i na 
ręku poczęły uciekać z ogrodu a za nimi go- 
nili chuliganie, 

bijąc kobiety į przewracając wózki 
| z dziećmfi. ‘ 

Za Żelazną Brama studenci endeeccy w licz- 
bie 150—200 z jakimś marynarzem, strzelcem 
i tramwajarzem na czele bili żydów w niemi 
łosierny sposób, Trzech lub czterech chuliga- 
nów schwytało jednego przechodnia  żydow- 
skiego i znęcało się nad nim. Chuliganie za- 
trzymywałj tramwaje, wyciągali z nich oso- 
by o semickim wyglądzie i bili je. W ten spo- 
sób pobito pewna starszą kobietę. 

Na rogu Ptasiej į Przechodniej 

chuliganie napotkali na opór. 


Tragarze żydowscy, widząc zbliżającą się 
bojówkę endecką powyrywali deski z furma- 


nek, zamknęli ulicę į dotkliwie pobili ende- 
ków. Zwratą uwagę fakt, że endecy napot- 
kawszy na opór nje stawiali w ogólności ezo- 
ła lecz gzybko rozbiegli się. Tragarze żydow- 


sey przez 20 minut walczyli a właściwie ści 
gali akademików  endeckich. Dopiero po 20 
minutach zjawiłą się policja konna oraz poli- 
eja piesza, która rozprószyła chuliganów a na 
stępnie gumowemi pałkami zaczęła bić ży- 
dów. 

Plac Żelaznej Bramy, gdzie tragarze żydow 
scy zorganizowali samorzutnie samoobronę 

był doskonałą nauczką dla endeckich 
chuliganów. 
Poczuli bowiem, że Żydzi potrafią się sami 
bronić, zwłaszcza kiedy policja zachowywała 
się całkowicie biernie. 

Bierności policji należy przypisać roz- 

miary onegdajszych rozruchów antyży- 

dowskich w Warszawie, 

Policja mogła w ciągu krótkiego czasu zlo- 
kalizować rozruchy i położyć im kres, atoli 
nie uczyniła tego. W chwili kiedy chuliganie 
wpadli do ogrodu Saskiego, wywołując pani- 
kę wśród kobiet i dzieci nie było ani jednego 
policjanta. Zwraca ponadto uwagę fakt, że 
przy rozpraszaniu przez policję akademików 
endeckich, aresztowano tylko jednego chuli- 
gana natomiast zatrzymano wielu Żydów, któ 
rzy bronili się przed napadami lub usiłowali 
dostać się na wykłady profesorów. Mięczy go 
dzina 4 a 5 popoł. kiłkuset akademików en- 
deckich udało się ponownie do dzielnicy ży- 
dowskiej. Wyruszyli oni z dziedzińca uniwer- 


sytetu i przeszli ulicami Miodową, Senatorską | 
i Graniczną, bijąc napotykanych Żvdów oraz ' 


osoby o wyglądzie semickim, Chuliganie 
wybili również szyby w wielu skle- 
pach żydowskich a 
i poranili kilkadziesiąt osób. które opatrywa- 
ło pogotowie ratunkowe. Jedna studentka ży- 
dowska pobita przez endeków dostała spazma 
tycznego ataku, atoli przy rozpraszaniu stu- - 
dentów żydowskich została aresztowana przez . 
policję. Liczba rannych nie jest chwiłowo u- 
stalona, 

W godzinach popołudniowych na semina- 
rjum historji prof. Majera Bałabana wdarła 
sie grupa studentów, która poraniła żydow- 
skich słuchaczy. Gdy prof. Bałaban opuszczał 
gmach uniwersytetu bojówkarze endeccy wzno 
sili okrzyki przeciwko niemu, wołając: „Żąda 
my odżydzenia wszechnic polskich“, Prof, Ba 
łaban interwenjował u dziekana wydziału hu 
manistycznego, prof. Handelsmana w sprawie 
bicia studentów żydowskich. Prof. Handels- 
man odpowiedział że nie ma władzy nad bo- 
iówką endecką, w skład której wchodzą stu- 
denci z fakultetu filozoficznego. Godny pod- 
kreślenia jest czyn prof. Modrakowskiego wv- 
kludaiącego farmakologję na uniwersytecie. 
Prof. Modrakowski ukrył kilku akademików 
żydowskich, których ækademicy endeccy cheie 
li robić. 

Delegacja studentów żydowskich z uniwer- 
sytetu, która chciała interwenjować u rektora, 
nie zostałą dopuszczona przez urzędników kan 
celarji rektora. 

Na wiecu akademików endeckich uchwalo- 
no nie wpuszczać akademików Żydów na uni 
wersytet. Centralny komitet wykonawczy związ 
ku żydowskich stowarzyszeń akademickich w 
Polsce wzywa akademików żydowskich do u- 
częszczania na wykłady. Jak donoszą, delega 
cja żydowska zwróciła się w sprawie zajść do 
rektora uniwersytetu warszawskiego. Rektor 
oświadczył, że nie może zamknąć uniwersv'e 
tu ałbowiem nie ma dostatecznych powodów. 
Kiedy delegacja akademików żydowskich zwró 
ciła rektorowi uwagę na szereg faktów pob'- 
cia studentów żydowskich, rektor zażądał na 
to dowodów w postacj świadectw lekarskich. 
Ogółem aresztowano 49 endeków i 7 żydów. 
Wszyscy zostali zwolnieni, 
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Jak młodzież sanacyjna 
uspakaja... 


Uważa oburzenie endeków za słuszne i czyni 
im wymówki z powodu nienależytego realizo- 
wania hasla bojkotu Żydów!! 
Krakowskie organizacje sanacyjnych akade 
mików, a mianowicie: 

Akademieki Oddział Związku Strzeleckiego 

Legjon Młodych — Ak. Zw. Pracy dla Pań. 

stwa, 
Myśl Mocqplrstwowa — Zw. 
miekiej, 

Polska Niezależna Młodzież Narodowa, 

Zwiazek Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
wydały dnia 4-go bm. odczwę pt.: 

Piętnujemy obłudę Wszechpolaków! 

Wzywamy do poważnego potraktowargia! 
sprawy żydowskiej! 

Nie wolno poniewierać autorytetu Wszech- 
nicy i godności polskiego akademika!'* 

W tej odezwie czytamy m. in.: 

„Nieuregulowana kwestja żydowska na wyż 
szych uczelniach stanowi materjał palny, któ 
ry wybucha przy lada incydencie. Reakcja 
młodzieży akademickiej, powodowanej słusz- 
nem oburzeniem jest gwałtowną — nie zaw- 
sze jednak celową į pożyteczną", 
A w innem miejscu: 
„Nie solidaryzujemy ze śmiesznymi bojow- 
nikami, którzy wyruszają na świętą wojnę 
przeciw żydom, otuleni w płaszcze w żydow= 
skich sklepach zakupione, z groźnemi laska- 
mi, również u żydowskich handlarzy nabyte 
mi, 


Młodz. Akade-| 


To się nazywa uspakajanie! Prawda?... 


WALGIEŁDYJ, 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Akcje w zaniedbaniu. Do- 


Kraków, 6. 11. 1931 
la bez zmiany. 
Papiery procentowe: 4-proc Premjowa Poaży- 
czka inwestycyjna 76—76 25 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół 
utrzymaną. Zapotrzebowanie w dalszym ciągu 
minimalne. Większość papierów bez transakcyj. 
Usposobienie ospałe. W większych iłościach ro- 
biono jedynie z papierów procentowych 4-wroc. 
Premjową Pożyczką inwestycyjna bez zmiany. 

Na pogiełdziu objaw podobny. Płacono 3-proc. 
Pożyczkę Budowlaną 30.25—30.50. I a niewiel- 
kie. 

m v s 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania, 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych sytuacja bez zmiany. Usposo- 
bienie spokiyne Zapotrzebowanie nieco silniej- 
sze. W Krakowie dolar gotówkowy 8.86—8.88 i 
pół, czeki bankowo 8.90<-8.91 i pół. Kursa orjen- 
iacyjne: Marka niemiecka 209—212. Funt szter- 
ling 38—33.50. Frank szwajcarski 174 25—174.75. 

Krakowska giełda zbożowa z dnia 6. 11, 1951. 
Pszenica dwors. czerw. nowa 25-—2%.50, biała no- 
wa 24.50—25, targ. stand. nowa 242450, żyto 
dw. stand. nowe 24.75—25, targ. st nowe 2450— 
24.75, mąka psz. kongr. grysik. 42—43, O00 — 38 
—39, żyt. krak. 65-proc, 39, pozn. 65-proc, 38.50 
—. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 6. 11 PAT. Akcje: Bank Polski 110, 
Ostrowiec serja B. 30. Pożyczki: 5-proc, kanwer- 
syjna 41, 7-proc. siabilizacyjna 58.25, 56.50, 57. 

Waluty: Dolar 8.87, 8.89, 8.85  Dewizy: Belgja 
124,60, 124.91, 124.29, Londyn 33.70, 33.78, 33.62, No- 
wy Jork ielegr. 8.92, 8.94, 8.90, Paryż 35.05, 35.14. 
34.96, Praga 26.41, 26.47, 2635. Szwajcarja 174.30, 
174.73, 178.87, Włochy 46.45, 46.57, 46.33, Berlin 
pryw. 211.75. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 


Poznańska giełda zbożowa z dnia 7 11. 1931. 
Żyto cena orjentacyjna 23 i jedna czw. do 23 i 
trzy czw., pszenica 23—23 i pół, jęczmień przemia- 
łowy A. 31 i trzy czw. do 32 i trzy czw. B. 23 
i jedna czw, do 24 i jedna czw. hrowarowy 26 
i pół do 27 i pół, owies 23 i trzy czw, mąka ży- 
tnia 34 i jedna czw. do 35 i trzy ©zw., pszenna 
34 i pół do 36 i pół, otręby żytnie 16 i jedna czw. 
do 17. Tendencja stała. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 6 11 PAT. Paryż 20.14, Londyn 1930, 
Nowy Jork 512.12, Belgja 7140, Włcohy 26.50, Ber 
lin 121.25, Praga 1517, Warszawa 57.30, Buda- 
peszt 90.02 i pół, Bukaresgt 3.05. 
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Rok IV. 


Tomasz Alva Edison 


Dnia 18 października br. odszedł na zawsze 
jeden z najgenialniejszych i najpracowitszych 
ludzi świata — Tomasz Alva Edison. 

Zamknęły się snem wiecznym oczy wielkie- 
go i niestrudzonego wynalazcy —. spoczęły w 
śmiertelnym bezruchu dłonie, które od lat 
dziesiątek i dziesiątek nie zaznały spoczynku 
w. ustawicznej į żmudnej pracy nad postępem 
ludzkości. 

' Tomasz Alva Edison urodził 
mieścinie Stanu Ohio. 

Sprytny, inteligentny i ciekawy „thłopczyk 
od najwcześniejszych lat zajmuje się chemią. 
Ciekawość jego jednak wymaga wielu do- 
świadczeń, — nia które mały Tomasz nie ma 
pieniędzy, gdyż rodzice są ubodzy, a oprócz 
tego nie mają zupełnie zrozumienia i zainte- 
resowania dla chemicznych dociekań syna. 

Wskutek więc trudności jakie napotyka w 
domu, a nawet i w szkołe, już jako 11-letni 
zaledwie chłopczyk rzuca się w wir życia w 
pogoni za groszem, tak bardzo mu potrzeb- 
nym, nie na łakocie, lub inne błahostki dzie- 
cinne, łecz na urządzenie małego laborato- 
rjum dla swoich prac fizycznych i chemicz- 
nych. 

Nad wiek mądry i rzutki chłopak wpada 
na pomysł sprzedawania gazet w pociągach i 
to gazet, których sam jest wydawcą i redakto- 
rem. 

Pomysł się powiódł. 

Służba kolejowa oddaje mu kącik w wago- 
nie pocztowym, gdzie mały wydawca, sprze 
dawca i chemik w jednej osobie — ma swoją 
redakcję, administrację no i ukochane, własne 
lahoratorjum chemiczne. 

Rozsprzedaż gazety idzie nieźle, dochody sie 
zwiększają, ilość prenumeratorów dochodzi 
do wcale pokaźnej liczby i co najważniejsze 
laboratorium się rozwija, 

Cóż z tego jednak, kiedy pewnego dnia w 
malej pracowni Edisona następuje 
i niszczy wagon. 
prośby młodziutxiego 


się w małej 


eksplozja 


Nie pomagają łzy i gorące 
chemika — 


Tomasz 
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Pod redakcją Runy PERRE ES 


Alva opuścić musi na zawsze placówkę pracy 
w zacisznym kącie wagonu kolejowego. 

Nie upada jednak na duchu j jakkolwiek 
wałczy znowu z niedostatkiem į troską o ka- 
wałek chleba — gdziekolwiek tylko znajduje 
pracę -- tam też znajduje i czas do swoich 
doświadczeń naukowych. 

Z biegiem też lat z pod twórczych palców ; 
tego tytana pracy i cierpliwości rodzi się, — I 8 
już w jego własnych wielkich laboratorjach | 


LĄ DZIE 
> KBA DZIECIĘ 


w Melouparku pod Nowym Jorkiem i w Oran 
ge w Stanie New Jersey — cały szereg wy- 
nalazków. Autonzat telegraficzny, telefon, mi 
krolon, kinomatograf, gramofon i jederr z naj- 
donioślejszych wynalazków ludzkości — ża- 
rówka elektryczna! 

W powodzi świa:ła elektrycznego tonie kul- 
turalny świat — miliardy i miljardy lampek 
elektrycznych na calej kuli ziemskiej plonie 
dzisiaj niby święty znicz ku wiecznej czci i 
chwale gigantycznej pracy nieśmiertelnego 

eniusza Tomasza Alvy Izdisona. 

Błanka Hollaendrowa 


—ogo— 


Dzień pracy w Erec 


(Z cyklu „Sen o Erec*') 


Świiało... 

Rozeszliśmy się. każdy do swej wyznaczo- 
nej działki. Mieliśmy obsiać kilka dunamów 
pola. Chwyciłem garść pszenicy i zwolna rzu 
całem ziarna w łono Matki- Ziemi. Byłem tak 
wzruszony, że wraz z pierwszemi ziarnami 
potoczyły mi się gorące łzy po twarzy i wsiak- 
nęły w miękki grunt. Pracowaliśmy raźno i 
ochoczo przez "cały ranek, aż przeraźliwy 
gwizd z pobliskiej fabryki, dał nam znak do 
odpoczynku. Usiedliśmy w eieniu drzew i spo 
żywaliśmy w spokoju skromny posiłek. 

Po zasianiu całego pola, udaliśmy się do 
pracy przy osuszaniu bagna, Wsparłszy się 0 
wystający głaz, raz po raz zagłębiałem moty- 
kę w rozmokłą ziemię. Kopaliśmy kanał — 
kanał do wolności. — Kark zgięty, nogi tęże- 
ja, komary gryża niemiłosiernie, a motyka w 
takt wesołej piosenki. wrzyna się coraz głębiej 
w rozmokły grunt. Pod wieczór praca była 
ukończona. Otworzyliśmy tamę, z pod której wo 
da z szumem i bulgotaniem wlała się do przy 
gotowanego przez nas koryta, by później pły- 
nać wartko z cichym szmerem... 

Z molykami na ramieniu, wśród śmiechu, 
nawoływań i śpiewu, doszliśmy do ARAD | 
Tu wrzało już, jak w ulu... Każdy się krzą- 
tał, a a: 2 dziewczęta, które Bia dla | 


nas przygotować wieczerzę. Wszyscy żywo 
rozprawiali: o strawic, która sie gotowala, o 
poliiyce, o rodzinach, pozostalych hen, za mo 
rzem. Arab, siedzący blisko mniec, ukląkł į za- 
czął zawodzię modlitwę do AĦaha. Tak tu, 
jak i na polu, żyliśmy razem z Arabami, nie 
uznając żadnych problemów społecznych. Sie 
dzieliśmy wszyscy na sposób turecki, a to z 
tej przyczyny, że nie stać nas było na krzesła. 
Ktoś postawił obok mych kolan miske z ja- 
dłem. Chwyciłem łapczywie za. lyżkę i.. kto 
by mi za tę łyżkę ciepłej strawy ofiarował 
najlepsze smakołyki, długoby musiał na tę 
zamianę czekać, Jedliśmy, jakby na wyścigi, 
a dobrotliwe gosposie nie szczędziły nam „re- 
pety“. 

Po wieczerzy zebraliśmy się dokoła Meirg, 
który był wśród nas najstarszym. Meir miał 
nam opowiedzieć o ubiegłych, krwawych wy- 
padkach w Erec. Siedzieliśmy wszyscy cicho, 
zasłuchani, by nie utracić najmniejszego słów 
ka. Z ust Meira płynęły słowa, jakby jaka ci- 
cha skarga... Każde słowo wygładzone wycy- 
zelowane padało na nasze młode serca, bu- 
dząc cześć dia tych młodych bohaterów, któ- 
rzy własną piersia odparowali atak na nasze 
osiedla. Meir już dawno skończył, a nikt się 


jeszcze nie ruszał z cj są Nagie Szoszana 


Niema nic złego... 


Żyła razu pewnego biedna wdowa z dwoigieri 
dzieci. Tylko dzięki swej «ciężkiej i wyzrwałej pra- 


cy mogła wyżywić siebie i dzieci. Ale i tak nie mo- ; 


gla im dać niczego, jak trochę kartofli. 

Pewnego dnia zeszła ta kobieta do piwnicy, udzie 
miała złożone kartofle — i zwbaczyła ku swemu 
przerażeniu, że większa część kactofii była uadgry- 
ziona przez myszy i niezdatna do użytku. Czem 
więc teraz karmić będzie swe dzieci przez całą dłu- 
ga i nielitościwą zimę? Kiedy tak siedziała zrozpe- 
czona i przebierała kartofle, zauważyła wśród kar- 
tofli małe, malutkie łóżeczko, a w niem pięć ma- 
tych, bielutkich myszek. Większa biała mysz z2 
złotą koromą na lebku biegała zatrwożona wokół 
gniazdka. W pierwszej chwili kobieia chciała zabić 
to mySsze towarzystwc, bo Przecież myszy były 
sprawwcarai ;ei niedoli, ale kieć:” zobaczyła, iak stara 
mysz się boi i jak beztrosko Śprą maleńskie, pomy- 
ślała o swoim dzieciach, i wziąruszy ostrożnie łó- 
żeczko, ustawiła je w kącie. Wówczas usłyszała 
jasny głosik: „Zostawiłaś dzieci moje ‘przy życiu. 
Ja jestem królową myszy i wynagrodze cię za to, 
Uważaj, co ci powiem: będziesz umiała dmuchać 
silniej, jak najsilniejszy wiatr", 


| 
| 
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Na te słowa ka mimo swcj niedoli musiała 
się zaśmiać: dmuchać? no, już dobrze i wybierała 
dalej kartofle. Kiedy pe chwili popatrzyła w kąt | 
nie było tam już śladu ani z łóżeczka, ani z myszy. 
Ze wszystkich kartofli wzbierała zaledwie jeden 
worek. Chciała go zanieść do siebie, do mieszka- 
nia, ale worek był ciężki, a nie miała nikogo kto- 
by jej pomógł. Wtem zapiszczał delikatny głosik: 
dmuchnijże!'* Z uśmiocham w zapłakanych o- 4 
czach — dmuchnęła -- i worek poleciał w górę. | 
po schodach. wprost do mieszkania. A teraz trze- 
ba posprzątać -- pomyślala i zabrała się do za- 
nriatania. „Dmuchnijże usłyszała znowu pi- 
śnięcie Dnmchnęja. a śmiecie z wszystkich kątów 
z.aciato do śniieciarki, proch i wszelki brud odpadł 
s szczęlćw i po chwili izba była czyściutka, aż 
czai Ze zdumicnia kobieta musiała 
usiąść. Potem jednas było jej tak iekka na duszy, 
że zaczęła Śpiewać Ostalnim razem śpiewała jesz- 
Cze bardzo dawno, w każdym razie tak dawno, że 
córka jej lego nie pamiętała 'Foteż bardzo się 
dziewczyna zdziwiła, kiedy weszla do mieszkania 
l zobaczyła, jak matka chodzi lekkim krokiem po 
pokoju | sobie podśpiewuje. 

— „Cieszę się bardzo mamc, że jesteś dzisiaj ta- 
kr wesoła. 1 bardzo mi preysso, źe muszę cię zno- 
wu zasmwucić, ale przed chwilą spotkalam na uli- 


świeciła czystością. 


cy naszego ET kamienicy, a 4h powiedział 
mi, że przyjdzie tu do nas i wystawi wszystkie 
nasze rzeczy na ulicę, bo nie chcemy mu płacić 
wyższego czynszu za podnajętą izbę. Przy tych 
słowach spojrzała z trwogą w oczy matki. spo- 
dzicwając się zobaczyć w nich strach Ale kobieta 
przyslanęła tylko na chwilę w swej wesołej prze- 
chadzce i zawołała wesołym głosem: 

„Pon dozorca przyjdzie lutaj nas wyrzucić? 
luk? Proszę bardzo, niech przyjdzie To to, że pła- 
a regularnie ciężko zapracowane pieniądze, to mu 

nab Ghec mi jeszcze pod'ryższyć? Albo wy- 
rzuci mnic z dziećmi na ulicę? Niech spróbuje!“ 

I śpiewała spokojnie dalej. A mała Helenka 
siała z rozwarią buzią na środku pokoju. I roz- 
werla buzię i oczy jeszcze bardziej, kiedy zoba- 
czyła jak po chwili przyszedł dozorca, «rzyczał 
coš do matki, a potem wyleciał z pokoju jak z ar- 
maly i z przerażona ininą leciał przez ulicę ku 
wicikiej radości dzieci. kióre go nicbardzo wido- 
czrie lubiały. 

A matka śpiewała sobie spokojnie dalej I ode 
tąd przy każdej robocie śpiewała i życie szło jej 
lekko i wesolo. Wszystko przez myszy jako na- 
siota za dobry uczwoek i zrozumienie okazane"! 
biednym i niezaradnym, Niema mezcgo złego to 
by La dobre nie wysało Oprac. El. 
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zaczęła nucić jakąś pieśń jemenicką, do czego 
wszyscy się przyłączyli. Ktoś zaczął grać na 
starej mandolinie, a z boku wtórowała mu 
sentymentalnie harmonijka, Nie mogliśmy 
juź ustać na micjscu. Trzymając się za ręce 
wyszliśmy przed namiot, zalany bladem świa 
tłem księżyca. Objęliśmy się w pasie, pochy- 
lili kilka razy w prawo i lewo, jakby nabie- 
rając tupetu i wreszcie: 

— Uha! Uha! Uhal — rozlegało się z mło- 
dych piersi. Hora bezkonkurencyjnie trjum- 
fowała. nikt nie „pietruszkował”, przeciwnie, 
każdy chciał jaknajdlużej utrzymać się w ko- 
le. Wywijaliśmy nogami, jak najlepsze „girl- 
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sy“, nie troszcząc się, czy to wyjdzie naszym 
bucikom na zdrowie. 

— Kwar daj! — padło z ust Meira i koło 
się rozleciało. Rozeszliśmy się do namiotów. 
Każdy legł ne sienniku, jak na najlepszych 
materacach i... wnet rozległo się wymowne 
chrapanie, przerywane okrzykami, wyrzuca- 
nemi przez sen przez bardziej nerwowych to- 
wiarzyszy... 

Cisza zaległa w obozie... y 

Tylko księżyc, kontynuując swój spacer, 
dalej łobuzersko się uśmiechał... 

Józef Hessel 
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Szara koleżanka 


Mała główka przytuliła się silniej. 

Pomóż! Patrz, jak ciężko żyć. Wszak wiesz: 
nie ma temu końca. Już nie potrafię się tak 
męczyć i martwić. 

Pogoda była na świecie, a z młodych, peł- 
nych troski i zmęczenia oczu spoglądai smu- 
tek. 

— Sluchaj dziewczyno! Opowiem ci coś. 

Dobre, poważne oczy starszej patrzyły się 
w dal, a długic palce spoczęły pieszczotliwie 
na czarnej główce, 

— Był czas, kiedy ; mnie było tak ciężko. 
Nieraz myślałam: lepiej zostawić to wszyst- 
ko, paco mi to? Zdawało mi się wtedy, że ca- 
ły świat ze swemi troskami zwalił się na 
mnie. Wszystkiem dla mnie bylo: szkoła, no- 
ty i świadectwo. Byłam przewrażiiwiona na 
punkcie nauki, nie widziałam niczego poza 
profesorem i nota. Koło mnie siedziała jedna 
dziewczynka, której nie lubialam, bo była 
cała szara, Nie wiem właściwie sama, dlacze- 
go ona zawsze wydawała mi się szarą. Może 
dlatego, że uczyła się szaro, ni dobrze — ni 
źle, że była cicha, usuwająca się w cień, że 
każdy ją lekceważył, że na pauzach siedziała 
samotna, patrząc w okno, 

Pewnego razu przyszła do mnie do domu, 
by dowiedzieć się co było zadanem w czasie 
jej nieobecności. Na dworze zerwała się wi- 
chura, deszcz łomotał twardo o szyby. Zatrzy 
małam ją dłużej į poraz pierwszy z nią roz- 
mawiałam. Uderzyła mnie jej szlachetność 
myśli ukryta pod pozorną szarzyzną. I odtąd 
poczęłam inaczej sądzić ludzi. Wyszłam poza 
obręb szkoły i not, bo ta koleżanka wprowa- 
dziła mnie w swój świat, świat prawdziwych 
walk i prawdziwych wielkości. I wtedy stało 
mi się lekko na duszy. Zrozumiałam, że poza 
szkoła į notami, które mnie tak przygniatały 
i przysłaniały sobą cały świat — są krainy 
mnie nieznane, przezemnie nieprzeczuwane. 


To była pierwsza lekcja. A odtąd . ile razy 
jest mi ciężko, myślę o świecie dużym i piek- 
nym, o ogromie tej ludzkiej nędzy jaka się 
panoszy, I wiem, zawsze wiem, że dużo jest | 
ludzi, którzy łagodną dłonią koją ból innych, 
którzy własne życie poświęcają codziennie, 
tysiąc razy dziennie, by innym przynieść ulgę. 
A gdy o tem pomyślę, to tak nieznacznem wy 
daje mi się moje cierpienie, tak drobnem... 

Skończyła mówić, łagodny uśmiech rozchy 
lił jej usta į łagodny uśmiech rozlał się w jej 
w dal zapatrzonych oczach. 

Czarna główka oparła się o jej ramię, za- 
słuchana. Cichy pokój spływał na nią, na ta 
drobną, a w jej oczach zamigotało zdziwie- 
nie. 

— Prawda! Dlaczego ja wcześniej o tem 
nie myślałam? Czemże rzeczywiście są moje 
nieznaczne troski wobec troski biednej matki, 
nie mającej chleba dla wolajacych oń dziei? 
Czemże jest życie bez myśli o innych? 

Umilkła, a po chwili rzekła: 

— Szara koleżamka... Powiedz. dlaczego 
wspomniałaś o szarej koleżance? Czy to moż- 
liwe, że ona się tak myśleć nauczyła? 

— Myśleć? Nie. Ale to, że odkryłam pod jej 
szarzyzną tyłe myśli i szlachetności charakte 
ru, to kazało mi szukać pod szarą powłoką co- 
dziennego życia dobra i piękna. To wyrwało 
mnie z ciasnoty szkołnej, a troska o noty prze 
stała mnie udręczać jako jedyna. Wtedy zro- 
zumiałam, że nie wolno mi uważać się za 
nieszczęśliwa z drobnych moich powodów, 
lecz szukać ukojenia w pracy dla innych. A 
szara koleżanka oraz gwałtowny deszcz, któ- 
ry spowodował naszą rozmowę — to był przy 
padek, który zawsze błogosławię... 

Tu  spojrzały jej oczy w dwoje czarnych 
źrenic, rozjaśnionych myślą. 

Riwka Gurfein 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Sales: Chętnie przyjmujemy wszelkie przesyłki 
prace odpowiednie, względnie mające pewną war- 
tość umieszczamy. W stylu listu, a także w wier- 
szu wiele przesady i egzaltacji. 

Echoli: Opowiadanie wcale pomysłowe, do dru- 
ku się nie nadaje. Wstęp nieuzasadnia konsekwen- 
cji zakończenia Prawdą jest, iż nie musi się mieć 
złota ani bogactw, aby czuć się szczęśliwym. osią- 
grać można je łatwiej poświęcajac się i wypełnia- 
iqc swe życie owocną pracą. 

Łucja Rubinstein: Oczekujemy 
Ciebie. 

Basia St: Bardzo piękne i mile rzeczy opowie- 
działaś nam o Schronisku w Makowie Zarządowi 
Schroniska i lego twórcom, należy sie serdeczne 
uznanie za dobry wikt i opiekę która otaczają 
swe dziewczęta. Staraj się opanować styl i formę 
gramatyczną. 

Aifred Hubler: Łamigłówki nie otrzymaliśmy. 

Rachela Kohanówna: Wierszyk Twój mówi nam 
23 „Chłodna jesień już nastała 

Umiłkł ptasząt śpiew 

Wiatr huczy po polach 

Opadły liście z drzew.* 

Niestely tak jest, mamy 
i Śnieg już nawet spadł. Czy 
brajskiego? 

Lusia W.: Opowieść Twoja 
na. do druku się nie nadaje. 

R. Tnschnerówna: Twoja rozprawka „O proro- 


od 


wiadomości 


pezedwczeshe zimno, 
uczysz się akże he- 


smutna 1 przesadzo- 


Lach“ dobrze napisana, nadaje się dla pisemka 
Szkolnego Może z wyjątków skorzystamy. 

Pepa: Owszem, uda Ci się napewno, musisz tyl- 
ko doprawdy mieć silną wolę i powiedzieć sobie 
bedę pracowała nad sobą, aż do czegoś dojdę. Nie 
zrażaj się tem. że przysłanych prac nie umieścimy. 
Masz rację mówiąc, że w nłodzieży jest nadzieja, 
musi ona także wierzyć goraco w swe ideały, 

3. Randówna: Chętnie przyjmujemy dobre tłu- 
maczenia. 

Wiktor F.: Dla „Dzienniczka” się nie nadaje. 

Maurycy Sch.: Odpowiemy listownie, po zasią- 
gnięciu informacji. 


KTO RGZWIĄZAŁ ZAGADKI Z NRU 18-G0 
I 19-GO. 


Lola Kranz, S. S. Henia Kapmer. Goldbergeró- 
wna R. Edzio Feuchiwangen, Różka Horowitz, Lo- 
la Hirschprung, Klara Oberleder. Andzia Kluger, 
Noe Hart, Genia i Renia Altschiiller Erstmann, F.* 
i IW Edward Siłberring Berisch i Pinkas Itzko- 
witz. M, i J. Birnhack, Blanks Lewin, M Felg, L- 
Kwadrat, M. Weissberg. 


KTO NADESŁAŁ ZAGADKI. 


Lusio Krebs, Lilusia Andermann. Stefek Cza- 
pliński, Klara Landan, Edward Salzmann. Samuel 
Wechter, M į J Birnhack, B. i P. Itzkowitz, Nata- | 
lian Dawid Baśka Pinterówna, Blanka Lewin, M. 
Feig, L. Kwadrat 
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DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Łamigłówka 
Nadesłala Stefcia Weinberger. 
1 2 3 4 5 6 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


. Kolonja francuska w Afryce. 
. Stary instrument, 
Rodzaj broni. 
. Boginie zemsty. 
Wiprawa. 
. Upiór grecki, 
Imię żeńskie. 
. Wynik dzielenia. 
. Ścisk. 
10. Tajemnica. 
11. Obicie 
12. Rodzaj kauczuku 
13. Urwisz. 
14 Przyroda. 
Imię i nazwisko wielkiego uczonego 
skiego 


ONDAN 


żydow- 


Magiczny kwadrat 


Poczynając od litery S objechać pole ruchem ko- 


nika szachowego i odczytać imiona i nazwiska 


trzech pisarzów żydowskich, 


ROZWIĄZANIA ZAGADEK Z NR. 18 BRZMIĄ: 

I Łamigłówka — Albert Einstein JI. Wizytówe 
ki: modniarka, mniszka, dozorczyni, masarka, pła- 
nistką. III. Logogryi: Esperanto 


LOSOWANIE NAGRÓD DAŁO NASTĘPUJĄCY 
WYNIK: 


Noe Hart -- Ustrzyki Dolne, 
Kaków, Dietlowska 54, 
Kraków, Starowiślna 37. 


NADESŁANE CZASOPISMA 


„MÓJ PRZYJACIEL“, Dwutygodnik dla mło- 
dzieży szkolnej i samouków, poświęcony przygo- 
dom, podróżom, nauce popularnej i aktualnym za- 
gadnieniom z życia młodzieży, przysłał nam swój 
prospekt. w którym nas uwiadamia, że Czytełnicy 
mogą sprowadzać sobie pismo to z 50 procento- 
wym rabatem, to znaczy zamiast 1 zł. płacilibyście 
tyłko 50 gr. miesięcznie Ze względu na jego zaj- 
mującą | różnorodną treść możemy Wam dwuty- 
godnik ten gorąco polecić. Adre: Redakcji: War- 
szawa, ul Bielańsea 5. Konto czek 1573 Na żąda- 
nie możecie dostać okazowe numera. 


Zakład Sierót — 
Zosia Hollaendrówna — 
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Szkice i obrazki z procesu „brzeskiego” 
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Wrażenia z sali sądowej 


„WIEJSKA* NA, MIODOWEJ 


Właściwie jest proces brzeski zwyczajnym 
procesem jak wiele innych. I tu są oskarżeni, 
którzy siedzą na ławie oskarżonych, jest i akt 
oskarżenia z kwalifikacją zbrodni, z prokura- 
torami popierajaącymi oskarżenie i świadka- 
mi, którzy mają potwierdzić winę, adwokata- 
mi, którzy bronią i sędziami, którzy: mają wy- 
dać wyrok, Pod wzgłędem dekoratywnym, 
wszystko jest powszednie i zwyczajne. Kiedy 
atoli siedzi „się w sali i przysłuchuje się roz- 
prawie, można . dojrzeć pewne rysy szczegól- 
ne, oryginalne. Widać. że odbywa się orygi- 
nalna rozprawa, swoista dramatyczna gra, 
jakiej jeszcże nie było w sądzie i jakiej może 
więcej nie będzie. 

Te nowe momenty wnoszą oskarżeni. Ich 
zachowanie si, rjest zgoła inne, wcale nie ta- 
kie same. jak pskarżonych w innych proce- 
sach. Oskarżeni w procesie brzeskim złożyli 
zeznania wobec, sadu. Alę nie były to zezna- 
nią w zwyczajńem tego słową znaczeniu, by- 
ły to raczej: wspaniałe mowy. Kiedy jeden z 
oskarżonych, były minister Kiernik spóźnił 
się, lub kiedy Lieberman nie był raz obecny 
w ciągu całej rozprawy — proces odbywał się 
bez nich. Jeśli ktoś z oskarżonych zadaje 
świadkowi pytania, czyni to siedząco, bezpo- 
średnio, x nie jak bywa zwyczajem, stojąco 
i za pośrednictwem przewodniczącego. Kiedy 
dohodzi do jakiegoś  komicznego incydentu 
(jesteśmy wszak tylko ludźmi). rozlega się 
śmiech na sali. Śmieją się oskarżeni. a nawet 
publiczność. Często padają także „zwischen- 
rufy“ z ławy oskarżonych. Jeden z oskarżo- 
nych. poseł Ciołkosz dopuścił się lapsusu w 
czasie swojego przemówicnia. Pomylił się i 
zamiast „Wysoki Trybunale" powiedział „Wy 
soki Sejmie”, 

Trzeba atoli przyznać, że na procesie od- 
czuwa się badzo silnie atmosferę sejmu, atmo 
sferę parlamentu. Trochę ulicy Wiejskiej 
przeniesiono na Miodową 15, gdzie znajduje 
się sąd okręgowy. gdzie odbywa się rozprawa 
przeciwko „brzeskim“ posłom. 


CZŁOWIEK: W BIAŁYCH RĘKAWICZ. 
` KĄCH, 


Aby prowadzić takj wielki, zawikłany pro- 
ces, jak proces „brzeski“, trzeba być czemś 
więcej niż sędzią, niż fachowcem. Potrzebne 
są do tego szczególne kwalifikacje Oprócz do- 
brej orjentacji, trzeba mieć bardzo wiele tak- 
tu i równowagi. Trzeba umieć lawirować po- 
między stronami. Proces „brzeski* obejmuje 
tak olbrzymi materjał j} ma taki zasięg, ja- 
kiego żaden proces w Polsce dotąd nie miał. 
Czas jego, trwania obliczony jet na miesiące. 
Uczestniczą w nim setki świadków į dziesiąt- 
(ki adwokatów. sarn zaś proces, jego specyficz 
my charakter jest tego rodzaju. że nie można 
przewidzieć, ca stanie się za kilka minut. Po- 
wietrze jest ciągłe naęlektryzowane. W każ- 
'dej chwili może dojść do wybuchu, do silne- 
go starcia. 

Czujność przewodniczącego musi być szcze- 
gólnie wypróbowana. Trzeba nad wszystkiem 
$zuwać. a kiedy nadchodzi burza, trzeba ją 
umieć zlokalizować, uspokoić. Tę właśnie za- 
letę posiada przewodniczący Hermanowski. 
Już z jego zewnetrznego wygladu noznać. że 
jest to człowiek spokojny, ostrożny i cichy. 
Nieco podłużna twarz z wysokim czołem, Z 
głębeko osadzonemi. niebieskiemi oczyma i 
mała blond bródka. Dla znających go oddaw- 
na, sprawa jego przewodnictwa w tym pro- 
cesie wydawałą się nieco dziwną: 

— Człowiek cichy... 

Oklaźżał się on atoli „właściwym  człowie- 
kiem na właściwem mieisca*. Pamiętne są 
wszak jeszcze słynne procesy w sprawie za- 
machu na marsz. Piisudskiego i w sprawie 
wydarzeń w Alejach Ujazdowskich. Jeszcze 
dobrze pamięta się incydenty z przewodniczą- 
cymi tych rozpraw. 
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Sędzia Hermanowski czyni właściwie 
wszystko, co należy. Może czyni trochę wię- 
cej.. W każdym razie obrona nie skarży się 
na niego, albowiem sędzia Hermanowski 
wszyslko czyn. w sposób taktowny, elegancki, 
Jeśli zdarza się „krzywda“ obronie, odpłaca 
jej przewodniczący następną „krzywdą“ wo- 
bec oskarżycielii Nad wieloma drobnostkiami 
przechodzi do porządku dziennego a tylko o- 
skarżony Maslek zmusił go raz do zastosowa- 


nia represii. Pozaiem wszystko odbywa się u. 


sędziego Hermanowskiego taktownie i cicho, 
niejako w „rękawiczkach. 


DWAJ PROKURATORZY. 


Dwaj prokuratorzy siedzą na rozprawie i 
kierują oslarżeniem. Pierwszy, Grabowski 
zyskał sławę w czasie sensacyjnego procesu 
Szpitalewicza. Wysoki, smukży, jest ruchliwy 
i zawsze gotowy do walki. Jest surowy, ale 
układny. Świetny mowca, o nie zwykle szyb- 
kiej orjentacji, odważny i zawsze gotowy do 


zmierzenia się z przeciwnikiem. Nie wie. co 
znaczy zmieszać się, nie wie, co znaczy tre- 
ma. Jego pytania zwrócone do świadków, są 


bystre, krótkie į dostosowane do duchowego 
poziomu każdego świadka. W swych mowach 
jest ironiczny i nie pozostaje dłużnyin prze- 
ciwnikom. Zamilcza to, co trzeba i co należy 
zamilczeć., Wszystko jest u niego jakby wa- 
żone i mierzone. Godny przeciwnik w ogólno- 
ści, nawet na tym procesie. w którym ma 
przeciwko sobie 30 rutynowanych adwoka- 
tów. mówców i polityków. 

Drugi prokurator. Rauze jest mniei znany. 
Był on kiedyś prokuratorem w Wilnie, tam 
prowadził słynny proces białoruskiej „Hro- 
mady“ i stamtąd przybył do Warszawy, Spo- 
glądając na niego. ma się wrażenie, że jest 
poetą lub uczonym, a nie prokuratorem. 
Twarz jego pełna jest prostoty a robi wraże- 
nie wypieszczonego jedynaka. Przemawia po 
cichu. poweli i biegłe. Nie gniewa się nigdy, 
nie oburza się, nie grozi. Mówi zawsze z uśmiie 
chem rycersko į srzeeznie. Niema w nim nic 
z oskarżyciela. Zdarza mu się niekiedy jakiś 
lapsus, drobna pomyłka. ale prokuratorzy uzu 
pełniają się nawzajem. Kiedv wszystko odby- 
wa się zwyczajnie, posto 
dentów. kieruje sprawa prokurator Rauze. 
Kiedy trzeba atoli zadać cios, albo krótka, o- 
stro i efektownie odeprzeć atak obronv. czy 
też wydostać coś, ratować, albo pobić świad- 
ka, wówczas zjawią się drugi oskarżyciel 
prokurator Grabowski. 

Słowem: dwaj prokuratorzy, jeden „twar- 
dy”, a drugi — układny. 


DYRYGENT 


Takie przezwisko „przylepiona*  adwoka- 
towi Berensonowi w czasie procesu. Nazwano 
go Fitelbergiem, a Fitelberg jest jednym z 
najlepszych dyrygentów warszawskiej Filhar 
monlji. Berenson-Fitelherg jest dyrygentem 
orkiestry adwokatów w procesie brzeskim. 
On, Berenson dyrygujc i kieruje calą obroną. 
Bez nięgo nie robi sie nic, on.jest duszą ławy 
obrońców. Sympatja i uznaniem otaczają go 
iego koledzy-adwokaci. miłością į szacunkiem 
jego klijenci, oskarżeni, w napieciu i oczeki. 
waniu spogląda ku niemu publiczność, a z 
trwogą patrzy na niego wielu świadków. 

Obawiają sie Berensona, Nie dlatego, że jest 
złośliwy, czy zły. Przeciwnie, wygląda jak 
człowiek dobroduszuv. przystepry. ale na roz- 
prawie jest surowy. kanciasty į sarkastvczny. 
Każde jego pyłanie jest cięciem ostrern noża. 
Każde spojrzenie na świadka powoduje zamie 
szanie tremę, a Berenson lubi spogladać. Sie- 
dzi w pierwszei ławie ra pierwszem miejscu. 
z głową pochylona na bok į spogląda prosta 
w usta każdego świadka, Inni stawiaja pv- 
tanią świadkem. a on spogląda na nich. Prze 
szywa ich wzrokiem. wnika w nich i szuka w 
nich jakby tajemnicy tej tajemnicy, której 
en. obrońca potrzebuje. Po najwiekszej cześci 
on kończy przesłuchanie on „sypie" ostatnia, 


i bez ostrych incy-- 


p NA rodek tak wspaniałe uśmie- 
rzający bóle, jest częsta przed- 
'miotem podrabiania. Dia- 
tego też przy bólu głowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma- 
tyzmie, nałeży przyjmować 
tylko tabletka, które jak i 
opakowanie opatrzone są 


Baar 
zaakiem BAYER. 


ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! 


Specjalista chorób skórnych, weneryczn, 
i kosmetyki lekarskiej 


Dr. S. SALOMON 
Kraków, ulica św. Krzyża 7 — powrócił 


Leczenie żyiaków 


Lampa kwarcowa - Diatermja - Kromayer - Elektroliza 


ale najcięższą łopalę. Dwa. trzy pytania, krót- 
kie : bystre, a świadek „leży“... 

Berenson nie jest tylko adwokatem-zawo= 
dowcem. To talent, artysta z polotem. Beren- 
son był kiedyś uczniem wielkiego adwokata 
żydowskiego Henryka Eltingera. Mistrz już 
nie żyje, ale uczeń nie przynosi wstydu SWe= 
mu  genjalnemmu, wielkiemu nauczycielowi. 
Charakterystyczny szczegół: Berenson rysuje, 
a rysuje świetnie. Każdy proces znajduje się 
u niego w calym bruljonie. Notuje nietylko 
zeznania świadków, lecz także rysuje świad- 
ków. Dookoła rysunku kartka jest zapisana 
zeznaniami, uwagami o procesie į osobistemi 
wrażeniami o samym Świadku. 

Na ten proces przybył z grubym bruljonem 
z kilkuset stronicami. Siedzi więc, patrzy ną 
świadka, zadaje pytanie, patrzy znowu, rysu- 
je świadka i robi karykatury. Berenson po- 
wiada, że musi rysować w czasie pracy, Wi- 
dzi wtedy i slvszy lepiej, mózg pracuje do- 
kładniej, a świadek pozostaje żywym w pa- 
mięci, 

Jeśli Berepson jest dyrygentem, to adwokat 


.Szurlej jest pierwszym skrzypkiem, a skrzypce 


ta dobre, wspaniale. A kiedy „kapela rozegra 
się“ nad świadkami, odbywa się koncert. 
wspaniałej bystrości, ciętości i humoru. Tak, 
humor jest znakomitą bronią — o tem wiado- 
mo. Przy pomocy humoru można znakomicie . 
pobić przeciwnika. Szurlej ma dużo ironicz- 
nego humoru w sobie į dobija nim. Berenson. 
zadaje jakieś pytanie, Szurlej podchwytuje 
je, Rudziński czyni uwagi, a Szterling dopo- 
maga. i 
Calkowicie swoisty jest adwokat Honigwill. 
Nie zadaje dużo pytań, nie pyta też często. 
Jeśli atoji postawi pytanie, to jest ono mą- 
dre, przemyślane i logiczne. Nie można się 
z niego wyminać, Musi przyjść jasna odpo- 
wiedź potrzebna dla obrony. 

Tak gra kapela obrońców w procesie „brze 
skim‘ i 
Adwokat Berenson jest już adwokatem 
blisko 30 lnt Należał on de wybitnych adwo- 
katów w politycznych procesach za czasów 
carskich. Był obrońcą wielu polskich bejow- 
ników o wolność, a m. in. także byłego posła 
PPS. Jana Kwapińskiego. Berenson powie- 
dział raz o sobie, że jest działaczem  społeez- 
nvm na cbszarze sadu. Jest to szezera praw- 
cia. Przy swoich zdolnościach i swoim talen- 
cie srasomówczym. mógłby Berenson zrobić 
wspaniale Łarjerę. mógłby być jednym z naj- 
pafiziej zamożnych adwokatów. Berenson nie 
jest zamażnyre człowiekiem. nie jest karjero- 
wiczem. rie podejmie się sprawy. która nie 


iest mu bliską. Nie bron} zwyczajnych prze- 
stlepeów. Musi to być coś specyficznego, musi 
mieć bodklad spoleczno-moralnv, Sprawa pie 


nieżna nie jest u niego na pierwszen: miejscu. 
Jest ta czlowiek o duszv artysty. Lubi zapa- 
lać się procesem. którv prowadzi j oddać się 
sprawie cała duszą. O procesie „brzeskim“ 
mial się Berensou wyrazić, że lemu proceso 
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wi poświęca wszystkie swoje siły, największy 
wysiłek i że wyżej i dalej, niż w tym procesie 
nie będzie mógł już iść. Tu padnie jego „osta 
tnie j najsilniejsze slowo“, Proces narazie to- 
czy się, Bereuson juź w pierwszych dniach 
pokazał, eo umie. Ale proces jeszcze nie jest 
zakończony. jeszcze niejedno pokaże... 
Nawiasem, warto zaznaczyć, że Berenson 
jest z pochodzenia Żydem. Pochodził z arysto 
 kratyczne; rodziny żydowskiej. Z żydostwem 
aioli nie ma nie wspólnego. Wychował się 
inaczej, inaczej żył, przesiąkł inną kulturą. 
ideowo jest zbliżony do obozu socjalistyczne- 


go. lI'ormalnie ironi w „brzeskim“ procesie 
"byłego prezesa PPS. CKW., posła Norberta 
mal pomsta) 843 pjaaić "jj" r 
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Czyżby reglementacjaobrotu 
dewizami w Polsce? 


Jak donosi „Przegląd kupiecki* w Minister- 
stwie Skarbu jest rozważana ewenlualność re- 
glamentacjj dewiz, ale sprawa nie wyszła je- 
szcze poza wstępne stadjum. Kolą gospodar- 
cze naogół obawiałyby się tej inowacji, na 
podstawie dawniejszego doświadczenia, nie 
mając zresztą wiary w jej skuteczność, Na te- 
renie warszawskiej Izby  Przemysłowo-Han- 
dlowej mają w najbliższym czasie odbywać 
się narady na temat wszelkich możliwych 
konsekwencyj i środków zaradczych w związ 
ku z sytuacją wałutową į dewizową krajów 
odbiorczych. 


O uzgodnienie statutów 
spółek akcyjnych 
Ministerstwo” Przemysłu i Handlu zwraca 
uwage władz spółek akcyjnych, że 31 grudnia 
rb. up'ywa termin uzgodnienia statutów spó- 
łk akcyjnych z nowem prawem akcyjnem, i 
do tego terminu winno nastąpić zgłoszenie 
uzgodnionego statuiu do rejestru handlowego 
(rozporzadzenie Prezydenta Rzeczypospółiiej 
z dria 3 grudnia 1930 r. Dz. Ust. 86/1930 poz. 
664) pod rygorem, przewidzianym art. 170 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, z 
dnia 22 marca 1928 r. o pawie o spółkach ak- 
cyjnych (Dz. Ust. 39/1928 poz. 383). Podania 
© uzgodnienie statutu winne być skladane do 
minist. przemysłu i handlu (wydział admi- 
mistracyjno-prawny) z dołączeniem: odpisu 
uchwały wałnego zgromadzenia, wyciągu z 
rejestru, z ujawnieniem kapitału zakładowe- 
go. wymienionego w nowym Statucie i czie- 
rech egzemplarzy statutu w nowem brzmie- 

min. 


Commerciale 
Jak donoszą pisma włoskie: Banca Com- 
merciale Italiana odstgpiła cały swój port- 


fel akcyj przemysłowych organizacyj pomoc- 
niczej pod nazwą Societa Finanziara Industrie. któ 
ra już posiadała oddawna dominującą część kapl- 
tału akcyjnego tegu banku. Dolychczak istniejący 
syndykat akcyjny Banca Comemrciale został roz- 
wiązany. Rada nadzorcza banku objaśnia swój 
krok tem, że po powyższej transakcji bank dyspo- 
nować będzie bardzo płynnemi aktywami. Przez 
sprzedaż wszystkich akcyj przemysłowych bank 
pozbył się wszelkich omak zamrożenia kredy- 
tów 


W każdym razie decyzja Banca Comerciale 
wzbudziła wielkie poruszenie i zainieresowanie 
w italskich i zagranicznych kołach finansowych. 

Wiadomość o zepchnięciu przez Banca Commer- 
ciale całego portfelu akcyj przemysłowych komen 
towane są przez prasę gospodarczą, jako pierw- 
sza próba wielkiej reformy bankowej w Italji. 

Wiiadomości powyższe interesują wybitnie i 
Polskę, gdy Banca Commerciale Italiana rozwi- 
jała na terenie polskim, jak wiadomo szczególnie 
w Łodzi. szeroką akcję kredytową. Największe fir 
my łódzkie, jak Szajbler, Widzew, Poznański, 
Geyer, a pozatem Tomaszowska Fabryka Sztucz- 
nego Jedwabiu korzystały w wielkiej mierze 
z kredytów tego banku. Wiadomość o każdej zmia 
nie w łonie Banca Commerciale wywołuje w Lo- 
dzi znaczne wrażenie, tem bardziej, że w chwili 
obecnej nile wiadomo, jak powyższe zmiany odbi- 
ją się na polskim terenie. Wczoraj jedna z wy- 
bimych osobistości łódzkich, zaangażowana w 
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Parlickiego. 

Berenson umiał aloli złożyć godną ofiarę 
swojemu pochodzeniu żydowskiemu. W pierw 
szych latach niepodległości Polski objął Be- 
rcnson placówkę dyplomatyczną. Był radcą 
legacyjnym poselstwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Kiedy wpływy endeckie wzino 
cuily się w rządzie polskim, próbowano Be- 
rensonowj „zwracać uwagę* na jego pocho- 
dzenie żydowskie... Berenson nie chciał atoli 
wbrew swojemu sumieniu zmieniać  religji 
dla karjery politycznej. Nie wychrzcił się. 
Wrócił do Warszawy z powrotem na ławę o- 
brońców w sądzie polskim. 

I. Ber, („Unzer Ekspres“) 
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przemyśle, wyjechała do Medjolanu dla osobistego 
omówienia z zarządem Banca Commerciale spraw 
bieżących w związku. z opisaną reformą polityki 
bankowej. 

Z miarodajnego źródła dowiadujemy się, iż zau 
fanie do Banca Commerciale mie zostało za- 
chwiane. gdyż dopiero wczoraj New Jork przyj- 
mowal bez zastrzeżeń wysokie’ rembursy tego 
banku, które jak wiadomo, są najtrudniejsze do 
uplasowania, 
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ZWOLNIENIE ŚWIADCZEŃ NA ZWALCZA- 
NIE BEZROBOCIA OD PODATKU  DOCHOD:- 
WEGO. Ministerstwo skarbu, pragnąc przyczynić 
się do zwalczania bezrobocia, poleciło przy usta- 
laniu dochodu podatkowego osób prawnych zali- 
czać do kosztów uzyskania dochodu, podlegaja- 
cych potrąceniu na podstawie art. 6 ustawy, wszel 
kiego rodzaju wydatki, poniesione przez te osoby 
na cele walki z bezrobociem. Jednocześnie Mini- 
sterstwo skarbu upoważniło izby skarbowe oraz 
Śląski Urząd Wojewódzki (wydział skarbowy) do 
umorzenia podatku, przypadającego od świadczeń 


na rzecz zwalczania bezrobocia, poniesionych 
przez osoby fizyczne. 
PRZECIW ZMONOPOLIZOWANIU HANDLU 


SRODKAMI ODURZAJĄCEMI. Projekt utworze- 
nia centrali środków odurzających i trucizn, spot- 
kał się ze sprzeciwem  załateresowanych gałęzi 
przemysłowych i handlowych, a w szczególności 
Zw. Przem. Chem i Powszechnego Tow. Farm. 

RZĄD OBEJMUJE RYZYKO EKSPORTU 
TRZODY DO AUSTRJI. Między nin. Komisja Pop. 
Eksportu przejęła na siebie gwarancję do wyso- 
kości zł 200,0000 za ewentualne straty, mogące 
wyniknąć dla Banku Polskiego z realizacji szy+ 
lingów  austrjackich, pochodzących z eksportu 
swiń do Austrji. Wobec tego, że szyling austrjac- 
ki na skutek zarządzeń dewizowych rządu wiedeń- 
skiego, nie jest oficjalnie notowany na giełdzie 
warszawskiej Bank Polski ustalił w porozumieniu 
z Synd. Polskich Eksport. Trzody i Bydła kurs 
przeciętny, po którym skupować będzie od ekspor 
terów trzody szylingi. Ewentualne straty kurso- 
we pokryje Bamkowi Polskiemu Międzymin. Kom. 
Pop. Eksportu. 

SYNDYKAT FABRYK MASZYN I NARZĘDZI 
ROLNICZYCH. Celem uporządkowania rynku do- 
szło do skutku porozumienie syndykackie 6 naj- 
poważniejszych fabryk maszyn i narzędzi rolní- 
czych, reprezentujących niemal całą polską pro- 
dukcję. 

OLBRZYMIA ILOŚĆ UPADŁOŚCI w NIBM- 
CZECH. Według danych niemieckiego głównego 
urzędu statystycznego, ogłoszono w Niemczech w 
ciągu pażdziernika br. 1,435 upadlości i wszczęto 
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1,010 postępowań ugodowych. We wrześniu br. li- : 


czba upadłości wynosiła 1,341, a ugód 
743. 


(UNADESKANE Y 


Na sezon zimowy 
dobry KANOLE 


karmelek rumowy lub eukalypfusawy. 
Róża Rothbium Uszer Mandel 
Kraków Podgórze 
zaręczeni w Cheszwan 5692 
Hacdasa Reich Juda Markowicz 
Trzebinia 


zaręczeni w listopadzie 1981 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


sądowawie 
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Juir zjazdy okręgowe 

Urganizecji Sjańskiej 
jutro, w niedzielę, dnia 8. bm. odbędą się 3 
ziazdy okregowe Orgamizacji sjońskiej, a to 
w Dębicy, Jaśle i Nowym Targu. Porządek 
dzienny zjazdów okręgowych jest następują< 
cy: 1) Naszą pracą organizacyjna, 2) Sytuacja 
w sjoniżmie do XVII kongresie Sjonistycznym 
3) Rola młodzieży w ruchu sjońskim, 4) Dy- 

Skusja. 

W zjazdach okręgowych biorą udział przed 
stawiciele Egzekutywy, a to: w Dębicy Joa- 
chim Neiger, w Jaśle prezes Egzekutywy Dr. 


Ignacy Schwarzbart, w Nowym Targu Dr. 
Kalman Stein. 
W zjeździe okręgowym w Dębicy biorg 


udział następujące miejscowości: Baranów, 
Błażowa, Borowa, Grodzisko, Kolbuszowa, Le 
żajsk, Łańcut, Majdan Kolbuszowski, Mielec, 
Nisko, Pilzno, Pruchnik, Przecław, Przeworsk, 
Radomyśł Wielki, Ropczyce, Rozwadów, Rze 
szów, Rudnik n/S, Sędziszów, Sokołów, Tar- 
nobrzeg, Ulanów. Żołynia. 

W żjeżdzie okręgowym zwołanym do Jasła 
biorą udział następujące miejscowości: Bali- 
gród, Biecz, Bobowa, Brzostek, Brzezów, Bu- 
kowsko, Cisna, Dukla, Frysztak, Gorlice, Gło- 
gów, Gogołów, Iwonicz, Jasienica, Korczyna, 
Krosno, Kołaczyce, Lesko, Osiek, Ołpiny, Ry- 
manów, Sanok, Stróże, Tyrawa wołoska, Wo- 
la miehowa, Zagórz, Żmigród, 

W zjeździe okręgowym zwołanym do No. 
wego Targu biorą udział następujące miejsco 
wości: Czarny Dunajec, Izdebnik, Jordanów, 
Kalwaria, Maków, Myślenice, Mszana Dolna, 
Ochotnica, Rabka, Sucha, Szczawnica, Zako- 

ane. 
go zwraca się jeszcze raz, na tej 
drodze do wszystkich Komitetów Lokalnych, 
by w zjazdach okręgowych wzięły udział, W 
zjazdach okręgowych biora udział członkowie 
Komitetu Lokalnego oraz delegowani  przeź 
Komitet Lokalny miejscowi Towarzyszę. Re- 
prezentanci Komitetów Lokalnych składają 
sprawozdanie z działalności Komitetów Lo- 
kalnych. 

Egzekutyww Organizacji  Sjońskiej 
dla zachodniej Małopolski i Śląska 
w Krakowie, 
| 0 


Handel wymienny powraca 


Przed kilku dniami między Stanami Zjedno 
czonemi Ameryki Półn. a Brazylją zawarta zo 
stała oddawna nienotowana wymienna tran- 
zakcją handlowa: za partję zbożą zapłacono 
zapłacono partją kawy. Choroba pieniądza, ja 
ko następstwo kryzysu, zmusza wiele krajów 
do wprowadzenią handlu wymiennego. Wśród 
ludów pierwoinych ten rodzaj handlu istnieje 
dotąd jeszcze. Na wyspach Salomona znana 
jest taksa wymiany: za żonę płaci się od 2 do 
4.. prosiąt, zależnie od jej urody i innych za- 
let, są jednak wypadki, gdy się żonę nabywą 
za 2 butelki whisky. W Chinach hebrata do 
niedawna jeszcze była pieniądzem obiegowym 
i doskonale zastępowała złoto. srebro lub ban 
knoty. Takąż rolę odgrywał niegdyś w In- 
djach ryż, a w Afryce kość słoniowa. 

Jako okaz dziwacznej „waluty“ wymiennej 
przytoczyćby można fakt, zanotowany przez 
pewnego misjonarza na wyspach Oceanji. Tu 
bylcy uskarżali się często na ból głowy, wobec 
czego misjonarz rozdawał im pastylki aspiry 
ny. Wkrótce aspiryna stała się środkiem han 
dlu wymiennego, przyczem sporządzono tabe- 
lẹ „cen“, poczynając od jednej pastylki, a koń 
cząc na większych pudełkach z aspiryna, W 
pewnym kraju murzyńskim stosowano, jaka 
miernik w handlu wymiennym.. baloniki gu- 
mowe. 

W ten sposób od czasów najdawniejszych 
odbywa się wymiana towarów. Nawet w Pol- 
sce, w okresie inflacji, wprowadzono listy za- 
stawne zbożowe opiewające nie na jakąkolwiek 
walutę, a na centnary zboża, Brak pieniądza 
obiegowego spowodował wprowadzenie podat 
ków w naturze,  Maluczko, a po zakupy do 
sklepów udawać się będziemy z patefonem, ka 
narkiem w klatce, lub obrazem, 
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Indie znów na czele : zagadnień ZAD paw skiegE 


Główna uwaga rządu angielskiego koncentruje się 


wyższej i niższej. Na zdjęciu gmach parlamentu w Delhi, 


po wyborach znów na kwestji Indyj. W najbliż- 
szym czasie mą się ukazać projekt konstytucyjny, w szczególności. co do ciał usiawodawczych Izby 


oraz przywódca Mahometan indyjskich 


Aga Khan. 


W KALEJDOSKOPIE PRASY 


Prasa stołeczna 0 ekscesach antyżydowskich: 


Wywołanym przez młodzież obwiepolską eksce- 
som antyżydowskim w Warszawie. poświęca cała 
prasą stołeczna obszerne opisy, a niektóre pisma pol 
skie omawiają je w dosyć osobliwy sposób. Artyku- 
leti „Gazety Warszawskiej", rozpatruiącym „zasa- 


dmicze” podłoże sprawy, — zajęliśmy się obszernie 
wczoraj; w międzyczasie — jak widzimy — mło- 
dzięż; eqdecka przejęła się tak dalece wywodami 


swego „lejłborganu*, że we czwartek (w dzień wka- 
zania; się odnośnego artykułu!) na ulicach Warsza- 
wy z kijami 'w rękach toczyła 

„Zdecydowaną walkę o jej niezależność umy- 
"głową (D ʻi moralią (!!) : od wpływów żydow- 
skich“, . 

Dziwny rachunek „zysków i strat" stosuje wobec 
ekscesów studentefji sanacyjnych (!) „Express Po» 
ranny wważając wybryki za szkodliwe tyłko ze 
względu na.. zagraniczne kapitały, hasła rewizjoni- 
styczate i. prestiż państwa. Oto „Światłe* wywody 
Częrwoniaka: 

.Ekscesy, które od kilku dni wybuchają na tle 
antagonizmów wyznaniowych wśród młodzieży 
stuednckiej, nikomu w. kraju korzyści nie przy- 
noszą, natomiast przysparzają wiele szkód Pol 
sće przed forum zagranicy,., 

Oczywiście wieści takie są wyolbrzymiane nie 
pómiernie (!) i natychuulast dyskontowane mię- 
dzy innymi i jako argument przeciw bezpieczeń 
stwu kapitałów zagranicznych, które mogłyby 
być: w Polsce lokowane. 

Właśnie w chwili kryzysowej, w czasach, gdy 
propaganda przeciwipolska' stara się gwałrem w 
program polityki światowej wcisnąć hasła „re- 
wizjonizmu' — czyż potrzebne są te alarmy, że 
uniwersytety polskie odbrzmiewają rozgwarem 
antagonizmów na tle wyznaniowem? 

Całkiem przejrzysty staje się „Express“ w dal- 
szych swych wywodach. przypominających żywo 
przysłowie: „Bogu Świeczka i djabłu ogarek*: 

Nad tem winni się zastanowić przedewszysf- 
k'em <i, którzy maią wpływ na młodzież. I 
ci, którzy występują agresywnie, i ci, którzy Są 
przedmiotem tych agresywnych wystąpień (':) 
— stwarzają dła wrogiej nam propagandy pū- 
żądane pozory. Szkodzą. państwu. Dostarczają 
żeru dla wrogich nam poduszczeń. 

Takie ujęcie sprawy przez organ sanacyiny 

—sługuje chyba na miano skończonej perfidii! 

Rządowa „Gazeta Polska" zaopatruje opis za:ść 
takim komentarzem: 

Trwające już od kilku dni hece na wyższych 
uczelniach nietylko naruszaią spokój i powagę 
studłów, ale zaczynają wykraczać poza ramy 
uczelniane i szerzyć niepokój i zamieszanie na 
mieście. Korzystają z tego Elementy wywrotowe 
i przy tej okazji występują również, jak to wi- 
dzieliśmy wczoraj na Krakowskiem Przedmie- 
ściu i Trębackiej. Przybierające coraz bardziej 
charakter zwykłej łobuzerki wystąpienia. aran= 
żowane przez pragnącą w ten niewybredny Wo0 
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sób „odegrać się* Owupę narażają na każdym 


kroku godność stanu akademickiego i zagrażają | 


wreszcie bezpieczeństwu publicznemu, 

Najwyższy czas temu położyć kres, 

Z głosów kiku dzienników wynika, 

Uniwersytetu Warszawskiego zajął stanowisko zu- 

pełnie niezdćcydowane i zbyt tagodne wobec chuli- 
ganów. Pisze o tem „Robotnik*: 

Dziwne stanowisko w całej tej sprawie zajmu 

je rektor Uniwersyetu prof. Łukasiewicz. Oneg- 


daj rektor nie przyjął delegacji organizacyj aka : 


demickich, niesolidaryzwjących się z wybrykami. 
Rektor ogranicza się do ogłaszania komunika- 
tów, że doszło do jego wiadomości, iż na Uni- 
wersytecie mają mie'sce wybryki antysemickie. 
Bierność p. rektora rozzuchwala awanturników 


d tak łdugo będą trwały awantury, dokąd rektor. 


mie wkroczy w istotę sprawy z całym autoryte- 
tem właściwym jego stanowisku, 
„Kurjsr Poranny“ podaje: 

Według krążących pogłosek p. rektor zwracał 
się do władz bezpieczeństwa o łagodne interwe- 
niowanie policji w wypadkach rozpędzania de- 
monstrantów, 

Stanowisku rektora Łukasiewicza poświęca „No- 
we Słowo“ następująe słuszne uwagi: 

JESZCZE CZAS — raczył odpowiedzieć Re- 
ktor Uniwersytetu Warszawskiego delegacji a- 
kademików Żydów, która domagała się niezwło 
czmego zamknięia Uniwersytetu, celem położe»- 
nia kresu ohydnym wybrykom antysemickim, 
uprawianym przez akademików polskich wyż- 
czej uczelni Warszawy- 

A gdy Rektor przyjmował delegację, tuż pod 
oknem jego gabinetu „bohaterzy“ wznosili 0- 
krzyki „Bić Żydów“. 

P. Rektor ma JESZCZE CZAS —- a rozbest- 
wieni i zachęceni dotychczasową bezkarnością 
studenci w czapkach Bratniej Pomocy, nie tyłko 
pamoszą się brutalnie w salach wykładowych, 
lecz kroczą triumfalnie po ulicach stołecznego 
miasta, głosząc „szęzytne* hasło „Bić Żydów”, 
puszczając w ruch pałki, bijąc przechodniów Ży 
dów, bijąc bezkarnie obywateli w stolicy Paf- 
stwa, gdzie chyba jesr dosyc środków, by zano- 
hiec ekscesom antyżydowskim. 

JESZCZE CZAS — ma pan Rektor, 

CZY JESZCZE CZAS MOJĄ RÓWNIEŻ te 
czymniki, które są odpowiedzialne za ład * beze 
pieczeństwo w całym krai, a tem bardze: w 
stolicy? 

Czy nawet tviko okrzyki huligańskie nawo- 
łujące do gwałtu nad Żydami, nie powiany były 
być natyhemiast ttumione z całą bezwzg'ędno- 
ścią prawa? 

Czy wolno, pytamy, dopuszczać da maltretu- 
wania nawet morelnczo, 'kidności żydowski. 
a tem bardziei 
NEGO GWAŁTU? 

(m) 


Że rektor ! 


DOPUSZCZAĆ DO FAKTYCZ. 


Str. 9 


| 


NADZWYCZAJNA OKAZJA 


Tylko w grudniu! 
PORTFEL SKORZANY! 


jako premja gwiazdkowa. 


Za 25 WIECZEK Za 25 WIECZER 
od pudełek tutek (Gilz) 


ALTESSE 


MOKKA-PEŁNOWATKI 


i Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
| — Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś w sobote o godz. 515 pop. wystawiona 
zostanie jako premjera sziuka ludowa „Uliezni- 
ca“. Wzruszająca fabuła, melodyjne wstawki mu- 
zyczne i śpiewy, tworzą widowisko pozostawiają- 
ce niezapomniane wrażenie Ceny miejsc na to 
przedstawienie zniżone. Wieczorem o godz. 845 
powtórzenie niezrównanej operetki „Sny miłości“. 
Przedsprzedaż biletów u firmy A. Fischhab Grodz 
ka 46, a od godz 4-tej przy kasie teatru, 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO Dziś 
po raz 9-ty amerykańska sztuka „Uilea*, której 
sukces na chwilę nie słabnie. Jutro po raz 6-ty 
„Dziady” Mickiewicza. Jutro popołudniu po cenach 

| zniżonych, po raz ostatni przemiła komedja Fodo- 
ra „Rabunek u jubilera* Na Święto Niepodległo- 
ści (11 listopada) przygotowuje teatr krakowski 
nieśmiertelne arcydzieło Wyspiańskiego „Wyzwo- 
| lenie“ z J. Osterwą w nieporównanej kreacji Kom 
rada. 
; '—Z TEATRU „BAGATELA DLA DZIECI“, Ju 
; tro w niedzielę o godz. 11 przedpoł. teatr „Bagate- 
| ia dła dzieci“ wystawia poraz ostatni prześliczną 
i bajeczkę Marji Biliżanki pt „Dziwna przygoda”, 
| iak serdecznie przyjętą na dwu poprzednich po- 
rankach. Bilety sprzedaje kasa teatru „Bagatela“. 

— WIECZÓR POETÓW odbędzie się dziś w 
sobotę o godz. 6'30 wiecz. w sali Konpenika Uni- 
ewrsytetu Jag. (Coll. Novum), Udział biorą Z. 
Koterba- Dziuban, W, Hiouszek, St. Kaszycki, T, 
Kowalczyk, L. Piwowar i M. Wojtaszewski. Recy: 
tować będa prócz autorów pp. art. dram. Irena 
Starkówna i Wilheim Wichurski, Artykul kryty" 
czny wygłosi J. Leser. 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota o 8 wiecz.: „Ulica“. 

Niedziela o o pop.: „Rabunek u jubilera" (ceny 
zmiżone); o 8 wiecz.: „Dziady“ (gośc. wyst. Jul: 
jusza Osterwy), 


TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ 


Sobota o 515 pop.: „Ulicznica* (cemy zniżone); 
o 8'45 wiecz.: „Sny miłości". 


REPEPTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Wesoły porucznik”, 

ŚWIATOWID: „Cud wilków“ 

BAGATELA: *Salto mortale',. 

CORSO: „Na Sybir". 

MUZEUM: „Naszyjnik zu miljon dolarów“ z Ria 
Tin Tinem. Ponadto dodatek i wesoła komedja. 

SZTUKA: Miljon. 

UCIECHA: „Salto mortale“ 

WANDA :.Jej chłopczyk”, 

WARSZAWA: „Miasto klęski* (Ken Maynard); 
© godz 8'15 wiecz.: Turniej zapaśniczy z mistrzem 
światowej sławy Steckkerem. 

R Z aa i CECJ| 


KOMUNIKATY 


— BRITH TRUMPELDOR (Brzozowa 17). Dziś, 
w sobotę, o godz. 9.30 przedpoł. seminarjum historji 
sionizmu prow. kol. Seiden. 

— HASZACHAR-PRZEDSWIT, Dziś, w sobote, o 
godz, 4.30 rozpocznie się „program“, w którym wy 
konane zostaną pieśni palestyńskie, monologi, żywy 
dziennik itd. 

— STARANIEM KOMITETU RODZICIELSKIEGO 
PRZY ŻYD. GIMNAZJUM I SZKOLE POWSZ. (ul. 
Brozowa 5) wygłosi kierownik szkolnej poradni wy 
chowawczej p. prof, 1, Kohn dziś o godz. 7-2j wiecz. 
odczyt n. t. „Powstawanie i usuwanie trudności 
wychowawczych w świetle psychologii indywidnał 
ner. 

— OGÓLNE ZEBRANIE SJONISTÓW REWIZJO- 

NISTÓW. Unia Sion, Rewizj. urządza dziś w sobotę. 

a zodz 2,30 w lokan Brith Trurmpeldoru, Brzozowa 
| L 21. vgóhie zebranie siońskie z okazji 14 rocznicy 
i deklaracji Balfoura, Referują tow. Dr. Kraus. tov 
| Dr. Damm, tow- Laufer, 
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WIADOMOSC 


„List Sokołowa | 
do Rady m. Przemyśla | 


Echa przemianowania ulicy 
im. Sokołowa 
Bialik przyjeżdża de Przemyśla. — Ustąpienie na- 
czelnika Urzędu skarbowego p. Janika. 
(Od naszego korespondenta) 
Przemyśl, w listopadzie. 

W swoim czasie donieśliśmy, że w związku z 
przemianowaniem szeregu ulic, tutejsza Rada 
Miejska przemianowała również siedm ulic nazwi- 
skami zasłużonych Żydów, a między innemi i- 
mieniem Nahuma Sokołowa. Zawiadomiony © 
tem przesłał Sokołów serdeczny list pod adresem 
Kady miejskiej, którego treść dosłownie przyta- 
czamy: 

Do Świetnej Rady miasta Przemyśla. 

Szanowni Panowie! i 

Poczytuję sobie za wielki zaszczyt uchwałę Sza- 
nownych Panów nazwania jednej z ulic Waszego 
miasta mojem nazwiskiem. 

Mam przyjemne wspomnienie z kilkakrotnych 
wizyt w Waszem mieście i dumny jestem z dowo- 
du uznania dla mojej skromnej działalności dla 
dobra judaizmu i - Polski. 

Proszę przyjąć najszczersze moje życzenia dla. 
rozkwitu i chwały Waszego miasta i całej jego łu- 
dności Oby Wam danem było spożywać przez dłu- 
gie lara owoce uczciwej pracy w zgodzie i po- 
myślnym rozwoju. 

Z wysokim szacumkien Nahum Sokołow 


LJ LJ bad 


Staraniem Stow. „Iwria“ zagości do nas we wto 
rek 10 bm, Nachman Bialik Znakomity poeta wy- 
głosi wieczorem w sali Domu Robotniczego odczyt 
w: języku żyd na emat: Palestyna a golus. — 
Szanowny Gość zabawi do dnia następnego, a to 
celem przeprowadzenia akcji »ropagandystycznej 
i werbunkowej książki hebrajskiej. Zapowiedź 
przyjazdu poety wywołała u nas i w poblizkiej 
prowincji wielkie wrażenie. 

Już na najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej 
nastąpi wylosowanie połowy członków Rady miej- 
skiej. Wyłosowani członkowie zatrzymują swe 
mandaty do czasu wyboru w ich miejsce nowych 
radnych. 
| Jak się dowiadujemy, przeniesiony zostaje do 
Lwowa do tamt. Izby Skarbowej naczelnik tut. 
(Urzędu Skarbowego p. Janik Jakkolwiek niewia- 
tiomo, czy p. Janik odchodzi z Przemyśla na stałe, 
io w każdym razie stwierdzić musimy, iż sfery 
gospodarcze. przyjęły wiadomość o ustąpieniu na- 
czelnika Janika z. uczuciem prawdziwej ulgi. Przy 
szedł on bowiem z Poznańskiego i nie znał dokla- 
dnie tutejszego terenu, ani stosunków gospodar- 
czych, wskutek czego wiele jego zarządzeń. a w 
szczególności nieuzasadnione wymiary, spotkały 
eię niejednorkotnie wprost z rozgoryczeniem, ża- 
dalami i protestami płatników. To też sfery gospo- 
darcze z tego powodu wielokrotnie interweniowa- 
ły w tej sprawie u miarodajnych czynników. Przy 
puszczać należy więc, że ohecnie nastąpi choćby 
_ cześcowa zmiana na lepsze. 

Jak słychać funkcję naczelnika pełnić będzie 
na razie p. radca Mateusz Gans. 


W okręgu przemyskim Zydzi 


ołosują na 14-tkę 


Org. Sjon. 
komunikuje: W myśl polecenia Rady Partyjnej u- 
chwaliła Egzekutywa Org. Sjonistycznej łącznie z 
komisją polityczną wyłonioną przez Radę Par 
tyjną podtrzymać przy nadchodzących  dodatko- 
wych wyborach do Sejmu w okręgu Nr. 48 Prze- 
myśl — Sanok — Dobromil listę narodowo- ży- 
dowską Nr. 14. zgłoszoną przy wyborach głów- 
nych i wezwać ludność żydowską do solidarneg> 
U 


Egzekutywa Kraj. wsch. Małopolski 


oddania głosów na powyższą listę, 


LIST Z F ZESZOWA 


Powiększenie liczby apick? — Weba krwawego 
wypadku inspektora starostw województwa Iódz- 
kiego. 

Rzeszów, 5 lislopada 

Qd szeregu lat jest czynnych w naszem mieście 
5 aptek. Przez ten czas ludnosć w Rzeszowie nie 
wzrosła, a apteki względnie ich zarządy nie na- 
rzekają wcale na niemożność załatwienia wszyst- 
kich interesentów z powodu ich wielkiej ilości, a 
ludność nie żali się też na brak aptek ani na ich 
nicodpowiednie rozmieszczenie w mieście Mimo- 
„te Magistrat miasta większością girsów (Magi- 
strat jem bowiem na podstawie ustawy aptekar: 


„ miastami. 


„NOWY DZIENNIK“ ni DZIENNIK" „niedziela 8. 8. A "ry 


z | 
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skiej z 18. XII. 1906 upoważniony do wydawania 
opinji) uznał konieczność kreowania szóstej apte- 
ki i taką opinję po myśli § 49 cytowanej ustawy 
wydało województwu lwowskiemu, gdzie wpły- 
nęły dwa podania o nadanie koncesji aptekarskiej. 
Uchwałę Magistratu zatwierdziła Rada Miejska 
większością głosów, a przeciw tej decyzji głoso- 
wali jedynie radmi klubu radnych żydowskich, któ- 
rego stanowisko uzasadniał rzeczowo asesor Ma- 
gisiratu Dr, Hopfen wskazując, że ani liczba lud- 
ności ani obecne stosunki gospodarcze (aptekarze 


"żeią się na zmniejszenie obrotów, a nie ich po- 


większenie) nie przemawiają za powiększeniem 
liczby aptek, Dscydujący głos ma urząd wojewódz- 
ki we Lwowie, który jednak nie jest związany o- 
pinją Gminy, przeciw której aptekarze wnieśli pi- 
semny sprzeciw, a nawet są gotowi ewentualną 
wojewódzką decyzję kreowania nowej apteki za- 
skarżyć w toku instancji, a następnie do Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego. 

Sprawca ciężkiego posirzelenia inspektora sta- 
rostw województwa łódzkiego Dra Frankiewicza - 
technik lasowy p. Adolf Dobjasz (o czem dokła- 
dnie niedawno donieśliśmy) — został po kilkugo- 
zimnym pobycie w aresztach policyjnych wypusz- 
czony na wolną stopę. Ze względu na tło sprawy, 
chęć zatrzymania przy sboie wnuczki przez 79-let- 
niego Dobjasza, mimo nieuzasadnionego sprzeci- 
wu Dra Frankiewicza — która spowodowała tra- 
Siczny i krwawy konflikt teścia z zięciem, odbyć 
się mająca rozprawa wzbudzi wielką sensację, — 
Dr Frankiewicz przebywa w krakowskim szpita- 
lu, gdzie nastąpi operacja. Prokurator wytoczy o- 
skarżenie przed Sądem okręgowym w Rzeszowie. 

(Rad.) 


n 
W DRUGĄ ROCZNICE SMIERCI BŁP, DRA 
LEONA REICHA 

W drugą rocznicę śmierci 'iezapomnianego wo- 
dza błp, Dra Leona Reieha odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 8 bm o godz. 9,45 przedpołudniem na- 
bożeństwo przy grobie zmarłego na cmentarzu 
żydowskim we Lwowie. 
BRAT KRÓLA SZWEDZKIEGO WE LWOWIE. 

Onegdaj bawił we Lwowie brat króla szwedz- 
kiego Gustawa, który przyjechał pociągiem po- 
spiesznym z Berlina. Członek szwedzkiej rodziny 
królewskiej podróżuje incognito, w towarzystwie 
sekretarza i dwóch pań. W czasie podróży przez 
terytorjaum Polski gość szwedzki interesował się 
w których pociąg się zatrzymywał, 


szczególnie zaś żywo wypytywał współpasażerów 
o stosunki w Przemyślu, o którym wiedział, że 


FORTEPIANY 
PIANINA 
FISKARMON3E 


HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Sžev ska L. 9 


BANDAŻYSTAiCRTOFEDY STA 
M. L. FOLACZEK 


ze San bora będzie pizyjmowałi wykonywał zamówienia 

w Przemyślu d. 9, 10i11 listopada w Hotelu „City“ 

w sanosławiu d. 12i 13 listopada w Hotelu > Cityć 

w Łańcucie od dnia 14 do 16 listopada w Hotelu 
Danielewicza 

w Rzeszowie dnia 17 i 18 listopada w Hotelu 
Udziałowym 

w Dębicy dnia 19 i 20 listopada w Hotelu Polskim 


MICHAŁ FRIEDLAENDER 


DZ.EGI i L ORGŚLI 


Skład GI. „Dom Książki Polskiej“ 
Warszawa, plac Trzech Krzyży 8. 
Cena zł. 1.20 
— Żądać w księgarniach — 


KiuroRuchalfery'"o-Rewizyine 
S. Menderer, Kraków, Kalwaryiska 21 


Organizuje binra, księgowość, administrację; sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar- 
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta- 
cja prawnohandlowa. Referencje najpoważniejszych firm. 


AAAAKRAAAAMAAAAAMAPAAA 
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DESEROWA 
WYTWORNA 
Jedyna wykwinitna czekolada 
dia smakoszów 


przechodził różne koleje jako twierdza. Po krótko- 
trwałym pobycie we Lwowie na dworcu głównym 
gość odjechał pociągiem pospiesznym do Rumunji, 
gdzie jedzie na polowanie; będzie gościem króla 
Karola. 
ABSOLWENT GIMNAZJALNY PRZED SĄDEM 
DORAŹNY YW. 
W dniv wczorajszym stanął przed sądem: dora- 
źnym w Stryju absolwent gimnazjalny Teodor O- 
chrymowicz, syn księdza ukraińskiego, oskarżo- 
ny o zbrodnię rabunku na osobie posłańca gminne- 
go z Hołubożowa, Sąd doraźny przekazał sprawę 
do postępowania sądowi zwyczajnemu., 
ARESZTOWANIE KURJERA BOLSZBWIC. 
KIEGO. 
W pociągu, zdążającym ze Stołpców dv Warsza- 
wy, w jednym z przedziałów II klasy ujęto emisa- 
rjusza komunistycznego, posługującego się fałszy- 


. wym paszportem zagranicznym. W walizie, odda- 
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rej przez zatrzymanego na bagaż, znaleziono róż- 
ne rękopisy i sprawozdania pisane szyfrem. Jak 
się okazało, aresztowany był kurjerem komunisty- 
cznym centrali warszawskiej do jaczejek KPZB, 
na kresach. Udawał się on do stolicy w celu prze- 
dłożenia sprawozdań z przygotowań do obchodm 
rocznicy rewolucji bolszewickiej. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 
UTRUDNIENIE EMIGRACJI DO BELGJL 


Wobec wzrastającego bezrobocia w Belgji, wła- 
dze belgijskie stosują coraz większe obostrzenia 
przy sprowadzaniu do Belgji rodzin emigrantów, 
osiadłych tam już oa dłuższego czasu. Przy ubie- 
ganiu się o prawo wjazdu do Belgji, wymagane 
jest przedłożenie świadectwa moralności i nieka- 
ralności w ciągu 5-ciu lat, świadectwa lekarskie- 
go itd. Podania o prawo wjazdu muszą być kie- 
rowane do wydziałów bezpieczeństwa odnośnych 
urzędów w odnośnych miejscowościach, 

Pozatem cudzoziemiec, pracujący w Belgji, po 
utracie pracy natrafia na trudności przy uzyska- 
niu prawa do dalszego pobytu i bardzo często wy- 
siedłany bywa do kraju macierzystego. Również 
na trudności napotykają tzw. „urlopnicy*: przy 
penownym powrocie do Belgji władze imigracyj- 
ne wymagają okazania wizy powrotnej, w przeci- 
wrym razie nie wpuszczają do Belgji. 


65.000000 
PÄR 


NO/ZONYCH 


wEUROPIE 
JEST GWARAŃCJA 
ICH DOBROCI 


Licyfacja realności 


położonej w Krakowie. przy ul. Siemirądzkie- 
go 21 odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Kra- 
kowie ul. św. Jana 22, Sala 48. II. piętro dnia 
12 listopada b. r. o godz, 10 przedpołudniem. — 
Wartość szacunkowa: zł 425.683'15, "Najniższa 
oferta: zł. 212.841'58. Warunki licytacyjne do 
przeglądnięcia w Sądzie Grodzkim w Krako- 
wie do lez. XIV E 306/30, 1812ch 
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Polski projekt podziału fal 


radiofonicznych 


Warszawa, w listopadzie 

Każdemu posiadaczowi odbiornika lampo- 
wego o przeciętnej selekcji znany jest niesły- 
lchany chaos panujący w eterze, zwłaszcza na 
falach od 200 do 600 mtr. Ciasnota spowodo- 
rwana przez wielką ilość slacyj nadawczych 
w Europie, która skłoniła Międzynarodowa 
Unję Radjofoniczną do zagęszczenia stacyj 
nadawczych w elerze przez zmniejszenie róż- 
nicy częstotliwości promieniowanych drgań, 
do 9 tysięcy okresów na sekundę, została je- 
szcze bardziej zaostrzonta przez podniesienie 
mocy sąsiadujących ze sobą stacyj. W prakty- 


ce cjasnota w eterze objawia się dla odbior- 
nika przeciętnie selektywnego, jako odbiór 
kilku stacyj naraz, łub też odbiór jednej ze 


stacyj przy akompaniamencie szmerów inter- 
ferencyjnych pochodzących z nałożenia się 
drgań stacji sąsiadującej w eterze na drgania 
stacji, na odbiór której odbiornik jest nastro- 
jony. 

Walka na kilowaty* i. ciasmotą w eterze 
spowodowiały, że podział fał radjofonicznych 
ustalony na konferencji w Pradze w kwietniu 
r. 1929 nie może już sproslać potrzebom rą- 
djofonji. Wszelkie próby wyjścia z tej trud- 
nej sytuacji napotykają na przeszkody wyni- 
kające bądź ze względów technicznych, badź 
też ze względu na opór poszczególnych radjo- 
fonij narodowych, uważających wszelkie zmiany 
w ich stanie posiadania za uszczuplenie praw. 

Radjofonja polska opracowała pod kierow- 
nictwem dyr. techn. Polskiego Radja inż. Wła 
dysława Hellera projekt nowego podziału fal 
radjofonicznych, który zdaje się być najbar- 
dziej realnym ze wszystkich możliwych roz- 
wiązań, ponieważ nie uszczuplając stanu po- 
„siadania poszczególnych państw. rozszerza 
"odległości pomiędzy stacjami. Jest on oparty 
ma kompromisie pomiędzy zachodzacemi tru- 
„dnościami, spowodowanemi błiskiem sąsiedz- 
ltwem stacyj w eterze, i wynikłą z tego sąsiedz 
twa koniecznością zmniejszenia ich ilości. 

! Projekt polski polega na uwzględnieniu 
większej odległości w eterze pomiędzy stacja- 
mi wielkiej mocy, gdzie odległość ta zwięk- 
szona „została do 11, 000 okresów na sekundę. 
Możność takiego podziału została osiągnięta 
przez uszczuplenie praw państw. które między 
przydzielonemi im falami posiadają jedną fa- 
le długą ponad 1000 mtr (poniżej 300 okr. sek) 
Jako rekompensata, wprowadzona została w 
projekcie, polskim możność wykorzystania 
przez te „państwa wspólnych fal] międżypań- 
stwowych w zakresie d 310 do 325 mtr (923— 
'965 ke.). Woten sposób, że w kaddej przydzie- 
lonej fali umieszczą się po.dwie stacje praci- 
jace na łednej fali wspólnej. a należące do 
dwóch odległych państw. Projekt polski prze- 
widuje, że. móże być kwestją osabnego poro- 
zumienia. które państwa chciałbyby się. zgo- 
dzić, na współpracę ze sobą, Stosownie do. te- 
go porozymienia jedna z dwóch stacyj uregu- 
luje swoją fqlę dokładnie w granicach niesty 
szalnoścj interferencji w stosunku do drugiej 
tacji. Wtzakresie fal od 1238 ke: dv 1400 ke. 
czyli od 214,4 mir. do 242.3 mir. projekt pol- 
ski przewiduje stworzenie kilku widm [a] dla 
tvch państw, których prawa z racji wvżej opi 
sanych zmian zostaly uszczuplone. Zdaniem 
Polski. jest rzeczą pożądaną. by państwa te, 
posiadające szersze widma fal. czyli większą 
odległość między sasiadujacemi ze soha sta- 
ciami magły wyprąbować korzyści wynikają 
ce z takiego podziału W 'vm wypadku możli- 
wen; będzie umieszczenie nieraz znacznie 
większej ilości słacyj na przydzielonym wtd- 
mie fal drogą eksperymentów. w których mo- 


ga być uwzględnione praktycznie warunki 
terenowe i lokalne. Byłoby też rzeczą pożąda- 
ną, ażeby pewne grupy państw, mogły osią- 
gnąć w tym względzie porozumienie ze sobą. 
Dlatego też projekt polski j w tym wypadku 
proponuje współpracę pewnych grup państw 
ze sobą, co z natury rzeczy będzie osiągnięte 
przez oddzielne konferencje. Projekt polski 
uważa, że przy obecnym stanie rozwoju ra- 
djofonji nie jest rzeczą możliwą, względnie ; 
nie rokuje realnego powodzenia przeprowadze | 
nia innego planu, któryby w większej mierze | 
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naruszał obecny stan posiadania poszczegól. 
nych radjofonij. Może dopiero dalszy technicz 
ny postęp w budowie stacyj nadawczych oraz 
odbiorników, umożliwią dalsze posunięcia, 
wychodzące poza granice kompromisu proje- 
ktowanego przez Polskę. 

Złożenie nowego projektu podziału fal ra- 
djofonicznych w Europie przez  radjofonję 
polską jest dowodem wielkiej żywotności i 
gruntowności prac tej radjofonji, ukoronowa- 
nych budową najsilniejszej radjosiacji świa- 
ta, a zasłużone zainteresowanie, jakie projekt 
ten wzbudził wśród członków Międzynarodo- 
wej Unji Radjofonicznej świadczy o niezmier 
nej aktualności reformy, zmierzającej do ure 
gulowania panującego obecnie chaosu w 
eterze. 


W pałacu radjoionii brytyjskiej 


Jedna z narwiększych radjofonicznych orga- 
nizacyj w Europie — British Broadcasting Cor 
poration — obchodzić będzie w roku przysz- 
łym 1932 —- 10-lecie swej działalności. Z uro- 
czystością ią zbiega się jakby — zapewne przy 
padkowo — zapowiadane na styczeń roku 1932 
wykończenie całkowite i otwarcie dla publicz- 
ności „Nowego gmachu B. B. C.“ przy zbiegu 
wielkich ulic: Regent Street, Portland Place, i 
niewielkiej, wygiętej ulicy Langam's Foley. 

Kto choćby pobieżnie zna Londyn — zorien- 
tuje się, że gmach radjofonii stoi w dzielnicy 
bogate; w pobliżu Politechniki londyńskiej i 
obok wielkiego gmachu koncertowego 
Queen's Hallu, w punkcie bardzo ożywionym. 
przy zbiegu ulic szerokich, pełnych Światła; 
iest narożnikiem froniowym. Zzwróconyin w 
kierunku Oxford Circus, a dalej —- ku Pica- 
dilly Circus — sercu tak zwanego West-Endu. 

Jest to naprawdę „gmach“ — poprostu gi- 
gantyczny. panujący nad dzielnicą. wynoszą- 
cy się nad nią dumnie swemi 12 piętrami. z któ- 
rych 10, licząc z parterem. wznosi się ponad 
ulicą. 3 zaś bardzo wysokie, znajduja się pod 
ziemią, Mimo tak wielkich roziniarów i biiącej 
jasnością bieli, gmachu nie widzi się z więk- 
szego oddalenia Regent Street. gdyż ulica za- 
tacza linię silnie półkolistą w kierunku Oxford 
Circus, niczodobna zato nie zwrócić nań uwagi, 
tak wyróżnia się swą strukturą zewnętrzną, 
przyponrnającą oibrzymi okręt, bardzo okrągło 
zakończony i wyższy na przodzie, a tępy, Ścię- 
ty pod prostemi kątami na sterze. Ku takiemu 
porównaniy skłanrają jeszcze dwa 20-piętrowej 
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wysokości, żelazne maszty antenowe i taras 
na przedzie. tworzący jakby poinost komendy 
tego dziwnego okrętu — zbyt krótkiego i sze- 
rokiego w stosunku do swej wysokości „na 
rufie“. 

Do wauętrza gmachu prowadzi kilkoro wejść. 
z których 3 wielkie wiodą od Portland Place ; 
do głównego siudia od Regent Street — do 
innych studjów t wmd dia artystów i prelegen- 
tów oraz —- od Langham's Foley —- do biur 
gnachu. Od ziównyci wejść prowadzą sze- 
rokie, marmurowe iub kamienne schody | win- 
dy. biegnące z szybkością 400 stóp na minute. 

„New Broadcasting House“ — jak nazywaią 
nowy gmach w Londynie — nie jest jeszcze 
wykończony wewnątrz i dlatego zwiedzenie 
go wymaga specialnego upoważnienia. Jednym 
z nielicznych cudzozieniców którzy gmach ten 
zwiedzili jeszcze we wrzećnit b r. był kores- 


pondent warszawski wydawnictw B. B. C. w 
Londynie, p. redaktor Zygmunt Cithurus, opro- 
wadzany uprzejmie przez członka biura budo- 
wy gmachu, Mr. Britchforda. — Korespondent 
warszawski tak opisuje dalej angielski pałaz 
radjowy: 

„Treścią olbrzyma jest jego część środko- 
wa. Jest to jakby wieża 12-piętrowa, w której 
wybludowano aż 22 studja! Od najmniejszych 
odczytowych i doświadczalnych — do central 
nego olbrzyma koncertowego. 

Dookoła „wieży“ wewnętrznej ciągnie 14 
kondygnacyj, mieszczących amplifikatornie, ka- 
mery zapowiadaczy. reżyserów, hale maszyn 
+ generatorów na 3-ciem piętrze — elektrow= 
nia; maszyny wentylacyjne i chłodnie na pię- 
trach pod ziemią, biura, sale posiedzeń, pocze 
kalnie, garderoby dla artystów, szatnie, kucł- 
nie i jadalnie, oraz sale klubowe i składy. 

Ponieważ korytarze, biegnące dookoła trzo- 
na wewnętrznego gmachu, byłyby pozbawione 
okien, przeto zaprowadzono oświetlenie, przy= 
pominające słoneczne. Zaprowadzono je w ok= 
nach zmatowanych i rozmieszczonych w ścia= 
nach, okalających wieżę 22 studjów. Rozpa- 
lona w tych oknach elektryczność sprawia — 
do złudzenia — wrażenie światła dziennego. 
Z innych urządzeń na szczególną uwagę zasłu- 
puje instalacja wentylacyjna, doprowadzająca 
do pomieszczeń wieżowego środka, z dachu, aż 
do 14-go piętra najniższego Świeże powietrze: 
Zdolność dzienna tej instalacji równa się 150 
tonnom powietrza zgęszczonego, 


STUDJO OLBRZYM. 


Z pośród 22 studjów Pałacu Radjowego, zna- 
czenie wyjątkowe ma studjo główne, mieszczą- 
ce się częściowo niżej poziomu ziemi, częścio= 
wo ponad ten poziom wynoszące się... Jest to 
tak zwane Główne Studjo Koncertowe. Budo- 
wa jego nie różni się od widowni i estrady 0- 
perowej. 

Widownia z galeriami. stallami i foyer inoże 
pomieścić 900 osób publiczności, a estrada 150 
osób orkiestry i aktorów. Przed wejściem, w 
hallu. mieszczą się kasy biletowe i szatnie. — 
Estrada ma podłogi ruchome. zapewniające 
szybką zmianę całych dekora cyi. Wysokość 
tego studja równa się 3 nermainym pietront 
albo 45 stopom. 

Dodajmy na zakończenie, że cały ten wspa- 
niały gmach kosztować będzie po wykończe- 


| niu przeszło 1,000-000 fumtów szterlingów. 


Z netatniks radioamatora 


Detektor 


Detektor sklada się z oprawki i kryształka, oraz 
z ramienia, kończącego się igiełką srebrną. Opraw- 
ka powinna dobrze i pewnie obejmować kryszta- 
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lek, nóżki. przeznaczulie do włożenia w odpowieda 
nie gniazdka odbiornika. winny mieć z wemi gmazde 
kami dobry i pewny kontakt, ramię powinno da- 
wać się wyginać w najbardziej rozmaitv sposób, aby 
igla srebrna mogła sięgnąć każdego punktu na kry- 
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saiałku, Igła powinna, dla sprężystości, być wygiętą 
w małą spirałkę lgły i kryształka nie należy doty- 
kać rękami, Pbzatem detektor powinien posiadać na- 
krywkę, chroniącą od kurzu, Nakrywki takie zrobio- 
ne z zrzeęźroczysiego cekułoidu, znajdują się w ham- 
diu Istnieją w sprzedaży dietuktory, t. zw. dwukry- 
SzialkowC, oraz stale, raz na zawsze zamknięte lub 
zatopione w bańce szklanej, przypominającej ksztął- 
tem lanipę Katodową, najpraktyczniejsze są jednak 
te deiektorv. które dają się regulować i naprawiać, 
oraz pozwalają ta wymianę kryształka. 

Działanie detektora stykowego polega na iem, że 
Opór, jak detektor stawia płynącym przezeń prądom, 
lest nicjedmakowy i iest zależny od kierumku, w: któ 
rym prąd przepływa, prżyczem w jednym z tych 
kierumków opór jest tak duży, że prąd wcale prawie 
nie płynie. W tem sposób, jeżeli przez detektor prze- 
puścimy prąd szybkozmienny, to płynąc tylko w je- 
dnym kierunku, przekształcj się na prąd jednokierun- 
kowy przerywany. Na impulsy tego prądu będzie 
już reagować membrana słuchawki, w której powsta- 
ną drgania o częstotliwości słyszalnej Jako detektor 
używany jest najczęściej siarczek ołowiu, do które- 
go dotyka koniec igiełki srebrnej. Kryształ, czyli 
siarczek ołowiu, albo błyszczek ołowiu, jest to mi- 
nerał budowy krystalicznej, barwy szarej, a poze- 
łomie metalicznym, Własność jego, polegająca na 0- 
pisanem wyżej prostowaniu prądu zmiennego, nie 
jest jeszcze dokładnie naukowo wyjaśniona, 

W handlu znajduje się bardzo wiele rodzajów kry- 
ształków, nieraz bandzo szumnie nazywanych, ale 
prawie wszystkie one posiadają jednakowe zdolno- 
ści. Tu wybór można oprzeć jedynie na doświad- 


czeniu, 
Słuchawki 


Słuchawka składa się z magnesu, na który zosta- 

fa nawinięta cewka z cienkiego druciku t, zw, elek- 
tromagmes i blaszki żelaznej, zwanej membraną. — 
Działanie słuchawki potega na tem, że prąd zmienny 
przepływający przez elektromagnes, powoduje zia- 
wisko silniejszego, względnie słabszego przywiągania 
blaszki, czyli membrany która drga w takt zmian 
prądu, wytwarzając fale głosowe, dochodzące do u- 
cha, Dwie słuchawki, połączone kabłąkiem, tworzą 
kask telefoniczny, który nazywamy zwykle „parą- 
słuchawek", 
' Solidne słuchawki powinny posiadać dobre mag- 
nesy i membranę, wmieszczoną w odpowiedniej od- 
tegtości od magnesów, tak, aby drgała za najmniei- 
szą zmianą ich pola magnetycznego. Odległość ta 
zwykle wynosi 0,4 milimetra, — Aby się przekonać, 
czy słuchawka iest dobra, bierzemy pomiędzy wska 
zujący i wielki palec lewej ręki (lekko zwilżone) 
Jedna z końcówek sznura, łączącego sluchawki z od- 
biumnikiem; pomuędzy serdeczny i mały palec tejże 
ręki lewej wikładamy jakikolwiek pnzedmiot metalo- 
wy (pierścionek) tak, aby nie łączył się bezpośred- 
nio z koficówką sluchawki. Następnie prawą ręką 
pimujemy dmigą, wolną końcówkę słuchawki, tak je- 
dnak, by nie dotykać ręką do metalowego zakończe- 
mia, a trzymać tylko za izwlacię i pocieramy lekko 
metalem końcówki trzymanej w prawej ręce, ów 
pizedmiot metalowy, trzymany między serdecznym 
i małym palcem lewej ręki. Przy pocieraniu powin- 
niśmy usłyszeć dość głośny szmer, Jeśli tego szme- 
mie słyszymy, lub jeśli słyszymy go bardzo słabo, 
to znaczy, że słuchawki: nie są dość czułe, Nie nale- 
ży nabywać sluchawek zbyt lekkich, oszczędność 
na wadze osiągana jest zwykle bowiem dzięki zmniej 
szemiu do minimum magnesów, co stanowi, że słu- 
chawiki szybko tracą czułość w miarę ostabiania się 
całego magmesu, Granicą lekkości pary słuchawek 
powinna być maiej więcej waga 150 gramów. Słu-- 
chawki lżejsze są dobre tylko wtedy, jeżeli pudełe- 
czka, w których zawarte są magnesy i membrana, 
wykonane są nie z blachy mosiężnej, a z aluminium, 
lub z bakolitu, czy kauczuku. 
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Program stacyj radiofonicznych 
SOBOTA, 7 LISTOPADA. 

Kraków (3128) 11,40 Przegl. prasy, 11,58 Sygnał, 
Hejnał, 12,10 Kom. meteor. 12,15 Gramof. 15,05 
Kom. gosp. 1515 Wiadom. wojskowe dla wszyst- 
kich, 15,45 Dla rybaków, 15,50 Gramof. 16,20 „Jak 
mieszkano w czasach przedhistorycznych — Dr. 
Żurowski, 18 Dla dzieci „Król - żebrak“ M. Twai- 
na. 18,30 Pieśni (dla dzieci), 18,50 Roz.nait. komun. 
19 „Rzeczy ciekawe”, 19,15 Giełda zboż.. 19,30 „Po- 
lit. zagran. ub. tyg.“ — Dr. J Reguła, 19,45 Dzien- 
nik pras.: 20 „Na widnokręgu, 20,15 Pogad. muz., 
(O Leharże). 20,30 Koncert międzynarod. z Wie- 
dnia; muz, F. Leħara, ork. Plh.: dyr. Lehar, A. 
Kern (sopr.), K Pataky (tenor), arje. pieśni W 
przerwie wiadom. kult. Krakowa, 22 „Korsyka“ - 
L. Missiuor. 2215 Muz, Chopina: H. Odtawowa, 
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| Na horyzoncie politycznym 


Czy Austrii grozi Rowy putz? 


Od dłuższego czasu uporczywie utrzymują 
się pogłoski o przygotowaniach do nowego pu- 
czu w Austrji. Ostatnio przyniosła prasa wia- 
domość. że przywódca Heimwehry, książę 
Starhemberg, przygotowuje próbną mobilizacię 
Heimwehry. Wedle jego obliczeń ma Heimweh- 
ra da swej dyspozycji 80.000 członków, zdecy- 
dowanych na wszystko i posłusznych każdemu 
jego rozkazowi. Starhemberg zamierza zostać 
naczelnikiem państwa i zatrzymać to stanowi- 
sko tak długo, aż sytuacja w Austrii i na Wę- 
grzech się nie wyjaśni, to znaczy aż do utwo- 
rzenia federacji naddunajskiej. Narodowi socia- 
liści austrjaccy nie zgadzają się jednakowoż z 
tą taktyką Starhemberga, obawiając się, że mi- 
nister spraw wewnętrznych republiki austrjac- 
kiej, Dr. Winkler, skorzysta z tej sposobności. 
by przeforsować w parlamencie ustawę o ochro 
nie republiki, którą to ustawę zwalcza Heim- 
welira. 

„Neue Freie Presse“ w związku z temi pogło 
skami ogłasza wywiad z ministrem spraw we- 
wnętrznych Winkłerem, który uspakaja opinię 
publiczną. Zdaniem ministra Dra Winkilera rząd 
republiki austrjackiej jest dość silny, by stłumić 
w samym zarodku wszelkie knowania na jej ca- 
łość. 

Chrześcijańsko społeczny organ „Weltblatt'* 
donosi, że w najbliższych dniach odbyć się ma 
wę Wiedniu wielkie zgromadzenie wszystkich 
austriackich związków byłych uczestników woi 
ny. Ma ono być niejako uwerturą do akcji tych 
stowarzyszeń dla sanacji stosunków austrjac- 
kich. Z jakim programem stowarzyszenia by- 
łych uczestników wojny wystąpią. narazie nie- 
wiadomo. W każdym jednak razie informacja 
chrześcijańsko-spotecznego organu Świadczy o 
tem, że w Austrii uspokojenie umysłów ieszcze 
nie nastąpiłc. 


Alcala Zamora przyszłym pre- 
zydentem republiki hiszpańskiej 


Zgromadzenie Narodawe w Hiszpanji przyję- 
ło onegdaj artykuły projektu konstytucji hisz- 
pańskiej, określające kompetencie prezydenta 
republiki. Wyboru prezydenta dokonywać będą 
posłowie do parlamentu oraz wybrani w tej sa- 
mej ilości, co posławie parlamentu drogą tajne- 
go, powszechnego i bezpośredniego głosowania 
elektorzy. Prezydenta wybiera się na lat sześć. 
Bierne prawo wyborcze ma każdy obywatel z 
ukończonym 40-tym rokiem życia. Tylko wol- 
skowi, jak aktywni, jak i w rezerwie, duchowni, 
oraz członkowie byłej dynastji panującej w Hi- 
szpanii nie mają biernega prawa wyborczego. 
Natomiast bierne prawo wyborcze mają też i 
obcokrajowcy, o ile uzyskali w Hiszpanii prawo 
obywatelstwa. Zastępcą prezydenta republiki 
jest prezydent parlamentu. 

Prezydent republiki mianuje premiera i na ie- 
go wniosek ministrów. Gdy parlament wyraża 
gabinetowi lub pojedynczym ministrom votum 
nieufności, musi im prezydeni republiki udzielić 
dymisji. Prezydent republiki ma też prawo wy- 
powiedzenia wojny i zawarcia pokoju. aie waj- 
ae może prezydent wypowiedzieć tylko wów- 
czas, jeśli wyczenpie wszystkie środki pokoajo- 
we dla zażegnania konflilktu. Wypowiedzenie 
wojny może nastąpić tylko w ramach statutu 
Ligi Narodów, t. j. służyć ma tylko celem obro- 
ny nastąpić może po apelu do Rady Ligi Na- 
rodów. Prezydent republiki może zgłosić Wy- 
stąpienie z Ligi Narodów tylko wtenczas, gdy 
parlament przyjmie odnośną uchwałę. 

Kandydatem na pierwszego prezydehia repi- 
bliki hiszpańskiej iest Alcala Zamora. Onegdai 
zjawili się u niego przedstawiciele Zgromadze- 
nia Narodowego i uzyskali zgodę na postawie- 
nie iego kandydatury. 


Z sali koncertowe! 
ARTUR RUBINSTEIN 

Nie zmam wirtuoza. któryby od lat był w Krako 
wie tak częstym, a mimoto tak mile widzianym i 
słyszanym. entuzjastycznie witanym gościem jak 
Rubinstein. Na tem bogatem też doświadczeniu się 
opierając, stwierdzić można, że artysta ten całą 
duszą i sercem jest przedewszystkiem przy Cho- 
pinie oraz nowszej muzyce, której impresjonizm 
eSzotyczność i problematyczność widocznie bar- 
dziej go pociągają i wzruszają. Kiedy przed woj- 
ną jeszcze był tu jako bardzo młody uzłowiek, 
opowiadano, że grał z pamięci całe partje ze świe- 
żo wówczas wydanej „Salome“ R. Straussa, co 
właśnie wskazywałoby na ten charakterystyczny 
rys zamiłowania i talentu, jako na coś naturalne- 
go, nie nabytego. Dlatego też w każdym progra- 
mie prezentuje nam coś nowego, za co mu się na- 
leży szczere podziękowanie. zwłaszcza, że muzy- 
kę tę podaje w najwytworniejszej i niezrównanej 
formie. Już zeszłego sezonu przedstawił nam 
Labosa, kompozytora amerykańskiego, nieznane- 
go i przez niego na świat wyprowadzonego, które- 
go obecnie wykonane trzy miniaturki o niezrozu- 
imiałym tytule (coś ze świata dziecięcego sądząc 
po stronie „bebe“ — przez małe „b*!) frapowały 
bogactwem, dźwiękowem, pomysłami kompozytor- 
skimi i porywającą żywością zwłaszcza zwracała 
EEE ORO OE TY" POR 


Muz. tan, 

Katowice (408,7) 11,40—16,40 p. Kraków, 16,40 
Skrz. poczt. dzieci, 18,05 — 19 p. Kraków, 19,05 
Feljet. sport. 19,20 Odczyt gospoć przemysł. 19,45 
—24 p. Kraków. 

Lwów (380,7) 11,40 — 1210 p. Kraków. 1215 Po- 
ranęk ormiański, 15,05—15,50 p. Kraków, 15,55 Dla 
młodzieży (O Mozarcie), 16,20—24 p Kraków. 

Sztutgard (360,1) 14,30, 17,05, 19.40, 22 Muz. 

Rzym (441,2) 1345, 17,30 Muz. 21 Opera. 

Wiedeń (516,4) 11,30, 19,20, 19,45, 20,30 Muz. 


RADJO DROŻSZE. 

Rachunki za opłaty radjofoniczne za miesiąc listo» 
pad są już o 10 procent wyższe w porównaniu z do- 
tychczasowemi, a to na podstawie zarządzenia minie 
sterstwa poczt i telegrafów. Podwyżka ta przezna= 
czona jest w całości na zasilenie funduszów pomos 


22,45 Dziennik pras, kom. meteor. polic. sport. 23 | cy bezrobotnym, 
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uwagę drugą, zbudowana na gamie molowej pię- 
ciu pierwszych nut jednostajnie posiępujących w 
górę i nadół, jakby ostinato środkowego głosu, na 
ltórem wznoszą się lekxie. dziwne akordy dyso- 
nańsowe z najodleglejszych tonacji Wale Ravela 
zupełnie nieintelektujący odbiega znacznie od sty- 
lu mistrza przenosząc się niekiedy w dziedzinę 
taniej brawury transkrypcji a la Godowski. Maj- 
stersztykiem rytmicznego zacięcia i żywiołowego 
rozpętania wszystkich dobrych duchów fortepianu 
była XII rapsodja Liszta swego czasu karygo- 
dnie grana przez wszystkie fortepianujące wówv- 
czas dzisiejsze babcie. 

Poraz pierwszy w tym sezonie sala była pełna. 

Dr. A. 

| ZEE E OE 


Rozwód milionera z powodu 
djam eniu 


kozwód znanego miljonera nowojorskiego Ma- 
hleane, wydawcy „Washington- Post“ wzbudza 
w Nowym Jorku ołbrzymie zainteresowanie. Ma- 
kleare żył ze swoją żoną przez lat 25 w najlepszej 
zgodzie. Niedawno nabyła pani Makterne za 300 
tys. dolarów znany djament „Hope“. W kilka dni 
później przejechano na śmierć najmłodszego syna 
państwa Makleave. Na tem tle powstały rozdźwię- 
hı w małżeństwie, kiórych rezultatem jest roz- 
wód. 

Djament „Hope“ waży 111 karatów, i ma apinię, 
że przynosi wszystkim swoim posiadaczom nie- 
szczęście. Kamień ten był ongiś okiem jakiegoś 
bożyszcza w Indjach. Skradł go pewien francuski 
awanturnik i ofiarował królowi francuskiemu Lu- 
dwikowi XIV, Przez sto lat był pierścień w pọ- 
siąadaniu Bourbonów, a poton stanowił ozdobę dja 
demu królowej Marji Antoniny, Po jej ścięciu dja- 
ment zniknął, Przed wojną Światowa nabył go 
sułtan Abdul Hamid. Po jego detronizacji sprzeda- 
no go Hiszpanowi, który padł ofiarą katastrofy o- 
krętu, Wydobył go z dna morskiego pewien nurek 
który później został zamordowany. Jednym z osta- 
tnich posiadaczy kamienia był lord Hope, który o- 
żenił się z artystką May Joe. ale ta mu uciekła 
podczas nocy poślubnej. Artystka zabrała ze sobą 
pierścień, który nie przyniósł jej szczęścia, albo- 
wiem zmarła w nędzy. Djament przeszedł potem 
przcz wiele rąk, aż wreszcie dostał się w posiada- 
sic pani Makleane. 
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Listopad 
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Wschód 1 Zachód 

słońca słońca 

6 m.41 Sobota 16 m. 1 
27 Marchoszwan 5692 


Swięto Obchodu Rocznicy 
Odzyskania Niepodległości 


Dnegdaj odbylo się pod przewodnictwem wice- 
prezydenta m. Ostrowskiego posiedzenie obywa- 
telskiego komiietu obchodu odzyskania niepodle- 
głości w dniu 11 bm. W posiedzeniu wzięli udział 
wicewojewoda Bilek, oraz przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, związków  kultu- 
relnych, oświatowych, prasy, młodzieży itp. Po 
przedłożeniu projektu programu przez sekrelarza 
komitetu p. radcę Strasika ustalomo następujący 
program: wtorek dnia 10 bm. godz. 1430 Uroczy- 
sta Akademja kolejowców w hali warsztatów pa- 
rowozowni przy ul. Bosackiej; godz, 17-ta Uroczy 
sty wieczór dla żołnierzy w Domu Żołnierza Pol- 
skiego przy ul. Lubicz; godz 17'30 Czpstrzyki or- 
Kiestr wojskowych, cywilnych i szkolnych z pod 
ouwachu po ulicach miasta. 

Środa, dnia 11 listopada: godz. 9-1a Uroazyste 
n: bożeństwo w katedrze na Wawelu, godz. 10-ta 
zaprzysiężenie bataljonu szkoly podchorążych re- 
zerwy Nr. V. na dziedzińcu arkadowym Wawełu; 
godz. 1-ta defilada wojska, P. W. itp. pod Bar- 
bakanem przy ul Basztowej; godz. 12-1a Akade- 
mja w Kinotcatrze Uciecha urządzona staraniem 
Zarządu i Komendy Miasia Zw. Strzeleckiego; 
godz, 15-1a Przedstawienie w Teatrze im. J, Sło- 
wackiego dla młodzieży szkolnej (Straszny dwór), 
poprzedzone przemówieniem mjr. Felsztyńskiego; 
godz. 17-ta Uroczysty wieczór w sali Rady na Ra 
tuszu krakowskim urządzony staraniem Związ- 
ków młodzieży; godz. 19-ta Akademja w budynku 
pocztowym Kraków I; godz 20-ta Uroczyste 
przedstawienie w teatrze im J. Słowackiego (Wy 
zwolenie) poprzedzone przemówieniem prof, U. 
J. dra Roupperta 

Pirezydjum miasta zwraca się do właścicieli 
realności. aby w dniu uroczystym zechcieli domy 
swe udekorować flagami o barwach państwa i 
miasta. 

W myśl wskazań stołecznego komitetu w dniu 
Święta Narodowego odbędzie się po ulicach mia- 
sta zbiórka na rzecz komitetu dla walki z bezro 
bociem. 

ŚWIĘTO W URZĘDACH W DN 11 LISTOPADA 


P. minister spraw wewnętrznych zarządził, by 
w dniu 1 listopada zwolnieni byli od zajęć służ- 
bowych funkcjonarjusze państwowi. 


List, którego nie powinno się 
wrzucić do kosza! 


Żydowski Komitet Pomocy w Krakowie zwróc:ł 
się listownie do wszystkich zamożniejszych żydow= 
skich obywateli miasta z apelem o podatkowanie się 
na przeciąg najbliższych sześciu miesięcy na rzecz 
żydowskich ofiar kryzysu, pozostających bez żad- 
mych środków do życia, Komitet odwołuje się do 0- 
fiarności żydowskiego obywatelstwa i do jego uświa 
domienia społecznego. nakazującego w chwilach tak 
ciężkich, jak obecna, przyjście z pomocą tym, którzy 
bez własnej winy popadli w nędzę, Komitet podkre- 
gla z naciskiem, iż nie chodzi tu o ialimużnę w zwiy- 
czajnem tęgo słowa znaczeniu, lecz o czym spole- 
czny, będący kategorycznym nakazem zarówno ety- 
ki, jak i sytuacj. ogólnej, 

Wiele osób ma niezbyt pochwały godny zwycźaj 
wnzncania do kosza takich listów, bez należytego 
ich pnzeczytania. Osoby te niechaj uświadomią sobie. 
że list Żydowskiego Komitetu Pomocy. który trzy- 
mają w rękach, to głos rozpaczy tysiąca rodzin, któ 
re w ozasie nadchodzącej zimy oczekuje głód i zim- 
mo, jeśli całe społeczeństwo żydowskie nie przyjdzie 
im z pomocą. Nędza przybrała rozmiary tak wielkie. 
iż nikt nie może zamknąć się przed jej wołaniem. — 
Nikt nie może najeść się do syta, nie pamiętając TÓ- 


wmocześnie o tem, iż wokół niego setki ludzi jest gło ; 


mych, 

Żydowski Komitet Pomocy zorzamizował się pod 
naporem bezwzględnej konieczności. Grono osób bez 
różnicy przekonań politycznych przystąpiło do pra- 
cy, aby wszystkim, którzy tego potrzebuią, dopo- 
móc w przetrzymaniu najgorszych miesięcy zino- 
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wych. Konrtet rozpoczął iuź swą akcję, nawiązał 
kontakt z odnośnemi władzami państwowemi i ko- 
m tetami ogólnemi, a pełny sukces zamierzeń Komi- 
tetu zależny jest wyłącznie od obywatelstwa żydo- 
wskiego. Niech żaden obywatel żydowski, który 0- 
trzymał w tych dniach list Żydowskiegc Komitetu 
Pomocy, nie wrzuci go do kosza. lecz wypełni załą- 
czoną deklarację datkiem | odeśle ją na ręce Komi- 
tetu, 


DO WSZYSTKICH ŻYDOWSKICH STOWARZY- 
SZEŃ ZAWODOWYCH, SPOLECZNYCH | FILAN- 
TROPIJNYCH W KRAKOWIE! 

Żydowski Komitet Pomocy chcąc usprawnić a- 
koję rozdziału zapomóg, postanowi przeprowadzić 
rejestrację wszystkich Żydów pozostających bez 
środków do życia. 

By rejestracja ta celowo została przeprowadzana, 
postanowił ją Komitet przeprowadzić za pośredni- 
ctwem wszystkich żydowskich organizacyj zawodo- 
wych, społecznych i filantropiinych, 

Komitet zaprasza zatem reprezentantów wszyst- 
kich powyższych organizacyj na zebranie, które się 
odbędzie jutro w niedzielę dnia 8-go bm., o godz, 
nie 10.30 przed poł, w sali obrad Gminy żydo- 
wskiej przy ul. Skawińskiej 2, I. p. na którem stro 
na techniczna akcji rejestracyjnej zostanie omówio- 
na. 

—O80 — 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9 Długa 4, 
Krakowska 19 i Rvnek podgórski 9. 

— Z KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW. W niedzielę d. 8 bm. odbędzie się o g. 
6 wiccz, w lokaln Stowarzyszenia zebranie dy- 
skusyjne n. t. „Którzy ekspedjenci handlowi pod- 
legają obowiązkowi ubezpieczeń w „Zakładzie 
pensyjnym*, Po referacie szczegółowych wyja- 
Śnień udzielał będzie inspektor Zakładu pensyjne- 
go, którzy przyrzekł wziiąć udział w zebraniu. 

— POCIĄG DO MANDŻURJI. Dyrekcja Okręgo- 
wa Kolei Państwowych w Krakowie komunikuje: 
Pociąg ekspresowy sowiecki Nr. 2 odchodzący z 
Niegorełoje we środy do Mandżurji i Władywosto 
ku przez Moskwę prowadzi tylko 3 wagony sy- 
pialne I klasy do Władywostoku i 1 wagon sy- 
pialny I/II kł do Moskwy. Wagonów miękkich i 
twardych do siedzenia w tym pociągu niema. 

— ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH, Od- 
dział w Krakowie urządza w lokalach Związku 
na Wawelu w poniedziałek 9 bm. o g. 18 Uroczy- 
sty Wieczór ku uczczeniu rocznicy powstania pol- 
skiego. Współudział przyrzekli: prof Grodzicka 
L (kier. art. i fortepjan), poseł na Sejm dr. Szy- 
szko Michał (przemówienie), p. W Szczepańska 
(śpiew), Chór Legjonistów ibd. Wstęp wolny. 

— WAŁNY I OKRĘGOWY ZJAZD P. © W. 
okręg—Kraków, odbędzie się jutro w niedzielę o 
11 przedp. w sali Związku Legjonistów na Wa- 
welu. 

— POCIĄG NAJECHAL NA FURMANKĘ. Na 
torze lgolejowym przecinającym ulice Fabrycz- 
ną (Dąbie). najechał pociąg zdążający z Krakowa 
do Kocmyrzowa, na furmankę parokonną, wsku- 
tek czego konie dostawszy się pod koła parowo- 
m, zostały zabite, a wóz połamany. Woźnica Te- 
ofil Bugaj lat 30 zam. w Orzelcach Wielkich, 
pow. Stopnice w czasie zderzenia został z wozu 
wyrzucony na bok i nie doznał żadnego uszkodze- 
nia. Dochodzenia prowadzi policja. Stwierdzono 
dotychczas, że rampa nie była zamknięta w oza- 
sie przejazdu pociągu. 

— ARESZTOWANIA POD ZARZUTEM AGI- 
TACJI KOMUNISTYCZNEJ. Policja krakowska 
aresztowała Franciszka Markusa z Biłgoraja w 
chwili gdy wruz z dwoma osobnikami na zbiegu 
u! Brzozowej i Berka Joselewicza rozrzucał ulot- 
ki komunistyczne. Ścigany przez posterunkowego 
został przy pomocy publiczności ujęty Kuto fabry 
ki czekolady Pischingera w Podgórzu, Krakus 
Ignacy (lat 21) zaczął rozdawać ulotki komunisty- 
czme robotnikom tejże fabryki lecz został przez 
tychże robotników przytrzymany i oddany w rę- 
cc policji Również został przytrzymany Niewol- 
ski Władysław (lat 22), który w zamierze odbicia 
Krakusa rzucił się na robotników. którzy przy- 
trzymali Krakusa. 

— TOREBKĘ ZE ZŁOTYM ZEGARKIEM, 40 
zł w gotówce i legitymację osobistą ogólnej war- 


tości 400 zł, zgubiła Wanda Feuerschlinger z Kal-. 


warji, przechodząc ulicą Wielicka. 
— BIZUTERJĘ WARTOŚCI 2.000 ZŁOTYCH 


ag mm a 


ukradła Jadwiga Krawczyk (lat 24) z mieszkania ; 


Józefa Sathera. przemysłowca, zam przy ul 


Karmelickiej 52. 


-- CO UKRADZIONO? Józefowi Folga skradzio ; 


no rower wartości 150 zł. który pozostawił na cho 
dniku bez nadzoru — Inż Romanowi Dziurzyń 
skiemu skradziono ze strychu domu przy ul. Ujej- 
sklego 8 bieliznę wartości 250 zł 
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Unikajcie zarazy. 

Jedynym, wypróbowanym i zapobiegającym wszelkim 
funkcjom w ustach i krtani, gdze lokują się zarazk 
grypy anginy, dyfterytu. szkarłatyny odry esl ;na 
komity środek zapobiegawczy Paramiat - Erbe. 

Paramint - Erbe są to tabletki o przyjemnym smaku 
i zapachu. Według dzisiejszego stanu wiedzy iekarskiej 
stanowi Paramint najsknteczn'ejszy środek dezyniek 
cyjny. który niezwłocznie zastosowany być musi wszę- 
dzie, gdzie zachodzi obawa zarażenia się, ak np przy 
pielęgnowaniu chorych zakaźnie, podczas epidemii, tak 
w domu, jak i w szpitalach i szkołach. 1—2 pastylek 
Paramint rozpuszczone kilka razy dziennie w ustach 
i pobiegają infekcji Nie zwlekajcie przeto ani chwili 
zakupujcie w najbliższej aptece lub drogerji tabletki 
Paramint. Dr. L. K, 
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— FABRYKA „ALTESSE—WISŁLA“ S, A, W KRA 
KOWIE. Przy sposobności zwiťdzena fabryk: „Ala 
tesse--Wisła' udzielil p, Dr. Wistreich następują= 
cych wyjaśnień: Przy wyrobie tutek „Altesse“ 
„Mokka“ „Pełnowatki* znajdują zastosowanie naje 
nowsze zdobycze z dziedziny techniki i higieny, — 
Automaty bez dotknięcia ręką zaopatrują tutki Wy» 
rabiane z najdelikatniejszej bibułki pełnym wkładem 
waty hygroskopijnej „Santo“, wohłaniającej ponad- 
to 90 proc, nikotyny, 

Ponadto fabryka wyrabia: karty do gry s. i. Piaw 
tnika, ozeki i paski kontrolne do kas rejestracyjnych 
„National“, najpopulanniejszy w Polsce lep na muchy 
„Alfa“ i farbkę do bielizny „Bengal“, 

Fabryka mieści się w wielkim 5-cio piętrowym 
gmachu, gdzie p. Dr, Wistreich demonstrował ı wy- 
jaśniał szczegółowo wszystkie fazy produkcji posił- 
kowanej maszynami. 

W końcu prosił, by za pośrednictwem prasy Skłoe 
nić publiczność i ksztalcącą się młodzież do zwie« 
dzenia tego warsztatu produkcji, który jest jednym 
z największych w Polsce w tej dziedzinie krajowego 
przemysłu. 


aa 
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ULEPSZENIE W KSIĘGOWOŚCI! 

W ostatnim czasie udało się p. A. Spirze (Kraków, 
ul. Sebastjana 22) znaczne udoskonalenie systemu 
księgowania wekslowego, 

Dział wekslowy wymaga w każdem większem 
przedsiębiorstwie, z uwagi na powiększony obieg we 
ksli, znacznego nakładu pracy, ponieważ przychód 
weksli połączony jest z kilkakrotnem zapisywaniem 
do różnych poszczególnych ksiąg. Praca ta wymaga 
wzmożonej enengji, wskutek czego wiele finn zrezy= 
enuie z niektórych ważnych zapisków, co pociąga 
za sobą utratę wymaganej przejrzystości. 

P. A. Spira wprowadził na tem polu inowacię, któ 
ra wielokrotne księgowanie sprowadza do jednora= 
zowego zapisamia, przyczem wszelkie pozycje 38 
jasne i przejrzyste we wszystkich potrzebnych ru 
brykach zanotowane, 

Obecnie żyjemy pod znakiem racjonalizacji pracy 
i ulepszenie księgowania pana Spiry przyjęły więke 
sze firmy ze znaczną korzyścią, gdyż poza mmiejszą 
pracą uzyskamo lepszą przejrzystość, 
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5,000 DOLARÓW na pierwszą hipotekę 2-piętro= 
wej komfortowej realności w dzielnicy handiowe] 
poszukuje się. Zgłoszenia do „N, Dziennika“ pod 


M. H. 
Can zo 
— „MERKAZ HACEIRIM" (Krakowska 41) Dziś, 
w sobotę, godz. 7.30 wiecz, Wieczór towarzyski, % 
bardzo bogatym programem. Goście mile widziami, 


ę— 

— TEATR POWSZECHNY DOMU  ŻOLNIE- 
RZA POLSKIEGO. Dziś w sobotę o 730 wiesz. 
premjera wesołego wodewiłu: „Małżeństwo na 
próbę“ z reżyserem Załuckim, Krajewską, Opol- 
ską, Wnękówną i Wirską na czele. Tańce I ku- 
plety! Jutro w niedzielę o 11 rano fantastyczna 
bajka dła dzieci i młodzieży „Kot w butach"; o 
godz. 330 popo po raz ostatni „W godzinę śmier- 
ci"; o godz. 730 wiecz, ponownie: „Małżeństwo na 


próbę“. 
——oło— 

— WIELICZKA. „Stow, młodz, żyd, im. A, Hir- 
scha“. Dziś, w sobotę, o godz, 4-tej referat tow. A. 
Handlera n. t. „Chasydyzm, jego istota i znaczenie. 
Po referacie zebranie I, i II, seminarium, 

Dziś, o godzinie 8 wiecz, w lok, własnym (w. 


Strzelców 18) reierat tow. dr. K. Steina z Krakowa 
n Ł „Walka a Światopogląd", Wstęp wolny. 


ROTNIKÓW NA ŚLĄSKU. W hutach górnoślą- 
skich zapowiedziana została redukcja w najbliż- 
szym czasie około 8.000 robotników W związku z 
iem inspekcja pracy czyni wysiłki w kierunku 
zreorganizowania pracy w hutach górnośląskich 
w ten sposób aby zredukowaniu uległa możliwie 
isknajmniejsza liczba robotaików Usiłowania in- 
-pekcji pracy zmierzają do zredukowania czasu 
w dniu i w tygodniu i rozłożenia pracy na możli- 
wie największą liczbę zatrudnionych, 
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W daiszym ciągu wyświetlany bedzie EDTEZZE 


na ekranie Kina ., 
jeszcze tylko przez kilka dni 


MILJO 


„NOWY DZIENNIK”, niedziela 8. 11. 1931 


w 
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Prokurator żąda 3 lat wiezienia 


dla przywódcy pogromu berlińskiego 


Berlin. 6. 11. (Sch) Po zakończeniu postępowa 
nia dowodego w procesie Ilelldoria i towarzy- 
szy zabrał głos prokurator dr. Stenig i wygło- 
sił dłuższą mowę oskarżającą, w której dowo- 
dził, że członkowie oddziałów szturmowych 
znaleźli się na Kuniuerstendamm nie przypadko 
wo, lecz z zupełnie wyraźnym celem wywoła- 
nia rozruchów antyżydowskich. Zostało to po- 


twierdzone nawet przez samych członków par 
tii narodowo-socialistycznej. W rezultacie pro- 
kurator domaga się skazania hr. Helldoria i kie- 
rownika sztabowego Ernsta po 3 lata więzienia 
i 300 marek grzywny. Dla reszty oskarżonych 
domaga się prokurator kar więzienia od 2 I pół 
lat do 9 miesięcy. 


-Trupy żydowskie dla pro- 
sekforjum 


Kilkakrotnie stwierdziliśmy już, że nawet li- 
beralne sfery polskie, zwłaszcza z pośród kół 
uniwersyteckich. czynią zarzuty społeczeństwu 
żydowskiemu, przedewszystkiem zaś inteligen- 
cji żydowskiej, że niedość skutecznie zwalcza 
„przesądy i zabobony* związane z zw. kwestją 
trupów, wynik zaś jest ten,;e ż w prosektoriach 
niema jaki długi rok ani jednego żydowskiego 
trupa do sekcji. Doprowadza to — powiadają te 
sfery — do rozgoryczeni. wśród studentów i 
społeczeństwa chrześcijańskiego i wywołuje 
rok rocznie falę awantur i ekscesów. Takie sta 
nowisko zajął niedawno w rozmowie z iednym 
z naszych redaktorów dyrektor Zakładu anato- 
micznego w Krakowie, p. prof, Kostanecki 

Przypadkiem wpadł nam do rąk ostatni, piąt 
kowy numer oficjalnego organu Agudy w Pol- 
sce „Dus jidisze Tugblat* a więa pisma repre- 
zentującego odłam skrajnej ortodoksii żydo- 
wskiej, która, zdawałoby się, powinna — w 
myśl powyżsżęgo rozumowania uderzać na a- 
larm i rozdzierać szaty, gdyby okazało się, że 
jednak jakieś zwłoki żydowskie dostały się 
przypadkiem do. prosektorjum. Tymczasem 
wspomniany prgan Agudy najspokojniej w świe 
cie donosi, że w ostatnich dniach szpitał żyda 
wski w Warszawie dostarczył do prosektorium 
warszawskiego dwoje zwłok, a mianowicie 
zwłoki nieboszczyków Eljasza Brzezińskiego 
(lat 41) z Siedlec i Cypory Rapaport (lat 24) z 
pow. stołpeckiego. 

To samo pismo donosi zarazem, że w ciągu 
krótkiego czasu dostarczono do prosektorjum 
warszawskiego 10 zwłok żydowskich. I nikt 
z tego powodu nie rozdziera szat! 

Więc jednak są trupy żydowskie w prose- 
k®rjach. I nawet organ Agudy z tego trage- 
dji nie robi. Dlaczego więc bije się medyków 
żydowskich?! (L) 
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Nowy lot w stratosierę | 


(Telegram własny Nowe Dz ennika') 


Bruksela, 6. 11 (R). W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy prof. Piocard oświadczył 
Że w najbliższym czasie w Augsburga nastąpi no- 
wy wałot balonu w stratosferę, w którym on jed- 
nakże udziału nie weźmie. 


Okręf w niebezpieczeńsiwie 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


` Londyn, 6. 11 (L). Parowiec amerykański „Hy- 
bert“ znajdujący się w drodze z Hawru do Ant- 
werpji, najechał dziś rano na ławicę piaskową 
Goodwin Sands i znajduje się w niebezpieczeń- 
stwie. Na pomoc zagrożonemu parowcowi pospie- 
szydy statki ratownicze i holownik angielski. 
m o a REP TEENNE — EEBEDK "WEEK ROJNRONĄ| 
Wiedeń 6. 11. PAT. Dziennikj lewicowe do 
niosły, jękoby między ks. Seiplem a przywód 
cą Heimwehry ks, Starhembergiem odbyła się 
konferencja w hotelu „Sachera* w Wiedniu. 
Wiadomość ta została zdementowana. 
„b $ e 

Wiedeń, 6 11 PAT. Papiery wartościowe: Losy 
Tureckie AS% Lwów Czerniowce 18, Portland 
Zemmemi 28.75, Gal Karpaty 1.10, Galicja 11. 


Walki w Mandżurii 


Tokio. 6. 11. PAT. Konsulowie japońscy w 
Mandżurji nadesłali do japońskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych sprawozdania, z 
których wynika, że odpowiedzialny za incydent 
jaki miał miejsce wczoraj na przyczółku poczto 
wym na rzece Nonni spada na jednego z dowód 
ców chińskich, który odmówił wykonania roz- 
kazu, wydanego przez gen. Machang-Schanga 
cofnięcia wojsk chińskich. Walka w okolicy Tah 
Sien na północnym brzegu Nonni została wZno 
wiona dziś rano i trwała aż do południa, Jak 
słychać rozpoczął się gwałtowny odwrót 
wojsk chińskich w kierunku Angachi, 


San Francisca 6. 11. PAT. Nadejście tu z Ja- 
ponji transportu złota. wartości 23.500.000 dola 
»ów jest komentowane przez bankierów iapoń 
skich jako obiaw pewnych przygotowań na e- 
wentualności mogące wyniknąć z dalszego 
rozwoju w Maundżurji W ciągu ubiegłego mie- 
siąca wysłano z Japonii 75.000 dolarów w zło- 
cie. 

a zj A 
Z SALI SĄDOWEJ 


G zabójstwo siostry 


W. dniu wczorajszym stanął przed Sądem przysię 
głych w Krakowie Jan Staniec, rolnik z Bielczy 
k. Brzeska, lat 49, oskarżony o zbrodnię zabój- 
stwa. Staniec żył od dłuższego czasu w niezgodzie 
z.siostrą swą Anną Trytkową. Krytycznego dnia, 
27 sierpnia br. spotkał się ze siostrą na drnvdze pol- 
nej. Podczas wynikłe, sprzeczki, Staniec miał ją ude 
rzyć katczochą (motyka do kopania) w głowę, wsku 
tek czego Trytkowa doznała złamania czaszku ji 
zinarła. 

Staniec nie wypiera się, jakoby doszło między 
nim a siostrą do sprzeczki, zaprzecza jednak, jakoby 
ją uderzył w głowę, Obciążające dla oskarżonego są 
zeznania dwóch dziewcząt wiejskich. które widzua- 
ły, jak po sprzeczce Staniec gonił siostrę po polu, 
a następnie bił są „narzędziem rolniczem', 

Z powodu miestawienia się dwóch Świadków roz. 
prawa została odroczona na dzień 17 bm, Trybuna- 
łowi przewodniczył s. o, Stuhr, wotowali s. o. Kono 
packi i s. o. Jeck.  Oskarżat prok. Szypuła, bron. 
dr. Woźniakowski. . 


NAUKĘ JĘZYKÓW 


angielskiego, francuskiego niemieckiego. włoskie: 
go, w Instytucie Ansona Kraków, Szewska 17 roz: 
począć można każdej chwili Zamiejscowym wysy- 
tamy znakomite samouczki „Argus“, nłożone na 
podstawie światowo znanej metody Ansgona. Sa 
mouczek „Argus“ zastępuje w zupełności nau- 
czyciela. Żądać prospektów. 1126p 


Do pielęgnowania 


chorych i położnic, w miejscu, jak i w okolicach. po- 
iecają się dobrze v olone siostry pielęgniarki. — 
Przełożona: Anna „_..ób, Kraków 14. ul. Józefiń- 
ska 29, I. piętro. Telefon 120-44. Honorarium umiar- 
kowane, 1729 


| 


Tym P. T. prenumeratorom, 


zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłke 
naszego pisma. 
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Rada Ligi zbierze się 
w Paryżu? 


i (lelegram własny „Nowego Dziennika 


Genewa 6. 11. (K) Z kół dobrze poinformo- 
wanych donoszą, że następna sesja Rady Li- 
| aj w sprawie konfliktu mnandżurskiego odbę- 
dzie najprawdopodobniej w Paryżu na specjal 
ne życzenie Brianda jako przewodniczącego Ra 
dy. Jest także prawdopodobne, że Rada, któ» 
ra — jak wiadomo, zwołana została na 16 bm 
zwołana zostanie w terminie wcześniejszym Ë 
to prawdopodobnie już w połowie przyszłego 
tygodnia. Panuje ogólny pogląd, że obecna se- 
s, Rady Ligi będzie miała bardzo poważne 
znaczenie, 


Newy rząd angielski obejmuje 


przez nowy rząd angielski odbędzie się w ponie 
działek rano w pałacu królewskim.. Bezpośred 
nio potem odbędzie się posiedzenie tajnej rady 
królewskiej. Nominacja na nie obsadzonych je- 
szcze urzędach nastąpi w ciągu najbliższych 
godzin. 


Dalsza nrolongafa dtugu 
niemieckiego 

Nowy Jork 6. 11. PAT. Kilkakrotnie prolon- 
gowany przez Bamk Centralnv Niemcom kre- 
dyt w wysokości 100.000.000 dolarów został po 
wtórnie przedłużony. Tym razem Federal Re- 
serve Bank nie ograniczył terminu spłaty tego 
długu. 


Reading odmówił udziału 
w nowym rządzie 


Londyn 6. 11. PAT, W skład nowego gabi- 
netu, który podawaliśmy w dniu wczorajszym: 
wchodzi 11 konserwatystów, 5 liberałów i 4 la 
bourzystów. Lord Reading odmówił udziału w 
rządzie, 


Gandhi w Hamburgu 


Berlin, 6. 11. PAT. Z Hamburga donoszą, że w 
drodze powrotnej z Londynu z konferencji okrągłe- 
go stołu, przybędzie tam około 24 listopada br. 


Gandhi celem wygłoszenia odczytu. 
Burzliwa noc w Bruck 


Wiedeń 6. 11. PAT. „Neue Freie Presse" do 
nosi z Bruck nad Mura: Noc z 4 na 5 bm. była 
w Bruck nad Mura burzliwa. Mianowicie 
! Heimwehra dowiedziała się, że socjalistyczny 

Schutzbund sprowadza z Wiednia broń. Na 

wiadomość o tem onganizacje Heimwehry zo- 

stały zaalarmowane. Równocześnie Schutz- 
| bund ze swej strony zaalarmował także swo- 
ich zwolenników. Patrole obu związków krą- 
| 


wiadzę 
Londyn. 6. 11. (L) Ceremonia obięcia władzy 
| 
[| 


żyły po ulicach miasta. Dopiero interwencja 
żandarmerjj zdołała skłonić obie strony do za 
niechania pogotowai, 

W przeciwieństwie do tego doniesienia „Ar- 
beiter Ztg.* twierdzi, że Heimwhra sprowadza 
z różnych stron broń, celem uzupełnienia swo 
ich zapasów, skonfiskowanych przez rząd w 
dnłu 13 września. 


Kleinofy "aharadży... 


Londyn, 6. 11 (L). Do apartamentów przeby- 
wającego na konferencji „okrągłego stołu* maha- 
| radży z Darbangha w hotelu Savoy w Londynie 

zakradli się nieznani sprawcy i skradli mu kosz- 
| towności wartości ponad 10 tysięcy funtów szter- 

lingów. Kradzieży donokano bezpośrednio przed 
| udaniem się maharadży na przyjęcie do króla w 


pałacu Buckingham. Policja sądzi, iż kradzieży 
dokonali członkowie międzynarodowej szajki zło- 
wielu 
się do 


dzieji hotelowych. kiórzy z okazji pobytu 
zamożnych władców indyjskich 
Londynu na występy gościnne. 


zjechali 


którzy nie wyrównają bez- 


Drar 


podczas procesu przywódców Centrolewu 


iTeiefonem od naszego korespondenta) 


W burzliwej afmosierze 


, Warszawa 6. 11. Sin. Dzisiejsza rozprawa 
obfitowała w momenty dramatyczne. Sposób 
badania świadków przez prokuratora į niektó 
re jego uwagi wywołały burzę na sali, tak iż 
w pewnej chwili ława oskarżonych i ława o- 
brońców przeistaczała się w burzliwy parła- 
"ment opozycyjny, Przyczyną zatargu była roz 
(bieżność świadków oskarżenia, a mianowicie 
zachodziła poważną różnica między zeznania 
mi, złożonemi przez pierwszego świadka u sę- 
dziego śledczego a zeznaniami na sali rozpraw 
{Ta rozbieżność zresztą zachodziła w zezna- 
niach wszystkich następnych świadków. Groź 
ba rzucona przez prokuratora pod adresem 
pierwszego świadka lak dalece wzburzyła os- 
karżonych, że zachowujący się zwykle spokoj 
nie pos. Lieberman, który obserwuje uważnie 
jedynie zeznania świadka i wnosi pewne no- 
tatki do swojej książki, porwał się z miejsca 
i dał giośno wyraz swemu oburzeniu. Zareago 
wali ostro również inni oskarżeni z p. Dubois 
na czele. Protestowała ława obrończa, pierw- 
szy raz słychać było uderzenia w pulpity, Z 
ławy oskarżonych — jak gdyby na sali sejmo 
wej. Przewodniczący przywołał do porządku 
oskarżonych. uciszył obronę, uchylił drażliwe 
pytania prokuratora i w atmosferze nieco spo 
kojniejszej odbyło się dalsze bądanie świad-- 
ków. bgi 

Rozprawa przedpołudniowa trwałą do godz. 
11-tej. Główni świadkowie oskarżenia, przed- 
stawiciele centrali policji warszawskiej zezna 
wać będą dopiero jutro. 


O godz. 10-tej rano" sala sadowa nie Świeci iaX 
zwykle pustkami. Ława oskarżonych pełna, podob- 
nie ława obrońców. Widocznie będzie zeznawał ja- 
kiś ważny świadek. Jakaś sensacia wisi w powie- 
trzu. 


JESZCZE SAWICKI 

Pierwszy zeznaje świadek Laskowski, który nie 
wiele wnosi nowego, do rozprawy. Na tle przemó- 
„wienia oskarżonego Sawickiego świadek przypomi- 
mą sobie, jak p. Sawicki rzucił na jednym z wieców 
„groźbę: Ci. co nas krzywdzą, pójdą wisieć. 

SWIADEK, KTÓRY NIE CHCE PRZYSIĘGAĆ 

Drugi świadek, nauczyciel Benedo nie chce przysię 
gać, Uważa się za bezwryznaniowego. Sędzia śled- 
czy zapisał go jako katolika Przew.: Dlaczego? Sw.: 
Bo wpisanie się do gminy bezwyznaniowej dużo ko 
sztuje. Swiadek nie przysięga lecz składa uroczyste 
przyrzeczenie. — Nie naieżę — mówi świadek — do 
ludzi zaufańych policji, Nie jestem wywiadowcą. Ne 
wiele w tej sprawie będę mógł powiedzieć. Jako 
członek PPS byłem w Krakowie i „edno mogę stwier 


dzić, że było drużo entuzjazmu, Mowom nie przys!u-. 


chiwałem się, bo i tak znam dobrze ideologię. Sze- 
dłem w pochodzie w szeregach PPS a rezolucję 
znam już określoną przez ołówek cenzora. 

Przew.: Za jakie pieniądze byl pan w Krakowie? 
Św.: Partja zwraca mi koszta za bilet kolejowy. 
Prokurator Rauze prosi o odczytanie zeznań świad- 
ka w śledztwie. Przewodniczący waha się, lecz u- 
dziela głosu adw. Berensonowi. 


JAK QDBYWAŁO SIĘ ŚLEDZTWO% 


Adw. Betetisón: Czy sędzia śledczy w Łukowie 
zadawał panu szczegółowe pytania? W śledztwie 
mówił pan dość dużo. Świadek: Sędzia czytał sze- 
reg pytań, a ja udpowiadałem, — Ale niech pan po- 
wie, jak to było, bądź co bądź odpowiadał pan tia 
18 pytań. Czy czytał pan poszczególne ustepy rezo 
lucji? — Sędzia czytał mi treść rezolucji, ale ja 
zastrzegłem się, że nie pamiętam, — Czy mówił pan 
sędziemu, że kongres chce zmienić rząd i jak, dro- 
są legalna, czy gwałtem? — Drogą legalną. —' Pan 
PŚ u sędzięgo Śledczego, że aiho, albo, wiec 
to jest niekonsekwentne. — Mam wrażenie, że sę- 
dza śledczy duże dodał do moich słów. 

Adw. Berenson prosi o stwierdzenie. czy protokól 
został śwładkowi odczytany. Okazuie się. że nie. 

Przewogdiiczacy odczytuje ustęp zeznań świadka. 
złożonych w śŚledztwie u sędziego Śledczego w Łu- 
kowie, ' 

Na dalsze pvtania obrońcy Świadek odpowiada 
m. in.: To było mówione, ale inne słowa: były ml 
wymuszone. Mówiłem oderwanemi słowam i nie 


przypomniałbym sobie ściśle przemówienia na kon 
gresie, 

Prok. Rauze: Czy był pan badany w drodze rekwi 
zycji? — Tak. 

Prckurator prosi o zaprotokołowanie. że Świadek 
użył słów, iż zeznania były wymuszone. 

Przew.: Czy mówił pan, że Centrolew zmierzą do 
obalenia rządu w drodze nielegalnej przez rewolucję. 
czy w drodze legalnej, w drodze parlamentarnej? — 
Oawołuję słowa „w drodze nielegalnej“. — A więc 
miał pan na myśli tylko drogą legalną? — Tak. 

Adw. Jarosz zapytuje, czy wyjaśnione zostało. 
jak należy rozumieć zeznania świadka o represji ze 
strony rządu. Co pan rozumie przez represję ze Stro 
ny rządu? Złamanie praw istniejących, a więc prze 
śladowanie za to tych, co tych praw bronią, to pan 
rozumiał? — Tak. P. Benedo wyjaśnia iż sędzia Śled 
czy stawiał mu karegoryczne pytania i zmuszał g3 
do odpowiedzi, a co innego zapisywał. Na temat po 
życzki zagranicznej między nim a sędzią Śledczym 
trwała utarczka słowna przez pół godziny. Mówi, że 
odpowiedź była narzucona przez sędziego śledczegce 

Przew.: Dlaczego zgodził się pan podpisać pro- 
tokuł z narzuconemi odpowiedziami? -- Cóż mia- 
łem robić? — Odmówić podpisu. — Podpisu od- 
mówiłem, a przecież w zeznaniach moich były ro- 
bione poprawki. 

Proszę o zaprolkołowanie tego — odzywa się 
prokurator Grabowski, a do świadka mówi: Skąd 
pan wie, że trzeba było robić poprawki, jeżeli 
sędzia panu nie. odczytał zeznań? — Widząc, że 
ien sędzia pisze i czyta mi głośno, nie zgodziłem 
się na to by robione były poprawki. — Czy to 
były poprawki robione na tym samym arkuszu? 
— Nie, na innym. Czekałem na przepisanie ze- 
znań półtorej godziny 

Adw. Barcikowski: Składał pan podpis na 
tych niepoprawionych arkuszach zeznań? — Nie, 
na innych przepisanych na czysto. 

Przew.; Dlaczego nie żądał pan przeczytania 
ich na nowo? — Myślałem że kędzie dobrze prze- 
pisane. Za dużo nerwów kosztowało mnie opiera- 
nie się sędziemu Śledczemu na jego żądanie ka- 
tegorycznych odpowiedzi. 


BURZLIWY INCYDENT 


Następnie zadaje pytanie prokurator. Pytanie to 
wzbudza nieopisaną wrzawę na ławach  obroń- 
ców i wśród oskarżonych. Słychać wolanie wielu 
głosów, których rozróżnić nie sposób Przewo- 
dniczący przez kilka chwil nie może opanować sy 
tuacji i patrzy bezradnie na krzyczących. Pytanie, 
które wzburzyło podsądnych i obrońców brzmiało 

Prokurator Rauze: Coby pan wolał, mieć spra- 
wę o fałszywe zeznania, Czy być  usuniętyn 
z partji? 

Adwokaci Berenson, Bankiel, Barcikowski, Ru- 
dnicki krzyczą coś pod adresem prokuratora Na 
ławie oskarżonych wstają Lieberman. Mastek, Du 
bois i Ciołkosz. Lieberman jest zdenerwowany 
ze wzburzenia gestykuluje żywo. słychać głosy: 
To jest teror, takie pytania powinien. zadawać 
prokurator, w ten sposób zaskakiwać świadków. 
Skandal, 

Przewodniczący: Proszę o spokój. 

Adw. Berenson: Lepiej było zapytać, czy miał 
hyć usunięty z posady Adw Jarosz żąda zapro- 
tokołowania owegu pytawia prokuratora dosłow- 
rie. Słychać głos posła Liebermana: My bedziemy 
oskarżać pana prokuratora. 

Przew.: Panie Lieberman. prosze się uspokoić. 
— P Lieberman; Proszę nie pozwolić nas Iżyć. 

Świadek Benedo: Proszę sadu. takie samo py- 
tanie dosłownie zadał mi sędzia śledczy kiedy 
nmie badał. (Wśród publiczności ogromne poru- 
Szenie. Świadek podchodzi do stołu przewodniczą- 
cego i pokazuje w aktach oryginał swego zezna- 
nia, które stało się przedmiotem ostrego starcia). 

DALSZE TAJNIKI $LEDZTWA 

Świadek Sieradzki górnik z Dąbrowy nie nie 
wnosi nowigo do sprawy. nalomiast w czasie za- 
dawania mu pytań ujawniają się pewne iajniki 
śledztwa. Jeden z sbrońców: Co pan mówił u sę- 
dziego śledczego? — Nic. u mnie był policjant 
i ja mu powiedzialem, że hyło coś ruówione. Że 
jożeli rząd Zrobi zamach. lo społeczeńsiwo jest 
woine. W dalszym ciągu pytań okazuje sie, że 
świadek podpisał zeznania u sędziego Śledczego 
nie czvlajae go. ani nie złożyw:»zy zeznań 

Osk. Dubois: Wn si: vazvwa śledztwo! 

Sędzia Rykaczewski: Czy słyszał pan na Kon- 
gresie rezolncje” Świadek: Nie Prok. Ratze: Gdy 
sędzia śledczy badał pana. nic panu nie odezytai? 
Prok, Grabowski: Czy czytał panu rezojucję? 


'tyczne momenty 


świadek: Nie nie czytał Przew, czyta zeznanią 
świadka, złożone w śledziwie. Świadek: To wła- 
śnie mówił mi pan połicjant, ale nikt więcej Ja 
podpisałem u sędziego Śledczego, bo mu wierzy- 
łem, Przecież sędzia nie będzie tak... («wiadek nia 
zaradnie wzrusza ramionami) 


TRUSKAWKI I... REWOLUCJA 

Swiadek Zając, rolnik z Maciejowa przysżedł do 
Krakowa na targ z truskawkami, Jakiś „pon socla= 
lista“ opowiadał, ale co, tego Świadek nie wie. Coś 
tam na naród krzyczał, a ludzie sobie opowiadali ża 
jak rząd nie ustąpi, to musi będzie rewolucja. Prok. 
Grabowski: Kto mówił o te; rewolucji? — Ci panow 
wie, co mieli takie czerwonę papierki. 


SWIADEK OSKARŻENIA, CZY OBRONY? 

Przodownik policji Wójcik z Krakowa byl pode 
czas kongresu na Rynku Kleparskim i pod pomnie 
kiem Mickiewicza. Nie słyszał przemówień. Przew.t 
A w czasie pochodu jakie okrzyki wznoszono? 
Słyszałem okrzyk: precz z marsz, Piłsudskim i Pre 
zydentem, iego manekinem. — Przew.: Czy obrona 
ma jakieś pytania do świadka? — Adw. Rudziński: 
Myśleliśmy, że to Świadek oskarżenia, Chyba pan 
prokurator ma do niego jakieś pytania Prok. Rauzę 
zrzeka się pytań. 


OKRZYKI DO TAKTU 

Starszy przodownik Faron obserwowai dorywczo, 
jak przed drugim komisarjatem policji w Krakowie, 
przeciągał pochód i siyszał wznoszone okrzyki. Adw, 
Jarosz: A widział pan transparenty, co na nich była 
napisane? — Widziałem tylko tablicę z napisem 
„Wyzwolenie“, — A transparenty z napisem „Precz 
z korupcją" nie zauważył pan? — Nie. — Adw. Gra 
Mński: A „precz ze złodziejami grosza publicznego“? 
— Nie, — Przew A „precz z rządem“? — Nie zauwa 
żyłem. — Świadek słyszał pojedyncze okrzyki prze 
ciw marszałkowi Piłsudskiemu, wznoszone do taktu 
przez maszerujący tłum, który wybijał nogami okrzy: 
ki. Świadek demonstruje to odpowiednio nogami, 


ŚWIADEK, KTÓRY NIE WIELE PAMIĘTA 
1 ROZUMIE 


Robotnik Bereza z Jarosławia przybył do Krakowai 
na Kongres. Był w Starym Teatrze i słyszał, jak Wt 
tos mówił na temat ustąpienia dyktatury marsz, Pil- 
sudskiego. Więcej nic sobie nie przypomina. Przew.: 
Czy osk. Witos mówił podburzająco? — Dla mmie 
nie, Zrozumiałem, żeby marsz. Piłsudski dobrowołs 
nie usunął dyktaturę. Pizew,: A rezolucję pan słys 
szał? — Nie przypominam sobie. — Przew.: Więc 
nie był pan podburzony do rewolucji? Nie, 
Przew.: Nikt nie wzywał do walki z rządem? — Nie, 
— Prok, Grabowski: A za czyje pieniądze pojechał 
pan do Krakowa? — Za składkowe kolegów z fabry 
ki, — Prok.: Pod jakim warunkiem, dlączego wydele 
gowali Pana? — Żebym im opowiedział co było na 
Kongresie. — Prok.: I opowiedział im pan? — Tak, 
to co pamiętałem. — Prok: Wiec nie bardzo im pam 
wytłumaczył. — Opowiedziałem mi w streszczeniu, 
to co wtedy pamiętałem, — Jeden z obrońców: Tu 
pan mówi krótko, a u sędziego śledczego spisane 
są pańskie zeznania na trzech stronach. Czy sędzia 
pytał pana z papierka punkt po pumkcie? — Tak. — 
A czy był taki punkt, że wobec rządu zamachu Spo- 
łeczeństwo nie będzie honorowało zaciągniętych po 
życzek. 

Świadek patrzy bezradnie na obrońcę. Obr.: Czy 
pan rozumie co to jest zamach rządu, a co rząd ZA» 
machu? — Swiadek: (Niepewnie): to jest niby jakby 
to pewiedzieć.. Obr: No nie rozumie pan? — Świda 
dek wikła się) ..Żeby wykroczenia przeciw rządo-= 
wi... Obr.: A u sędziego śledczego tak to dobrze jest 
wypisane. To dziwne. Prawda? — Świadek milczy. 
Obr.: Zdaje się. że nie umie pan tego wytłumaczyć. 
Św.: Nie mogę zdobyć się na odpowiedź. — Obr.: 
Ale sędzia się zdobył na odpowiedź (wesołość), 

Adw. Szurłęj: Czy Witos nie mówił że na terof 
lid odpowie siłą fizyczną? — Może, — A innych na 
woływań do rewolucji nie było? — Nic oprócz tego 
wypadku. 

Przewodniczący odczytuje fragmenty zeznań 
świadka na śledztwie, a wtedy świadek oświadcza: 
Ja tam tego nie mówiłem, ażeby nawoływano do 
wystąpienia przeciwko rzadowi. vo dla mnie było 
me zrozumiałe. Ja tego ani na kongresie an: do dziś 
dnia nie moglem zrozumieć. 

Na tem wyczerpano badanie wezwanych 8 świad 
ków. Przewodniczący odroczył rozprawę do dnia 
jutrzejszego. 


— 


Wiedeń. 6. 11. PAT. „Neues Wiene Tagblatt' 
donosi z Tokio: Ogłoszono tu komunikat, któ- 
rv nazywa walki o przyczółek mostu rzeki Non 
ni najcieższemi ieh chwili wybuchu konfliktu 
chińsko- japońskiego. Japońskie kokią wojsko. 
we sadzą, że chinski general Maa olrzymał 
pomoc od Rosji sowieckiej, gdyż inaczej nie 
odważylhy sie zaaliakować wojska japońskie 
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WOLNE POSADY 


SPRZEDAŻ 


BUCHALTER (KA) bilan 
sista, ze znajomością ję- 
zyka iwemieckiego. pra- 
ktyką fabryczną, posizu- 
kiwany. Zgłoszenia pod 
„śdolny* do T-wa Re- 
klamy Międzytar., Kra- 
ków, Zybłikiewicza 16. 

1826m 


BACZNOŚĆ!!! Agenc: 
(agentki) fotografij por- 
rretowi w całej Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, Sta- 
lą (zapewnioną) pensię 
i zwrot kosztów podró- 
ży. Piszcie „Krakus“ 
Tarnów, Skrzynka 158. 

1131x 
DLA KRAWCOWYCH! 
Nauka nowego kroju — 
wiedeńskiego, bez popra 
wek, modelowanie i mie 
rzenie wyłącznie dła o- 
sób fachowych. Zgłosze- 
ina d> 15 listopada mię- 
dzy godz, 11—1 w szko- 
łe zawodowej dła dziew 
cząt żyd. „Ogmisko Pra- 
cy“ w Krakowie, Miko- 
łajska 9, Telef. 158-21, 

1853x 


POSAD POSZUKUJA 


BYŁY samodzielny ku- 
piec, vbzmajomiony w 
branży żelaznej, obejmie 
posadę jako magazydier 
w większej fabryce, lub 
też jako inkasent więk- 
szego przedsiębiorstwa. 
Branża obojętna. Na żą- 
danie kaucja. Oferty pod 
„Wodna sobota“ do Adm 
„AN. Dziennika”, 735g 


STENOTYPISTKA pol- 
ska z dobremi referen- 
cłami, poszukuje posady, 
Zgłoszenia pod „R. 75“ 
'do Adm. „N. Dziennika". 

746g 


DYPLOMANT Wyższej 
Szkoły Handlowe, Żyd, 
łat 22, z praktyką, po- 
szukuje posady. Dósko- 
nały polski, niemiecki, 
rosyjski, znajomość an- 
glelskiego. | księgowość. 
Pisze na maszynie, Wy- 
magania Skromme. Ła- 
skawe zgłoszenia do Ad 
mim, „N. Dziemika“ pod 
„Najpoważniejsze refe- 
Tencje", 756g 


TRAN ŚWIEŻY najlep. 
szy, z Norwegji nadszedł 
Ceny konkurencyjne, — 


— DROGUERJA — 
SCHAPSENSOHNA, ul, 
ESTERY 16. 1670x 


MEBLE KUCHENNE 
przeđpokojows, w wyko- 
naniu pierwszorzędnem 
poleca specjalny sklad, 
ul. Sebastjana 7. 595x 


Fabryka wózków 
hurtownie i częściowo 


Kraków, Sebastjana L 20 


MEBLE pokojowe. wy- 
kwintne, w wielkim wy- 
borze poleca A, Petzen- 
baum, Kraków, ul. Sta- 
rowiślna 12. Ceny zn%- 
cznie zniżone, 1197x 


LUSTRA, — oprawę 
obrazów. odnawianie 
starych luster pole- 
ca najtaniej: Korn- 


hauser, uł. Starowi- 
ślna 21. 


692x 


Wełniane swetry 
największy wybór naj- 
lepsza gatunki najnow- 
sze modele najtańsze 
ceny — poleca część. i 
hart. Firma „Trykot* 
Kraków, Krakowska 7 
MEBLE KUCHENNE 
PRZEDPOKOJOWE 
DZIECIĘCE — NAJTA- 
NIEJ — NAJSOLIDNIE i 
wykonane. Wielki wy” 
bór: „SPECJALNOŚĆ“ 
Kraków, ul. SŁAWKOW 
SKA 12, w podworcu. 
201er 


— 


— 


FABRYCZNY 
MAGAZYN WÓZKÓW 
dziecięcych, Kraków. 
SZPITALNA 11. 496x 


OTOMANY! materace 
sprężynowe, włósienne, 
na dogodnych warunkach 
na spłaty. Przyjmuje Tó- 
wnież przeróbbi, Ceny 
niskie, Tapicer Lipszy:, 
Skałeczna 5. 1848x 


Najtańsze! Najeleganisze! 


Płaszcze damskie ieni 95 Zł 


Raglany 


Ubrania meskie 


Palta meskie 


„ 70 Zł 
„ 75 Zł 
„100 zł 


Wielki wybór futer damskich i męskich 


i. i S. EMMER 


Krarów, ul. Floriańska 


FRENUMERATA: w Krakow! 
w Krakowie 2 odnoszen. do domu 
Na prowincji z przesyłką pocztową 
Zagranica 2 przesyłką pocztowa 


43 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela 8 listopada 1931 


Śpiewa 

| kla żyw 
ta ROZKOS7 

SAMA 


GRAMOFONY od 80 zi 
Płyty nowe od 2 zł. pd- 
leca najtaniej gotówką 
ratami: Fabryczny Skład 
Kraków, 


CKA 6. 1793x 


ZWIERZYNIE- 


| 


+ 


Szwedzka 


| ogolié się nożykiem „FA MA“ 


DYWANY ręczne, napra 
wa j czyszczenie tychże 
po najniższych cenach 
„Pol-Per“, Kraków, — 
Plac Mariacki 9, I. pię- 
tro. 1183 


sęetro>oeeo+rr"+"r>""r+ rr" a A 


+ że piękne flanelowe 


+ 
+ 


PYJSAMKI w bardzo + 


* dobrym gatunku od ZŁ. 4:50 mogą dostać + 
+ tyiko we wytwórni ////////4 

+ 
4 LABĘDŹ, Kraków, Starowiślna b. 6 + 


+++4+++++++++++++++++9 


FIRANKI, KAPY ro ce- 
nach przystępnych. wieł 
ki wybór Wenisse. potz- 
ca: Strzegowski, Kra- 
ków. Stradom 25. 1033x 


WŁÓGZKI 
ROBOTY 
RĘCZNE 


| WR 


A. PLESSNER 
KRAKÓW 


częściowo Krakowska 9 
Z Długa 18 
hurtownie Meiselsa 8a 


KIŁIMY artystyczne — 
Dywany orientalne: Gr 
nerowa Kraków. Tarło 
wska 6 boczna Zwierzy 
mieckiej 1296x 


DYWANY ręczne, kili- 
my: „Dywan*. Kraków 
Podgórze. ul, Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 


121m 


KOŁDRY | 


na puchu. wełnie i 
wacie jak również 
jj wszelkie przeróbki 
najtaniej przyjmuje 
J. NUSSBAUM 
PRACOWNIA KOŁDER 
Kraków STRADOM 1 $ 


FIRANK:! kzpy. oG nai 
tańszych do najwykwin 
tmejszych — oraz wielk: 
wybór firanek Bruges 
poieca Wy'wórnia Kra 
ków—Poadgórze, Rękaw 
ka 3, — tuż cbok Rynku 
Podgórskiego. 445> 


OBIADY smaczne i wy- 
kwintne z 4-ch dań za 
zł 180 (wolny wybór 
potraw), wydaje pierw- 

| szorzędna kuchnia rytu- 

| alma: Bienenield, Kato- 
| wice, Batorego 10, tele- 
fon 3102. 1837p 


Ż Wszystkie Mamusie wiedzieć powinne 
| 


Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


Spółdzielczego Banku Za 
liczkowego i Kfedytowe= 
go Spółdz, z ogr. odp. 
w Krakowie, ul. Gołębia 
L 2 odbędzie się dnia 21 
b. m. o godz, S-mej wie 
czór, w lokalu własnym 
przy ul, Gołębiej 1. 2, — 
z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Spra 
wozdanie i uchwały 2 
wyniku rewizji z dnia 15 
—26 czerwca b. r. Rady 
Spółdzielczej. 2) Posta- 
nowienia, czy członkom 
Zarządu zezwala się 
przyjęcia wyboru stano- 
wjska, jako członkowie 
Zarządu także innej Spół 
dzielni, mającej siedzibę 
w Krakowie w myśl art, 
3 ust. 43 o Spóldz, z dnia 


29 października 1920 r. | 


3) Ewentualja, 
760g ZARZĄD. 


POSZUKUJĘ pożyczki 
30.000—35.000 dolarów, 
I. hipoteka, pierwszorzę- 
dny dom w centrum mia 


sta Lwowa. Listy: Ni- 
cker, Lwów, ul, Żułiń- 
skiego 10. 1838x 


WYPOŻYCZALNIA ksią 
żek, Bibljoteka Literacka 
Stradorn 19, otwartą jest 
cały dzień bez przerwy 


BEZPŁATNIE 


Czytelnikom 

„M. Dziennika* 

Napisz imię, rok. 

miesiąc urodze- 

nia. otrzymasz 

określenie charakteru, zdołoości, 


przeznaczenie bezpłalnie. — Po- 
znasz kim jesteś, kim być możesz. 
Psycho: grafologSzyller-Szkolnik, 
Warszawa, Żórawia 47. Na koszty 
pocztowa i kancelaryjne 1 złoty 
tznaczki pocztowe) załąazyć. 


CUKRZYCA. Chlebiki 
wiedeńskie  (Diabetyker 
Brot) dla chorych na cu- 
krzycę, codziennie Świe- 
że, polecane przez leka- 
rzy: B, Feiner, Kraków 


Starowiślna 6. 1758x 
SAMODZIELNY zegar- 
mistrz, kawaler, poszu- 


kuje posady. Zgłoszenia: 
Naftali Ripp, Sanok. 
783x 


p O W AZ A A 
b O a a 


CIEKAWA KSIĄŻKA u- 
przyjemnia długie wic- 
czory jesienne, Najwię- 
kszy wybór ostatnich 
nowości powieściowych 
polskich, niemieckich, — 
francuskich, angielskich, 
posiaad tylko „KULTU- 
RA“. — Wypożyczalnia 
książek, wl. Tomasza 25, 
róg Szpitalnej, Urzędni- 
cy, uczniowie bez kau- 
cji. 1845m 


SZYLDY i REKLAMY 
jak złocone, szklane, dre 
wniane, blaszane, cera- 
towe, transparenty, lite- 
ry plastyczne wykonuje 
A. Scheinowitz, Kraków 
XXIL. Lwowska 32. 


NAUKA 
ł WYCHOWANIE 


NAUCZYCIELKA gimna- 
zjalan (Dr. filoz.), z nie- 
mieckiem, obejmie gu- 
wernerkę, lekcje hub od- 
powiednie półdniowe za- 
jęcie, Zgłoszenia do Adm 
„N. Dzienmika'* pod „Pra 
ga 2 751g 


CHCESZ otrzymać po- 
sadę? Musisz ukończyć 
kursy korespondency me 
im. Sekułowicza, War- 
szawa, Żórawia 42. Wy- 
uczają Hstownie: buchal- 
terji, rachunioowości, ko- 
respondencji, stenografii 
handlu, prawa, kaligrafii 
daktylografji, towarozna 
wstwa, języków, pisow- 
ni — gramatyki polskie: 
ekonarnii. Żądajcie 
prospektów, 1752a 
UDZIELAM lekcyj fran- 
cuskiegg, angielskiego — 
Karmel Sonntagowa, ul. 
Krakowska 37, 753g 


ENGLISH |lessows. . Kon- 
wersacia, korespondenta 
handlowa, Warunki przy 
siępne, — Wyuczę gent- 
lemana  perieot angiel- 
skiego w zamian Za fran 
cusiki, Zgłoszenia do Ad 
min. „N, Dziennika“ pod 
„Emglish, 729g 


ZDROJOWISKA 


ZAKOPANE, droga do 
Białego „Przystań“, pen- 
sjonat A. Rumeldowej, 
telef. 273. Obecnie ceny 
bardzo niskie. 1836x 


— A 


„Biblioteka Współczesna“ 
nwagę na ostatnie nowości 
niemieckim i żydowskim. — Abonament miesię- 


NATYCHMIAST do wyę 
najęcia lokal przemysło4 
wy w dzielnicy VIH., —4 
składający się z 6 ubie 
kacyj — z wszystkiami 
przynależnościami, nadaa 


jący się także ną każda 
inne _ przedsiębior: j 
Wiadomość pod Nr. tea 
ief. 142-89, 716 

PRZECHOWANIE meb 
towarów, w suchych 
składach oraz PRZEPRO 
WADZKI najtaniej nskuę 
tecznia Bluro spedycyjne 
„HERMES*, Kraków —| 
Stolarska 13. 10424 


2 POKOJE, przedpokój, 
umebłowane, śródmieście 
do wymajęcia na biuro! 
prywatnym. Wiadomość 
od godz, 3—4 w, Tarło-' 
wska 6, H. piętro, Nr. 9. 

757g| 


DO WYNAJĘCIA lokale, 
ma różme cele, pracownie, 
warsztaty, Wiado- 
mość: ul. Estery 3, u do 
zońcy domal 757g 


DO WYNAJĘCIA pokój, 
kuchnia, komfort, I. pię- 
tro, dzielnica Stradom, 
bez odstępnego. Zgłosze 
mia; Straszewskiego 2, 
m. 1. 1849x 


MIESZKANIE składające 
się z 4-ch pokoi z kom- 
iortetn, w nowym domu 
przy ul. Rzeszowskiej 4, 
I. piętro, m, 3, do wyna- 
jęcia na bardzo korzyst- 
nych warunkach. 1850, 


i 
2 POKOJE kuchnia, komł 
fort, do wynajęcia: Kras! 
ków, Miodowa 39. 1851; 


LOKAL sklepowy w Kra! 
kowie, — ewentualnie z! 
przyległem jednopakojv=" 
wem unządzonem buu 
rem, telefonem, do Wy- 
nayęcia od 1 grudnia, — 
Zgłoszenia: „Mahag* — 
Kraków, ul. Radztwijto- 
wska 23, 1846m 


PIĘKNY POKÓJ umeb- 
lowany przy w. Gtodza 
kiej, na parterze, natych 
miast do wyainęcia, — 
Zgłoszenia: wul. QGrodz- 
ka 32, m. 2, 1. piętro. 


POKÓJ nowoumeblowa- 
ny dla panów do wyma- 
ięcia, Zgłoszenia: Wa- 
wrzyńca 1, m. 10, 742g 


Już otwartą została nowa 
wypożyczalnia 
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GIZELI KANFEROWEJ 
przy ul. Sebastjana 23 (Róg Dietlowskiej) 


specjalną zwraca 
w językach polskim, 


czny Zł, 2. — Dla urzędników i młodzieży szkol- 
nej bez kaucji, — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISMA! — Obrfity dział dla młodzieży! 
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